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Siła i zaufanie
W skutek odw ołan ia tegoroczne 

go zjazdu legjon istów  odw leka się 
zapow iadana m ow a polityczna 
gen. Śm igłego-Rydza —  o ile w o ­
góle do n iej dojdzie. Przycich ły  
także głosy  o pianowanem  rozsze­
rzeniu re form y rolnej d la  skanto- 
w an ia  chłopów „ponad głowam i 
przyw ódców ". Zasadnicze decyzje 
u lega ją  odroczeniu.

N iem niej jednak rozw ój wypad  
ków zdaje  się iść przedewszyst- 
liitm w  kierunku gruntow ania  
„reżim u". R eform a ro lna p rzygo­
tow uje się, trw a  praca nad prze 
grupow ani em obozu pom ajowego  
do now ego fron tu  politycznego, 
W itos  pozostaje n a  em igracji. 
N iedaw no  „K u rje r  P o ran n y " mo­
n itow ał opozycję, że niedopusz­
czalne jest „wyhandlowy w an ie"  
w p ływ u  na losy pańslw a.

A* jednali, jeś li się trzeźwo ro ­
zejrzeć w  sytuacji, b ije  w  oczy 
fakt, że w łaśn ie  w  czasach ostat­
nich w p ływ y  stronnictw  siln ie ro ­
sną. Już rok temu by ły  większe, 
niż przed dwom a laty, teraz są 
znacznie siln ie jsze n>ż przed ro ­
kiem. K ażdy  opozycyjny obóz po­
lityczny może na swoim  terenie 
stw ierdzić ten sam o b jaw : wzm ac­
n ia jącego  się zau fan ia  społeczeń­
stw a da —  do tych w łaśn ie, któ- 
rzy wyrokiem  P- S ław ka zostali 
usunięci z pow ierzchni naszego  
życia państwowego. Sytuacja  jest 
dziś taka, że gdyby zebrać razem  
jak iś dziesiątek na jw yb itn ie j­
szych ludzi naszego życia po li­
tycznego, to skupialiby oni me 
w a l w  pełnych stuprocentach za­
u fa n ie -całego narodu. I naodw rot: 
bez tych nazw isk  zau fan ia  niema. 
Jest w praw d/ie spokój. A le  to nic 

10 samo.
YY ew o jem  n iedaw n em  

śnem  m yś len iu ", k tó re  ty le  kom on 
ta r z y  w yw o ła ło , w ysu n ę ła  „G a ze ­
ta  P o ls k a "  h asło  en tu zjazm u  jak o  
czyn n ik a  za p e w n ia ją c e go  zn a c z ­
n ie  lep szą  m o b iliza c ję  s il m o ra l­
nych narodu , n iż  p ostrach . Z es ta ­
w io n o  zatem  z  sobą b iegu n y . M «-  
żn aby  u łożyć  sk a lę ; p os tra ch  —  
p rzym u s —  pos łu ch  —  w ia ra  —  
en tu zja zm . W  posłuchu, ja k o  te j 
cn oc ie  o b yw a te lsk ie j, od k tó re j 
za le ży  s iła  m ora ln a  p ań stw a , zb ie 
g a ją  s ię  ubie d ro g i:  m etoda siły, 
o p e ru ją ca  p rzym usem  i U zy m a ją .

rezerw ie postiach, oraz me­
toda zaufan ia , przy której po­
słuch jest w yn il-iem  w lary , p itę- 
gu jące j się n ieraz aż do entuzja­
zmu. A le  czy można łączyć jedno  
z drugiem ? T rzeba  w y c ie rać ,

P rzy  entuzjazmie, który sam z 
Biebie jest pojęciem masow em, 
postrach byw a zbędny7, a  i przy­
mus służy tylko jako środek qo- 
datkowy. Natom iast r.ie wykrze- 
sze entuzjazmu nikt, kto do m ego  
chce podchodzić od strony po­
strachu, choćby trzym ając go 
skrytym za plecami.

A  jednak nasza „m obilizacja  
psychiczna" społeczeństwa, o któ­
re j tyle się pisało, jakoś nie riożc 
się zdecydować na zrozumienie 
praw dy, że z zau fan iu  powstaje  
siła, a le z sam ej siły  nie rodzi się 
zaufan ie. I  że w ruchu masowym  
społeczeństwa może dojść do do­
browolnego podporządkowania  

się, jak  to w idzim y w  faszyzm ie i 
hitleryzm :e —  natomiast okroje­
nie p raw  politycznych bez maso­
w ej na to zgody będzie zawsze 
odczuwane jako przym us, w p raw ­
dzie respektowany pod w pływ w h  
postrachu, ale zarazem zam ykają­
cy drogę do wszelkiego zapału i 
zawsze budzący nieufność.

Cóż, kiedy z obcych w7zorów u  
nas przyjęto tylko sam zewnętrz­
ny mechanizm, a nie clice się my­
śleć o tem, że naród  jest organi 
zmrm żywym.

M . Grz.

Nastroje w Gdańsku
p o  r c u n o w ie  G re is e r  -  P g p ć e

G rzędo w y  kom u n ikat senatu w an o p o g a rd liw ie  n ie  ty lko L ig ę  
v o ln ego  m i„s ta  o rozm owne prasy  N a ro d ów , a le i a n g ie lsk ieg o  ir ip i

s tra  sp raw  zag ran ic zn ych  Edena 
K o la  p o lity c zn e  w  Gdańsku w ią  

żą je s zc ze  pew ne n a d z ie je  z  akcją

den ta  G re ise ra  z k om isa izem  g e ­
n era ln ym  P o lsk i P ap ee , w y w o ła ł 
w  k o łach  p o lity c zn y ch  G dańska 
n ie zw yk le  s iln e  w ra żen ie . N ie  zdo 
ła ła  osrabie w ra że n ia  tego  ok o licz  
ność, że u rzędow y kom unikat se­
natu odb iega  zn aczn ie  od u rzędo­
w eg o  kom unikatu  p o lsk iego  na te 
m at ro zm ow y  G re is e r  —  P apee.

W e d łu g  kom unikatu  gdań sk ie ­
go k om isa rz  g en e ra ln y  P a p ee  za­
p ew n ić  m ia l p re zyd en ta  G reisera , 
że rząd  po lsk i n ie  in te resu je  się 
b liż e j s tosunkiem  w ła d z  gda ń ­
sk ich do op o zy c ji p o lity c zn e j w  
w o ln em  m ieśc ie , u w a ża ją c  kw7e- 
s tję  tę  za w ew n ętrzn ą  sp raw ę 
Gdańska.

Spow odu  ta k ie j r ed a k c ji komu 
n ikatu  gdań sk iego , d z ien n ik i h i­
t le ro w sk ie  w  N iem czech , a na ich 
c ze le  ,,V oe lk isch er B eo b a ch te r " w 
B er lin ie , zam ieśc iły  tr iu m fu ją c e  
a rtyk u ły  w  k w es tji g d a ń sk ie - 
S tw ie rd za  się w  ty ch  artyku łach , 
że w b rew  w szys tk im  w ys iłk om  
p rzec iw n ik ó w  h it leryzm u , P o lsk a  
n ie  zam ie rza  staw ać w  ob ron ie  in 
try g a n ck ie j op o zyc ji g d a ń sk ie j i 
że w obec  te g o  n ie  g ro z i żadne ze­
psucie s tosun ków  m ięd zy  P o lsk ą  
i Nbem canii, an i te ż  zaos trzen ie  
k on flik tu  gdań sk iego .

P ra w ie  jed n ocześn ie  s ta l się 
zn any w  Gdańsku p o u fn y  mem o- 
r ja ł  k ie ro w n ik ów  p o lity k i za g ra ­
n iczn e j p a r t j i  h it le ro w sk ie j,  u jaw  
n iony p rzez  p rasę  an g ie lską . YY 
m rm crja le  tym  po zob razow an iu  
os ta tn iego  za ta rgu  gdań sk iego  
m ów i s ię  zu pe łn ie  w y ra źn ie  o 
tem, że n iezad łu go  b ęd z ie  z rea lizo  
w an y  jed en  z n a jb liż s zych  ce lów  
dyp lom ac ji h it le ro w sk ie j, a m iano 
w ic ie  z lik w id ow a n e  będą k lauzu le  
T ra k ta tu  W e rsa lsk ie g o  o G dań­
sku.

M em o rja ł podkreś la  z n a c i­
skiem , że  o s ią g n ię c ie  tego  celu  n ie 
g ro z i zepsuciem  stosunków  N ie ­
m iec z P o lsk ą . W a rto  dodać, iż  w  
m em orja le  h it le row sk im  potrak to -

kum isarza  L ig i  N a ro d ó w  L es te ra . 
D łu ga  rozm ow a  kom isarza  L e s te ­
ra  z kom isa rzem  gen e ra ln ym  P a ­
pee, zw ró c iła  pow szech n ą  uv7agę. 
O czeku ją , iż  w  n a jb liż szych

dn iach  k om isa rz L e s te r  p rześ le  
do L ig i  N a ro d ó w  w y c ze rp u ją c y  
ra p o rt o sy tu a c ji w  Gdańsku i o 
s tanow isku  P o lsk i w obec  k o n flik  
tu gdań sk iego .

W jak; sposób zafóiwiono
Incydent i  krążownikiem „Leipzig”?

P  A . T . d on os i:
„Rozm owy prowadzone pomię­

dzy am basadorem  Lipskim  i u- 
rzędem sp raw  zagranicznych Rze­
szy w  spraw ie  incydentu, który 
zaszedł podczas wizyty krążow ni­
ka „L e ip z ig " w  Gdańsku, dopro­
w adziły  do wym -any not, w y ja ś ­
n iających sp raw ę".

Z du m iew a ją co  la k on ic zn y  ko­
m un ikat P . A . T  nie p od a je  an i 
tekstu  not, an i t e i  n ie  określa  
b liż e j,  na czem  p o le g a ło  „w y ja ś ­
n ie n ie "  spraw7y, k tó ra  m ies ią c  te ­
mu tak  bardzo  w zb u rzy ła  ca łą  
E u ropę. W sp om n ia n y  zre s z tą  in ­
cyd en t - s ta n ow ił ty lk o  p ie rw s zy  
krtmyk ca łe j la w in y  w ypadków , 
k tó re  s ię  w  n a stęp s tw ie  ro ze g ra ­
ły  w  Gdańsku, tak  że je g o  za ła t­
w ie n ie  p ozo s taw ia  jed n ak  ca ły  
p rob lem  gdań sk i w  s tan ie  t rw a ­
ją c e g o  d a le j za ogn ien ia .

In cyd en t z „ L e ip z ig ie m "  w yd a­
rz y ł s ię  23 czerw ca  W  dniu tym  
o godz. 8-ej rano za w in ą ł ten  k rą ­
żow n ik  na redę  gdańską, ' a  je g o  
dow ódca  po w y jś c iu  na ląd  z ło ży ł 
w iz y ty  w  Senacie, u K om isarza  
G en era ln ego  R . P . i u p rezyden ta  
R a d y  portu , o s ten ta cy jn ie  pom ija  
ją c  W yso k iego  K om isa rza  L ig i  N a  
rod ów  p. L es te ra . W e d le  kom uni­
katu  n iem ieck iego  B iu ra  In fo im a  
c y jn ego  w  B e r lin ie  pow odem  tego  
a fron tu  było  to, że podczas zeszło 
roczn e j w iz y ty  f lo t y  n iem ieck ie j 
w  Gdańsku, kom isarz L e s te r  w y ­
dał p rzy ję c ie , na k tóre  zap ros ił 
ró w n ież  p rz ed s ta w ic ie li gda ń sk ie j 
op o zyc ji.

S p raw a  ta  w y w o ła ła  ogrom n e 
w zb u rzen ie  w  P a ryżu , L o n d yn ie  i 
G enew ie , g d z ie  z a ję ła  s ią  n ią  w  
dniu 4 lipca rad a  L ig i  N a ro d ów , 
za p ro s iw szy  p rezyd en ta  Senatu  p. 
G re ise ra  do osob is tego  s taw ien ia  
się. P . G re io e r  u p am ię tn ił s ię  w ów  
czas  swem  w ys tą p ien iem  przed  
Radą, o tw a rc ie  p rok lam u jącem  
ze rw a n ie  G dańska z L ig ą  N a ro ­
dów , p rzyczem  p o d k reś lił w y ra ź ­
nie, że  je s t  to ty lk o  je g o  *,p ie rw ­
szy  a ta k "  w  k ierunku  r e w iz j i  sto 
sunku G dańska do L ig i .  T os ied ze  
n ie  zakończono rezo lu c ją , p roszą ­
cą Po lskę , jako  p row ad zącą  sp ra­
w y  za g ra n ic zn e  Gdańska, o  w y ­
rów n a n ie  in cyden tów , w yn ik łych  
z o k a z ji w iz y ty  k rą żow n ik a  „L e ip  
z ig " ,  na co m in. B eck  od p ow ie ­
d z ia ł w y ra ża ją c  'm ien iem  rząd a  
po lsk iego  go tow ość  p o d ję c ia  te j

m is ji i z a ła tw ie n ia  in cyd en tów  na 
d rod ze  d yp lo m a tyczn e j.

M is ja , o trzym an a  p rzez  p. B ec ­
ka, b y ła  dość e las tyczn a , g d y ż  do­
ty c zy ła  w y ja ś n ie n ia  ca łego  sto­
sunku N iem ie c  do sp ra w y  gdań ­
sk ie j. Jak  w  sw oim  czas ie  don io­
s ły  depesze, am basador L ip sk i 
od b y ł w  te j  sp ra w ie  w  dniu  8 l ip ­
ca ro zm ow ę z n iem ieck im  m in i­
strem  sp raw  za g ra n ic zn ych  ba­
ronem  vnn N eu ra th em . O becn ie  
d ow ia d u jem y  s ię o za ła tw ien iu  
sp ra w y  d rogą  not d yp lom a tycz­
nych, k tó rych  treśc i jed n a k  n ie  
znam y. T o  zaś d op iero  p o zw o liło ­
by ocen ić, w7 jak im  stopn iu  in c y ­
den t sp rzed  m ies iąca  zo sta ł za ła t­
w io n y  i czy z a ła tw ie n ;e to  n ie 
m a p rzyp ad k iem  charak teru  ty lko  
fo rm a ln ego .

Lester rzeka m  w yn ik
ro po otrzym aniu raportu Leste­
ra i po wypowiedzeniu się p raw ­
ników ligowych.

Polscy biją rdtorty kwiatowe
n a  meczu łuczniczym i i f c l j ą  w K r a k e w i a

R A K Ó W , 24. 7. W  p ią tek  na 
udekorow an ym  b arw am i A n g l j i  i 
P o lsk i s ta d jon ie  p ocztow ym  P .

u ^ "b n ik a c h  (w  K ra k o w ie ) 
odby ły  s ię  m ięd zyp ań s tw ow e  ko­
r esp o n d en cy jn i zaw ody  łu czn icze  
A n g l ja  P o lsk a . Z esp o ły  p o l­
skie, zarówm o m ęskie, ja k  i k ob ie ­
ce, uzyskały b a id zo  dobre  w y n ik ',  
b iją c  rekordy  św ia to w e  w konku­
ren c jach  ze sp o łow ych  i in d y w i­
dualnych .

Zespół m ęski w  sk ładz ie  J ó z e f 
W ó jc ik  (P P W  K ra k ó w ),  B runo 
P ru g a r  (P o g o ń  L w ó w ) i J e rzy  
R obu lsk i (S okół K ra k ó w ) uzyska! 
łą czn ie  1488 pkt., co s tan ow i no­

w y  rekord  św ia ta  (d o ty ch cza so ­
w y  rek o rd  n a leża ł od C zech osło ­
w a c j i ) .

In d yw id u a ln ie  W ó jc ik  pob ił 
r ó w n ież  rekord  św ia ta  w yn ik iem  
546 pkt.

Zespół żeńsk i w  sk ładzie  Z o­
f j a  B u nschow a (S o k ó ł K ra k ó w ), 
Jan ina  K u rkow sk a  -  S p ych a jow a  
(P K O  W a rs za w a ) i M a ty ld a  Ja­
necka ( P P W  K ra k ó w ) zd ob y ły  
łą c zn ie  1G17 pkt. J es t to rów n ież  
rekord  św ia to w y . D o tych cza sow y  
rekord  n a leża ł do S zw ec ji.

In d yw id u a ln ie  Kurkow-ska-Spy- 
ch a jo w a  p ob d a  ró w n ie ż  rekord  
ś w ia to w y  w yn ik iem  587 pkt.

P i ja n a  o l im p i jk a
W y k l u c z e n i e  n a j l e i s . e j  p ! y v , a c z k i  A m e r y k i

BERLIN. 24-7- Amerykański komi­
tet olimpijski postanowił wykluczyć z 
szeregu drużyny olimpijskiej znaną 
pływaczkę amerykańską Eleonorę 
Holm - Jarret, która na igizyskach 
olimpijskich dw ukrotinc zdobyła pier­
wsze miejsce. W motywach wyroku 
nodano, że zawodniczka ustawicznie 
wykraczała przeciwko przepisom u- 
stanowionym dla członków ekipy 0- 
'impijskie,

Eleonora Hulm - Jarret znajdowała 
się na statku „Manhattan ‘ W 1 redze 
do Europy. Spotykano ją bardzr czę­
sto w barz. okrętu. Przewodniczący 
amerykańskiego komitetu ohmpijskic- 
go Brundage kilkakrotnie zwraca; za 

odniczce uwagę na wyraźny prze­
pis, zabraniający członkom drużyny 
olimpijskiej używania alkoholu. Na 
uwagi te odpowiadała zawodniczka 
ironicznie, że „szampan należy do jej 
metod treningowych".

Gdy jpj zagrożono wydaleniem ” 
dr użyny oświadczyła, że komitet nie 
-decyduje się chyba na tak surowy 
krok w stosunku do najlepszej pły­
waczki amerykańskiej, której zwycię­
stwo w  tegorocznej Olimpiadzie nie 
może ulegać wątpliwości. W  ostat­
nim dniu przed przybyciem okrętu do 
portu w  Hamburgu, zawodniczka w 
gronie znajomych „oblewała" szam­
panem przyszłe zwycięstwo. W  sta­
nie półprzytomnym musiano ją w y­
prowadzić z baru. N iezwłocznie po 
tem zajściu amerykański komitet 0- 
limpijski zebrał się na naradę i po­
wziął decyzję, pozbawiającą Eleono­
rę Holm - Jarret prawa uczestnictwa 
w  Olimpjadzie.

Zawoainczka musiała zwrócić strój 
olimpijski. Jednocześnie zakomuniko­
wano jej, że po przybyciu do Ham­
burga zostanie odstawiona na statku 
„B iem cu " spowrotem do Amęryki,

wjrjaśniaiątych rozmów z czyrm ikaw polskimi
L O N D Y N , 23. 7. N a rad y  popo­

łudniowe konferencji trzech mo­
carstw  dotyczyły sp raw  ogólnej 
sytuacji europejskiej. M. in. za ­
stanaw iano się również nad sp ra ­
w ą  gdańską. M in. Eden w yjaśn ił,
2e W ysoki Kom isarz L ig i w  Gdań  
sku Lester nie nadesłał jeszcze  
sprawozdania, które pragn ie  
przedstaw ić w  form ie w yczerpu­
jące j po odbyciu w y jaśn ia jących  
rozmów z czynnikami polskimi 
N araz ie  w ięc W ysoki Kom isarz  
Lester ograniczył się jedynie do 
przesłan ia sekretarjatow i L ig i  
N arod ów  tekstów ostatnich de­
kretów senatu gdańskiego 1 p raw ­
nicy ligow i w Genewie zajęci są  
obecnie badaniem  strony p raw nej 
tych dekretów.

Ew entualne dalsze kroki podję­
te zostaną przez nt'n. Edena w  
charakterze spraw ozdaw cy dopie-

HodiT e Grochowski
w  Warszawie

D o W a rs za w y  p rzy je ch a ł „b i­
sku p " k ośc io ła  n arodow ego  F ra n ­
c iszek  H od u r ze  Scrantun (s tan  
P e n s y lw a n ja  w  A m  P . )  i „b i­
sku p " L eon  G rochow sk i z d je- 
c e z ji w  C h icago .

W  p a ra f  j i  w a rs za w sk ie j koś­
c io ła  n a ro d o w ego  p rzy  ul Ż y tn ie j 
31 odbędzie  s ię  ju ir o  u roczyste  
nabożeństw o z o k a z ji p rzybyc ia  
dw ócft w y ż e j w y m ien io ry cn  do­
s to jn ik ów . Jak  nas in fo rm u je  
p a ra f ja  kośc io ła  na rodow ego , ce­
lem  p rzyb yc ia  do P o lsk i obu „tri 
skupów7"  je s t  w iz y ta c ja  p a ra f j i  i 
w7szczęc ie  p e r tra k ta c y j z rządem  
R. P ., aby  uznał de iu ie  k o ś c ó ł  
n a ro do w y  w  P o lsce .

K o śc ió ł n a ro d o w y  zas łyn ą ł u 
nas d otych czas  ja k o  k ośc ió ł „ r o z ­
w o d o w y ".

Skarbiec M ereJka
opiitj jszył Kalle Selassie

R Z ! M , 24.7. A g .  S te fa n i dono­
si, że  sp ec ja ln a  kom is ja  do zbada 
n ia  stanu s łyn n ego  skarbca  negu­
sa M en e lik a  s tw ie rd z iła , iż  skar­
b iec ten  za w ie ra  w y łą c zn ie  k s iąż 
ki, dyw an y , p rzed m io ty  ku ltu  r e li 
g ijn e go . W szys tk o  to  oddano do 
uyspozycji k le ru  k op ty jsk iego . 
A g .  S te fa n i sąazi, że  koszfow noś- 
ci ze  skarbca w y w ió z ł ze  sobą ne 
gus do E u ropy.

Płomień olimpijski
SA LO N IK I, 24 7. Sztafeta olimpij­

ska wioząca ogień z Glimpji do Berli­
na, ooszia w7 piątek rano do Salonik. 
Sztafeta była i tu oczekiwana przez 
niezliczone tinmy. Policja musiała je- 
JnaK poczynić nadzwyczajne zarzą­
dzenia ze względu na kuntmanifesta- 
cje przygotowywane przez stronnic­
twa robotnicze 1 żydowskie. Dzięki 
tym zarządzeniom policyjnym, uroczy­
stości nie zostały zakłócone.

Kto bąrizće inspektorem letniczym
Gen. eeroecki, czy gen. Bortnov;ski?

D u że za in te resow a n ie  w ko- tu rach : gen . B crb eck iego , p reze
łach  p o lity c zn ych  i w o jsk o w ych  
b ó d ź7- sp raw a  obsadzen ia  s ta n ow i­
ska In sp ek to ra  O bron y  P o w ie tr z ­
nej P a ń s tw a  po tra g ic z n e j śm ier­
ci ś. p. gen . O r lic z  D reszera .

M ó w i s ię  ted y  o  2-ch kandyda-

sa L . 0  P . P ., oraz gen . B ortn ow - 
sk iego , s ze fa  b ;u ra  ś c is łe j R ad y  
W o jen n e j. Gen. E ortn o w sk i je s t  
jed n ym  z n a jm łu dszych  g en e ra ­
łów  w  a rm ji i s top ień  gen era lsk i 

o trzym a ł w  le c ie  r. ub.

£akaz sparedaży
„B z ć e r tn lk a  B y d g o s k ie g o ”  vv G c te ń sku

G D A Ń S K , 23. 7. P ra sa  gdańska 
donosi, że  p re zyd en t p o l ic j i  gda ń ­
sk ie j w yd a ł zakaz sp rzed aży  i

Koresporitiencla podatkowa
Sen. Heimen-Jireckiemu »ymieiz?nc

42J.C03 zl. kary za n!szaplacsnie podatku
W  zw iązku  z osta tn im  lis tem  p. 

sen. A lek sa n d ra  H eim an a-Jarec- 
k iego , k tó ry  opu b likow any zosta ł 
w  w c zo ra p js ze j p rasie , m in is te r ­
stw o skarbu s tw ie rd za :

1. W  świetle obowiązujących prze pi 
sów, dotyczących podatku cioci7 odo- 
v ego oraz statutu Towai zj stwa Kre­
dy* ow ego Przemysłu Poi .Kiego, do­
chód pochodzący z  realizt :ji Kupo­
nów od listów zastawnych Tow arzy­
stwa, podlega opoc*atk iwaniu i jako 
dochód osou.sty posiadacza tych pa­
pierów winien być włączony do ze 
znania o dochodzie;

2 w szeregu zbauanych wypadków 
stwierdzuno. że —  zgodnie z tym sta­
nem prawnym —  nosiacłacze listów 
zastawnych Towarzystwa Kredytowe­
go Przemysłu Polskiego dochód z re­
alizacji kuponów zg'aszali w swych 
zeznaniach i podatek dochodowy opła­
cają, nie mając pod tym względem 
żadnych wątpliwości,

1 *  *
•

Juk się dow iadu jem y, u rząd 
skarbow y w  L o d z i w y m ie rzy ł sen. 
H e im a n ow i - Jareck iem u  dziesię­
ciokrotną karę. cd  k w o ty  n ieop ła ­
conych. w  w ysok ośc i 42.000 zł. 
podatków7, a n ie  p ięc iok ro tn ą , ja k  

podaw ano w  p ism ach  Kara zatem  

wy.n.ąsj prawie pół milj. zl.

Jak  s łych ać sen H eim an -Jarec- 
ki od w o ła ł s ię  od orzeczen ia  k a r­
nego w ła d z  skarbow ych  ,do pra 
w cm ocn ego  w yroku  sądow ego, 
w obec c zego  w ykon an ie  decy: j i  
w ła d z  skarbow ych  w  częśc i d o ty ­
czące j w ym ia ru  k a ry  u lega  od ro ­
czeniu,

co lportażu  p ism a „D z ie n n ik  B yd ­
go sk i" p rzez  ok res 3 m ies ięcy . 
Z a rząd zen ie  to w j dane zosta ło  .za  
op u b lik ow an ie  en u n c ja cy j i  a r ty ­
ku łów  n iep rzych y ln ych  ula v 7ła a i  
gdańsk ich .

O M IJ A N IE  Z O F P O T  
G D A Ń S K , 23. 7. A n g ie ls k i pa­

row iec  pasażersk i „ Y o l t a ir e " ,  k tó­
ry  m ia ł p rzyb yć  na redę  w  Zop- 
potach  v/ dniu  24 b. m., w  o s ta t­
n ie j ch w ili u d z ie lił  odm ow n ej od ­
pow ied zi. P ra sa  gdańska p is ząc  o 
tym  w ypadku  zazn acza , że  je s t  to 
ju ż  d iu g i falił, p om in ięc ia  kąp ie ­
lisk a  w  Zoppotach  od czasu, g d y  
fra n cu sk i s ta tek  pasażersk i „G o- 
lom b ie " zam ias t do Z oppot p rzy ­
był ty lk o  do G dym .

7a  śledzenie Konawalta
skazano w  Szwa.car]i agentów Z.S.R.R.

G E N E W A , 24. 7. P rz ed  trybu - L itw in o w a . D w a j oskarżen i N o r -  
nałem  kantonu gen ew s l-.ego  o d - 1 m an i S tren n  o n a rodow ośc i n ie ­
była  s ię ro zp ra w a  p rzec iw k o  3-m 
oskarżon j m o p rzek roczen ie  usta­
w y  z 21 czerw  ca 1935 roku za b ra ­
n ia ją c e j sp e łn ian ia  czynności 
p o lic y jn y ch , w y w ia d o w czy ch  i l. 
p. z p o lecen ia  i w  in te res ie  ob­
cych  p ań stw  lub o rg a n iza cy j po 
lity czn ych

O skarżen i dopu śc ili s ię  p rze ­
k roczen ia  u staw y  w yk on u jąc  nad­
zó r  nad  m ieszkan iem  E u gen ju sza  

K on ow a lca , k ió re g o  w ła d ze  so­
w ie c k ie  p o d e jr z ew a ły  o p rzy g o to ­

w y w a n ie  zam achu na kom isarza

u sta lon e j zo s ta li w yp u szczen i k il­
ka ty go d n i tem u za  k au c ją  10-OuO 
fra n k ó w  s zw a jca rsk ich  na w o l­
ność i zn ik li. P rz e d  sądem  s tan ą ł 
ty lko  ich  iv sp ó ln ik  ob yw a te l 
s zw a jca rsk i P lan ą u e .

P o  d łu g ich  debatach  sąd p rz y ­
s ię g ły ch  . kan tonu  gen ew sk iego  
skazał N orm an a  i S tren n a  na ]8  
m ies ię cy  w ię z ie n ia  i w y g n a n ie  
ze  Szw7a jc a r j i .  P lan ąu e , k tórem u  
p rzyzn an o  ok o liczn ośc i łagod zące , 
skazany zosta ł n a  6 ty g o d n i w .ę- 
z iem a  z  za lic z , aresztu  ś ledczego .
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S^<.iosaerraS i e n n a  p r z e ł ę c z

B ra n i i m t ę m  do  M a d ry tu
P A R Y Ż ,  23. 7 K orespon den t 

sp ec ja ln y  „P a r i3  S c ir “  w ysłaną 
do H is zp a n ji sam olotem  B ertra n d  
de Jou ven el, k tó ry  b y ł p rz y  s tra ­
ży  p rzed n ie j o d d z ia łó w  gen. M ola , 
donosi, że zn a jd u je  s ię ob ecn ie  w  
m arszu  na M a d ry t na p rz e łę c zy  
Sam osierra .

O d d z ia ły  pow stań cze  —  ja k  p i­
sze J ou ven e l —  za jm u ją  m ias tecz  
ko  Soria . J o u ven tl o p isu je  w a lk i, 
k tó re  ta*n się  w y w ią z a ły  z oddzia  
łam i w o js k  rząd ow ych , b ron iących  
dos+ępu do Madrą-fu. Z os ta liśm y  
za trzym a n i n a  p rzetoczy  Samo- 
s itr ra , fcfizie ob roń cy  M adry tu  
on g iś  e r  g r o d z il i  d ro g ę  N a p o le o ­
n o w i. D ro ga  zw ra ca  się na p ra ­
w o , p ó źn ie j na lew o  i zm ierza  
w re s z c ie  p ros to  ku szczy tow i
p rz e łę c zy  Jes t to  ten  sam p rze ­
smyk, n a  k tó ry  s zw o le ż e ro w ie  p o l­
scy  n a  re za a z  N a p o leo n a  sza rżo ­
w a li  n a  b a le r je  S am osierry , zd o ­
b yw a ją c  je .

Jcu ven e l podk reś la , że  od d z ia ­
łom  rządow ym  w  os ta tn ie j c h w ili 
udało s ię  z a ją ć  p o zy c je  na te j 
p rz e łę c z^  i ob ron ić  d ro gę  do M a­
drytu .

M A D R Y T ,  23. 7 R ząd  h iszpań­
ski o g ła s za  p rzez  r a d jo : W p ob li­

żu S ie r ra  G u ardaram a na d ro ­
gach  do M adry tu  w o jsk a  rząd ow e  
ro zb iły  o d d z ia ły  s tron n ik ów  gen. 
F ran co , k tó rzy  w  ro zsyp ce  c o fa ­
ją  się. W o jska  rzą d o w e  p osu w a ją  
s ię  n aprzód  do A v i l la ,  za jm u jąc  
po d rodze L a g ra n ja  i S egov ję .

N a s tęp n y  kom un ikat rząd ow y  
s tw ierd za , że w  re jo n ie  Sam osier- 
ry  p ow sta ń cy  zo s ta li ro zb ic i. W o j­
ska rŁ-ądoAve zdobyły  20 sam ocho­
dów’ c ię ża ro w ych  i  w z ię ły  400 
jeń ców . '

P A R Y Ż ,  21.7. Z  g łó w n e j kw ate 
ry  gen . Q ueipo de L ian o  w  S ew il 
l i d on oszą : O d d z ia ły  gen . M o llo , 
m aszeru jące  w  k ieru n ku  M adry tu , 
s to c zy ły  w  pob liżu  w ąw ozu  Sam o 
s ie rra  b itw ę  z  oddzia łam i m ilic ji  
c ze rw o n e j, k tóra  p rób ow a ła  p ow ­
s trzym ać  m arsz w o jsk  pow sta ń ­
ców . O d d z ia ły  m il ic j i  c ze rw on e j 
zo s ta ły  odrzucone. Z a ję c ia  M ą d ry  
tu  n a le ży  o czek iw ać  w  n a jb liż ­
szych  gad zin ach . P rz y w ó d c y  fro n  
tu lu d ow ego  m ie li rzekom o opu­
śc ić  M a d ry t.

P o w s ta ń cy , o d c ię li d ow óz ż y w ­
n ości do M a d ry tu . W c zo ra j za ję te  
zo s ta ły  p rzez  pow stań ców  dw a 
g łó w n e  zb io rn ik i w ody . D op ływ  
w o d y  do s iec i w o d o c ią go w e j z o ­
s ta ł p rz e rw a n y .

N i e  p r z e c i w  r e p u l s  3 i c e
P A R Y Ż ,  24,7. „M a t in "  zam iesz­

cza  n a  nacze in em  m ie jscu  w y ­
w ia d  s w ego  sp ec ja ln ego  kores­
pon den ta  z gen  M o llo . G enera ł 
—  p is ze  koresponden t, —  p rz y ją ł 
m n ie  w  g łó w n e j k w a te rze  w  B ur- 
gos. W  d łu ższe j ro zm ow ie  g en e ­
ra ł p rz ed s ta w ił h is to r ję  ruchu 
p ow sta ń czego  i je g o  ce le.

M ó w ią c  o b lis k ie j m o ż liw o śc i 
z a ję c ia  M a d ry tu  g en e ra ł podkre­
ś lił, ż e  w o li m iasto  za ją ć  m ane­
w rem  w o jsk ow ym , n iż  zd ob yw ać  
j e  s iłą  arm at. R oz ło żon e  w  p ro ­
m ien iu  k ilk u d z ie s ię c iu  k ilom et­
ró w  od d z ia ły  p ow sta ń cze  o d c ię ły  
w s ze lk ’, d ow óz do m iasta . W  n a j­

b liżs zym  c za s ie  m iljo n o w a  s to lic a  
m e  będz ie  m ia ła  an i m ięsa, an i 
ja rzy n , m a te r ja ło w  pędnych , an i 
inn ych  a rtyku łów . O d  w c zo ra j 
d a je  s ję  od czu w ać  w  M a d ry c ie  
b rak  w o d y  T ro ch ę  c ie rp liw o śc i a 
s to lic a  będz ie  w  naszych  rękach . 
D ow ód ztw o  p ow sta n ia  w yda ło  roz 
kaz oszczęd zan ia  k rw i h iszpań ­
sk ie j.

W  zakoń czen iu  w y w ia d u  gen e ­
ra ł p od k reś lił, że  p ow sta n ie  m e 
zw ra ca  s ię  p rzec iw k o  ideom  r e ­
pub likańsk im . W a lc z ym y  p rzec iw  
Ko zd ra jco m  narodu , a n ie  p rz e ­
c iw ko  rep u b lic e  —  p od k reś lił ge 
n e ra l z  nacisk iem .

L o l Z e l a m  3  S e w S c y
P A R Y Ż ,  23. 7 K o m T e t  n acze l- d a rn ośc i fra n cu sk ieg o  fro n tu  lu ­

n y  fra n cu sk ieg o  fro n tu  lu d ow e­
go  w ys to so w a ł o ręd z ie  do narodu  
h iszpań sk iego , w  k tó rym  „c ię żk o  
dośw iadczonem u , szlachetn em u  
n a ro d o w i h :szpańsk iem u  p rz es y ła  
b ra tn ie  p o zd ro w ie n ie " . O ręd z ie  
k oń czy  s ię  zap ew n ien iem  o soti-

d ow ego  z fron tem  lu dow ym  w 
H is zp a n ji i życzen iem , aby  po 
zw yc ię sk iem  zakoń czen iu  ob e ­
cn ych  w a lk  „n a  ziem i, zn iszczo- 
n t j  w o jn ą  dom ow ą, za k w it ł now y, 
s o c ja lis ty c zn y  ła d " .

W y w i a s s e s a n g e
O rg a n iza c je  fi*ontu lu d ow ego  

za ję ły  lok a le  s tro n n ic tw  um iar­
kow an ych  ora z  w ie le  p ryw a tn ych  
dom ów . M i l ic ja  rob o tn ic za  obsa­
d z iła  m. in . 'n a le ż ą c y  do ks. A lb y  
p a ła c  L ir ia ,  k tó ry  z a w ie ra  b ezcen ­
ne a rc y d z ie ła  sztuk i i je s t  jed n ym  
z n a jw sp a n ia ls zy ch  p a łaców  w  
H .s zp a n ji,  o ra z  pa łac  ks. M ed in a - 
c e li, n a jw ięk s ze g o  w ła ś c ic ie la

z iem sk iego  w  H iszp a n ji.
R zą d  sk on fisk ow a ł w szystk ie  

p ism a p ra w icow e . B u dyn ki n a le ­
żące  go p ism  k a to lick ich  vE l B e- 
b a te "  i „ Y a “  o ra z  d z ien n ika  mo- 
n a rch is ty c zn ego  „E p o c a "  zo sta ły  
ob ło żon e  sek w es tren - Do d ru ka r­
n i ty ch  p ism  p rzen oszą  s ię p ism a 
lew ic o w e .

P A R Y Ż , 23. 7. „ F ig a r o "  donosi 
z  M a d ry tu  o p ow a żn em  za o s trz e ­
n iu  s ię  s y tu a c ji w ew n ętrzn o -p o li-

ty c zn e j U zb ro jo n e  m il ic je  kom u­
n is ty czn e  i  s o c ja lis ty c zn e , p rzed  
w y ru szen iem  do w a lk i z  pow stań -

S e i E S & C S f l n y  P Ś T S C E 5
z  Io w . Wyścigów Konnych •.

B u rz liw e  za jśc ia , k tóre  ro ze ­
g ra ły *  ?ię na to rz e  w y śc ig o w ym  
pod kon.ee sezonu w iosen n ego  
zn a jd ą  sw ó j rezonans n ie ty lk o  w 
p ro ces ie  k a rn ym  w y toczo n ym  
p rzec iw k o  osobom , k tó re  dem olo­
w a ły  tryb u n y , a le  ró w n ie ż  w  k i l ­
ku p rocesach  r y w ilr y c h .

D o jed n ego  z a d w oka tów  w a r ­
szaw sk ich  zg ło s iła  s ię  g ru p a  gr:x- 

't z y  w y ś c ig o w y c h  z p rośbą  c po­
p ro w a d zen ie  sp ra w y  p rzec iw k o  
T o w a rz y s tw a  zach ęty  do cn odow li 
k on i w  P o ls c e  o z w ro t  staw ek, 
w p ła co n ych  na k on ie  b io rące  u- 

a z ia ł w  b iegu , k tó ry  zdan iem  pub 
lic zn o śc i w in ien  u lec u n iew a żn ie ­
niu . R zec z  p rosta , że  ch odz i c 
s taw k i u lokow an e na kon ie, za 
k tó re  kasa  to ta liza to ra  n ie  p ła ­
c iła .

G racze  o p ie ra ją  s ię  na b rzm ie ­
n iu  ro zp o rzą d zen ia  o w aru n kach  
fu n k c jo n o w a n ia  to ta liza to ra , k tó ­

re  pow ia da  -,że k to b ie rze  u dzia ł 
w  g rze , p od d a je  s ię  w aru n kom  
g ry , z  te g o  ro zp o rzą d zen ia  w y n i­
kającemu o ra z  p ra w id ło m  w y ś c i­
g o w y m " i  na p os tan ow ien ia ch  u-

cam i w y m o g ły  od rząd u  G ira la  
p izy rzec zen re , ż e  w  raz ie  z w y c ię ­
s tw a  r zą a  poda s ię  do d y m is ji i 
u stąp : m ie js ca  nowem u gao in e to - 
w i, na c ze le  k tó rego  s tan ąć  ma 
p rz yw ó d ca  le w ic y  C ab a ile ro , z w a ­

n y  h iszpań sk im  Len .n em . Jedno­
c ześn ie  p rz y w ó d cy  m il ic j i  w ysu ­
n ę li żąd an ie  ro zw ią za n ia  a rm ji i 
u zn an ia  m i l ic j i  za  je d y n ą  s iłę  
zb o jn ą  p ań stw a .

„Mały, godny pogardy szczur”
Tak nazwano m ię ska  Simona w Izbie Gmin
L O N D Y N . 23, 7. W  Izb ie  gm in  

w yn ik ło  za jś c ie  podczas  rzem ó- 
w ien iu  m in its ra  s ra w  w e w n ę trz ­
nych s ir ‘a Johna S im on ‘a o no­
w ym  regu la m in ie  za s iłk ów  d la  
bezrobotn ych .

C złoneK  Izb y  gm in  B uchanan 
(le w ic a  L a b o u r  .  P a r t y )  za rzu c ił 
m in. S im un‘ow i k łam stw o. Spea-

s ta w y  o w y śc ig a ch  konnych , k tó ­
ra  m ów i, „ ż e  w y śc ig i pod  w z g lę ­
dem  tech n iczn ym  będą o d b yw a ły  
s ię  ze  śc is łem  p rzes trzega n iem  
p ra w id e ł w y ś c ig o w y c h " . M om en­
tem  zasad n iczym  są w ię c  w spom ­
n ian e w  ro zp orząd zen iu  i  u staw ie  
p ra w id ła  w yśc ig o w e . G racze  
tw ie rd zą , że w y śc ig , k tó ry  spo­
w o d o w a ł, z a jś c ia  zosta ł r o z e g ra ­
ny w b rew  p ra w id łom , ob o w ią zu ­
ją cym  T o w a rzy s tw o , ja k  to w y n i­
ka z cy tow an ego  ustępu, ściśle  
i bez żadn ych  odchy leń .

N a  dow ód  s łu sznośc i sw ych  
tw :e rd zeń  g ra c ze  p o w o łu ją  s ię  na 
op in ję  fa ch o w có w , o ra z  lic zn ych  
św iadków . W  zam ia rze  ich  leży  
p ow o łan ie  na św iadków  d z ien n i­
k arzy  sp ra w o zd a w có w  o ra z  s ta r ­
te ra  p. Z a lew sk iego , k tó ry  w  
k ry ty c zn i m  dn iu  „p u s zc za ł"  ko­
n ie. „  1

R ze c z  p ros ta , że  o ile  d o jd z ie  

do ta k iego  p rocesu - św iad k ow ie  
zo stan ą  dopu szczen i i  k w es tja  
n ie p ra w id ło w e g o  p rzeb iegu  g o ­
n itw y  zo s tan ie  sk ru pu la tn ie  w y ­
jaśn ion a .

Wczoraj przrd Sądem Grodzkim 
X III oddziału przy przepełnionej sali 
toczyła się wielogodzinna rozprawa 
przeciwko adw. Hofm okl Ostrowskie­
mu, oskarżonemu, jak to sobit czy­
telnicy. przypominają ,o ujawnianie w 
feljetonach tajnej rozprawy sądowej 
Przed tygodniem odbyła się pierw­
sza rozprawa, na którą powołano 
szereg swiaanów, wczoraj stawił się 
jedynie sędzia Wagner, który sąaził 
sw ego czasu inkryminowaną rozpra­
wę, a pozostali świadkowie adwoka­
ci Drobniewski, Bitner i Kmita nie 
stawili się.

Oskarżony zrzekł się dwóch ostat­
nich pouając na ich miejsce adwoka­
tów Kiementynowskiego, Feidbiuma 

i Nasoerga tego ostatniego na oko­
liczność, że wyszedłszy z ow ej roz­
prawy przy drzwiach zamkniętych 
niezmiernie był wzburzony ujawnio- 
nemi na mej faktami. Oskarżoną 
broni się sam, aczkolwieit są na sali 
jego brat i syn adwokaci. Popierający 
oskarżenie prok Żeleński oponuje 
przeciwko powołaniu świadków. O- 
skarzony stwierdza, że działał w in­
teresie publicznym, chodziło mu o 
tępienie takich szkodników, jak ów  o- 
piekun społeczny odgrywający w  o- 
wej rozprawie roię pokrzywdzonego. 
Zadowolony jest, że feljetony odnio­
sły skutek, albowiem ów pan opieku­
nem społecznym już nie jest.

Sąd postanowił przesłuchać prze- 
dewszystkiem sędziego Wagnera, któ­
ry stwierdza, że tajność rozprawy 
zarządził na cały jej czas, że jednak 
adw. Hofmokl Ostrowski wszedł na 
salę w  toku rozprawy i obaj z aaw. 
Drobniewskim, dla ułatwienia wymia­
ru sprawiedliwości, podjęli się do­
browolnie zastępstw obu stron, aby 
rozprawę uczynić jaśniejszą. Z  feijc- 
tonem w  ręku sędzia Wagner stwier­
dza, że wiele jego  ustępów ściśle od­
twarza przebieg rozprawy, natomiast i 
zaprzecza, jakoby w  motywacji w y­
roku, wygłoszonej naturalnie już przy 
drzwiach otwartych, poiuszał drasty­
czne momenty sprawy Stw iiraza, że 
odpis w j roku przesłał zarządowi miej­
skiemu w  dniu, kiedy do sądu wpły­
nęło pismo wydziału opieki społecznej 
prosząc o ten wyrok i załączające fel- 
jcton adw. Hofmokl Ostrowskiego.

Po ożywionych przemówień Ach 
stron sąd postanowił dalszych świad­
ków nie badać, odczytano jedynie za­
znania, złożone w  śledztwie przez 
adw, Drobniewskiego.

Następnie oskarżony zaiadał do­
łączenia do sprawy wyciągu z re je ­
stru karnego z M inisterstwa Spra­
wiedliwości dla stwierdzenia, że w 
rejestrze tym  Iigu ro je  jako raeka- 
rany.

Prok. żeleński zaopował bardzo o- 
stro, składając wniosek o dołączeni’, 
do aktów wszystkich aktów spraw 
Karnych oskarżonego, a więc spra­
w y z 1925 r. o strzały w sądzie, z 
1929 r. o niewłaściwe zachowanie 
przed sądem, ly32 o znieważenie ją - 
du, z 1936 o znieważenie aplikanta 
sądowego, wreszcie z roku bież, akt 
konfiskaty książki oskarżonego pt. 
„Trucic ie l".

Oskarżony oponuje stwierdzając, 
że nie po to są ustawy amnestyjne, 
aby po 10-ciu latach wypominać 
jeszcze prawomocnie wymazane z 
rejestrów  sądowych kary. Pozatem  
stwierdza, że wszystkie te sprawy 
m iały podkład zatargów  osobistych, 
nie było tam cech znieważenia czy c- 
brazy sądu, a w  większości z nich 
odbyły się niezależnie od spraw są 
dowych rozprawy dyscyphnarne lub 
przed sądami honorowemi, które w y ­
padły dla oskarżonego pozytywnie.

N a  stwierdzenie tych okoliczności 
oskarżony prosi o wezwanie w  cha­
rakterze świadków członków owych 
sądów honorowych gen. Osińskii go, 
płk. horkozowicza, płk. Szulborskie 
go, gen. Grubera i  Rumuna AnJrzej- 
kowicza. Tego  ostatniego jako s .ve- 
go klienta, k tóry stwierdzi, że  ®  
jednej ze spraw sędzia zachowywał 
się wobec oskarżonego niewłaściwie.

Prokurator obstaje przy swoim

wniosku o dołączenie tych aktów, j toczącej się, a napisane zostaty w  
poczem sąd ogłasza postanowienie trzy  tygodnie po rozprawie, trudno 
zgodnie z wnioskiem prokuratora de- j więc mówić o nich, jako o natych-

N a  tern m iastowej reakcji powodowanej obu-cydujące dołączenie aktów, 
przewód sądowy zamknięto j rozpo­
częły sie przemówienia srron u trzy­
mane w  tonie dość gorącym. Prok. 
Żeleński stwierdza, że niesłusznie o- 
skarżony drapuje się w  togę obrońcy 
ładu publicznego, kiedy w  fe ljeto  
nach jego  przebija raczej charakter 
humorystyczny „w  czem zresztą bar­
dziej mu do tw arzy ", nie neguje, że 
artykuły w yw oła ły  efekt pożytecz­
ny. ale jednakże były świadomem 
przestępstwem, poiegająeem  na u- 
jaw ieniu tajem nicy rozprawy są­
dowej przy drzwiach zamkniętych

rżeniem. Stwierdza, że oskarżony 
stale okazuje nieokiełznany tempe- 
ramnt i nonszalancję prawną, że po­
stępuje w  m yśl zasady, która po­
winna już do przeszłości należeć „w  
Polsce jak  kto chce".

W  konkluzji prokurator sfwierdza, 
że fe lietony bezsprzecznie stanowią 
przestępstwo z art. 159 K . K . prze­
widującego karę grzyw n y lub a- 
rasztu, w  tym jednak wypadku 
grzyw na byłaby niecelowa i proku­
rator wnosi o areszt, choćby na nie­
długi okres czasu.

Uruchomienie „god^gu-wy stawy
w pełow ie sierpnia

W yzn a czon y  p rzez  K o m isa r ja t 
R ządu  k u ra to r  w  „C en tra ln em  to ­
w a rz y s tw ie  p op ie ra n ia  w y tw ó r ­
czośc i k ra jo w e j" ,  p. Jan  Kuśta , 
p rzys tą p ił en e rg ic zn ie  do pracy, 
zw łaszcza  w k ierunku  u ru chom ie­
n ia  „p o c ią g u  - w y s ta w y " .

„ P o c ią g  - w y s ta w a " , w ed łu g  
p lanu  Kuratora, zo stan ie  u ru ch o­
m ion y  w  p o łow ie  s ie rp n ia  i ob je- 
d zie  w yzn a czon ą  trasę , d o c ie ra ­
ją c  do n a jda lszych  zakątków  P o l­
ski d la  zap re zen to w a n ia  p o lsk ie j 
w y tw ó rczo śc i. N iem n ie j en ć rg ic z -  
n ie za b ra ł s ie  k u ra to r  do uporząd  
kow an ia  sp raw  fin a n so w ych  T o ­
w a rzy s tw a  oraz r e g u la c ji n a leż­
ności. P . K u śta  d o ło ży  w sze lk ich

starań , aby  „p o c ią g  - w y s ta w a "  
sp e łn ił sw o je  zadan ie  p ro p a ga n ­
dow e, n ie za le żn ie  od  p row adzo - 
nycn prac nad u porządkow an iem  
sp raw  w ew n ętrzn ych  T o w a rzy  
t tw a . W in n i zn ieeb ań  i n iew ła ś c i­
w e j gospoda i’ki zostaną p o c ią g ­
n ięc i do o d p o w ied z ia ln o śc i p rze ­
w id z ia n e j w  u s taw od aw stw ie  kar 
nem.

Z aznaczam y, że  b. m in. Jan ta  
P o łc zyń sk i i b. m in. P a w e ł Ró 
m ocki, ch o c ia ż  L y li za ło życ ie la m i 
T o w a rzy s tw a , u zn a ją c  je g o  c e lo ­
w ość, ja k o  środek  p ro p a ga n d y  ż y ­
c ia  gosp od a rczego , w  os ta tn ich  
latach  n ie  b ra li w  p racach  T o w a ­
rzys tw a  żadn ego  udzia łu .

k er  za żąd a ł od  B uchanan a od ­
w o ła n ia  o b ra ź liw y c h  s łów . B u ­
chanan jed n ak  p o w tó r zy ł ob raź- 
l iw e  w y ra zy . S p eak er p rz e rw a ł 
p os ied zen ie . P o  18-m inu tow ej 
p rz e rw ie  w zn ow io n o  ob rady. Bu­
chanan od m ów ił c o fn ię c ia  s łów  
w yp o w ied z ia n ych  p rzed  p rzerw ą . 
M in . S im on z ło ż y ł w ó w cza s  w n io ­
sek o  w y d a len ie  B uchan am a z sa­
li ob rad . W n iosek  uchw a lon o 
w ięk szośc ią  248 p rz e c iw  53. P o  
p ow z ięc iu  te j u ch w a ły  B u cn a ra n  
opu śc ił sa lę  obrad .

S tephen  C am pbell (  n ie za leżn a  
L a b o u r  -  P a r t y )  w  o s tre j fo rm ie  
za p ro tes to w a ł p rz ec iw  w yd a len iu  
B uchanana i n a zw a ł m in is tra  
za ro w ia  „m a łym , godn ym  p o g a r ­
dy s zczu rem ".

M in . S im on  z ło ż y ł w n iosek  o 
w yd a len ie  C am ^belFa. W n io sek  
uchw a lon o w ięk szośc ią  256 p rze ­
c iw  5.1. Sko le i w y s tą p ił  dep. M ac  
G overn  (L a b o u r  P a r t y ) ,  k tó re go  
ró w n ie ż  w yd a lon o .

L O N D Y N , 23, 7. In c yd en ty  d z i­
s ie js z e  w  Izb ie  gm in  w y d a rz y ły  
się  p rz y  dysku s ji na tem a t now e­
go  regu lam in u  zapom og  d la  b ez­
robotn ych . Izb a  d eba tu je  nad  tem  
zagad n ien iem  ju ż  p rzes z ło  30 go­
dzin  bez p rz e rw y . W sk u tek  zm ę­
czen ia  i w y c ze rp a n ia  p os łów  za­
panow ała  d ziś  a tm o s fe ra  w ie lk ie ­
go  zd en erw ow a n ia . W  ta k ie j a tm o 
s fe r z e  p os łow ie  L a b o u r  - P a r t y  
p ro w a d z il i  d a le j ob s tru k c ję , sk ła ­
d a ją c  różn e  p op raw k i do p ro jek tu  
rzą d ow ego . W  p rzem ów ien ia ch  
sw ych  t r z e j p o s ło w ie  z n ie za ls ż  
nej p s r t j i  p ra c y : B uchanan,
C am pbell i M ac  G overn  oD razili 
m in is tra  sp raw  w ew n . i zd row ia  
pubł. S im onki, k tó ry  u zasadn ia ł 
p ro jek t rząd ow y . W szy s tk ich  3-ch 
w yk lu czon o  z Izb y . Z a  w yk lu cze ­
n iem  g ło so w a ła  ca ła  obecn a  w  
Izb ie  w iększość  rządow a .

L O N D Y N , 23, 7. S p raw cy  in cy ­
dentu  w  Tzbie gm in  zo s ta li z a w ie ­

szen i na 5 dni.

Powody wypuszczenia
nowe] em isji bilonu

W  zw ią zk u  z og .oszen ipm  roz­
p o rząd zen ia  o p od n ies ien iu  g ó r ­
n e j g ra n ic y  em is ji b ilonu, o czem  
p is zem y  na str- 3, o trzym u jem y  
ze  ź ród e ł k om peten tn ych  w y ja ś ­
n ien ie, że od d łu ższego  czasu da­
w a ł się. od czu w ać  w  p oszc zegó l­
nych ośrodkach  gosp od arczych  
k ra ju  brak  b ilonu , a zw łaszcza  
m onet s reb rn ych , k tó re  w  pew  
nych ok ręgach  u le g ły  tezau ryze - 
c ji.  W obec  tego , na p od staw ie  po­

ro zu m ien ia  m in is te rs tw a  skarbu 
z B ank iem  P o lsk im , m aksym alna 
gran ica  em is ji b ilonu , w yn osząca  
dotych czas  426 m iljo n ó w  zł. zo ­
stała p od w yższon a  do 470 m iljo -  
nów  zł. Z w ięk szen ie  em is ji b ilo ­
nu, na k tó re j w y b ic ie  p o trzeb a  
d łu ższego  czasu , n astąp i o ty le  i 
w  ty ch  g ran icach , w  ja k ich  w y ­
ra z i s ię  p o trzeb a  n a  rynku  w e ­
w n ętrzn ym .

Bsnku FclsUidgo

W y c i e c z k a  timmi n i s t r a
na W ołyńw ij .  - i

K R Z E M IE N IE C , 23, 7 W  d ru ­
g im  dn :u pobytu na W o łyn iu  
m in. Ś w ię to s ław sk i i m in . P o n ia ­
tow sk i po zw ied zen iu  liceu m  k rze  
in ien itck ie g o  u da li s ię  w ra z  ze 
gw ą  św itą  na kurs ję zy k a  ukraiń- 
U i ego  d la n a u czyc ie li szkó ł po­
w szechn ych , g d z ie  m in . Ś w ięto - 
s ław sk i zap ozn aw a ł s ię  z pos tępa ­
m i u czes tn ików  kursu , zad a ją c  
im p y tan ia  w  języK u  u kra ińsk im . 
N a s tęp n ie  zw ied zon o  dom  spo­
łeczn o  - tu ry s ty c zn y  Z jed n o c zo ­
nych  o g ra n iza cy j społecznych , 
o ra z  sch ron isko tu rys tyczn e . P . 
m ią is te r  ro zm a w ia ł z w yc iec zk ą  
uczn i P o la k ó w  z B er lin a , p rzeb y ­
w a ją cą  w  sch ron isku  p rzez  d łu ż­
szy  czas.

N a s tęp n ie  m in is tro w ie  w ra z  z 
o toczen iem  udali s ię  do S u raża  i 
M a lin o w a , g d z ie  zw ied zo n o  szko­
łę, ta r ta k  i n a d le śn ic tw o  licea ln e . 
P o  zw ied zen iu  szk o ły  w  Kum in- 
cu W ie lk im  ora z  dom u luduw ego 
i szko ły  osady w o jsk o w e j .W ola 
K o ryb u tow ieck a , m in is tro w ie  uda 
Ii s ię  na zam ek d aw n ych  k s ią żą t 
W iśn io w ie ck icń  w  .W iśn iow cu , 
gd z ie  po spożyciu  ob iadu  z w ie d z i­
li- m ko lę  ro ln ic tw a , rzem ieś ln i-  
czo - p rzem ys ło w ą  o ra z  w a rs z ta ­
ty  i p a rk  zam kow y. M in . P o iiia -  
tow sk i z w ie d z ił  św ie żo  w yb u d o­
w an ą  rz e źn ię  m ie jsk ą  w  W isn io w  
cu. P o  p o w ro c ie  do K rzem ień ca  
m in. S w ię to s ław sk i p r z y ją ł  de le ­
g a c ję  Z w ią zk u  osadników1, po- 
czem  wry je c h a ł sam ochodem  do

Lu cka, skąd udał s ię 
d rogę  do W a rs za w y .

W  drugiej dekadzie lipca r. b zapas 
złota v/ banku Polskim oowiększył się 
o 0,3 milj zł. d j  oó5,6 milj. zł., nato­
miast stan pieniędzy żagrań  .mych 1 
dewiz i.mn.ejszyi się o 0,6 mdj- zł- do 
9,4 milj. zł.

Suma wykorzystanych kredy iuw 
obniżyła się o 17,9 milj. zt. do 799,3 
milj. « ,  przyczem portfel weksKw y 
zwiększył się o 4,6 mdj Zt., dc 63b,7 
milj. zi., natomiast portfel idyskonto- 
w zm y ch  biletów skarbowych zinnie.- 
szyt się o 6,4 milj. zi. do 49,2 miii. zł., 
a stc ii pożyczek zabezpieczonych za­
stawami obniżył się o 16 miij. zi. do 
1H.4 milj- zi.

Zapas polskich monet srttirnych . 
bilonu WiTÓsi o 18,3 milj. zł. go 48,2 
miij zt-

Pożycia „inne aktywa” zmniejszą ła 
się o 9,3 mdj. zł. do 159,0 muj. żl, 
pozycja zaś „infił i asywa” uległa 
wzrostowi o 0,7 rr.ilj. zł. ao 3.' ,1 
milj. zł

Natychmiast płatne zobov. ązama 
wzrosty o 16,9 mu,, zł do 203,y milj. 
złotych.

Obieg biletów bankowych —  w  
wyniku wyżej omówionych zmian —■ 
obniżył się o 26,7 mdj. zł. do 964.4 
mdj zł. Pokrycie złotem wynosj
33,73%.
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w  d a lszą

Warszawska giełda pieniężna
w  dniu £3 S p:a

D ew izy; Holandja 360.10; Berlin 
(s p . 2t£-S9, k  212.92); truksela 
89.40; Gdańsk (sp. 100.20, k 99.80) ;  
Kop-uibfega 118.6 ■; H els ingfors (sp. 
11.75, k. 11.69); Londyn 25.58; M i-  
dryt (su. 72.70, k. 72.4’) ) ;  N ow y  Jork 
5.29% ; N. Jork (kabel, 5.29 i -iedem 
ósmych: Oslo (sp . 133.83, k 132.17); 
Paryż 35.01; P ragr 21.94; Stockholm 
137.00; y.urych 173.15; W iedeń (sp. 
99.20, k. 98.80); M ontreal ( sp.
5.29H , k. 5 .26% ); M edjolan (sp.
42.00, k. 41.70); M arka niem. sre­
brna (sp. 152.00, lt. 147.u0).

Pap iery  procentowe: 7 proc. poż. 
stabi:, 48.00 (odcinki po 500 doi.) 
48.50 (w  proc.); S proc. poż. prem. 
inwest. I  em. 64.00; I I  em. 63.00 ; 4
proc. państw, poż. prem. dolar. 47.75; 
5 proc. poż. Konweisy.iiia 46.00; 6
proc. poż. dolar. u-.70— 61.75 (w
iroc.J, 8 proc. L  Z. Komun. BGK.
94.00 (w  p roc .); 8 proc. obl.g. K o­
mun. BGK. 94.00 fw  p ro c .); proc. 
L  Z- Komun. BGK. 83.25; 7 proc.
oblig. Komun. BGH 83.25; S proc. 
L . V Banku Roln. 94.00; 7 proc. L. 
Z Banku Roln. 83.225; 5,5 proc. L. 
Z Komun. BGK. 31.00; 5,5 proc.
oblig. Komun. BGK. 81.00; 8 proc.
oblig. budowl. BGK. 93.00; 8 proc.
L. Z. Tow . kred. przem. poi. funt.
80.00 (w  p roc .); 4,5 prac. L . Z  ziem ­
skie serja V  45.00---44.50 (odcinki 
drobne) 45.70; 5 proc. L. Z. m. W a r­
szawą 53.75; 5 proc. L. Z. m. W ar-
gzawy (1033 r.) 53.00; 5 proc. L. Z.
m. Ludzi ‘ 1933 r .) 46.50; 5 proc. L. 
Z. m. Łodzi 48.5P.

Akcje : B Polski 96.50; W arta . 
Tow . Fabr. Cukru 27-25; I  dpop 
12.00; Starachowice 31.50. 1 . ..___

Tendencja dla dewiz nićjodno’ F , 
d L  pożyczek państwowych n ie  o 
mocniejsza, dia- listów  fcastawnyełi 
nieco słabsza, d la akcyj „ubsza. P o ­
życzki dolarowe w  obro-ach prywat • 
nych: 8 proc. poż. z r. 1925 
nowska) 57.00 7 proc. pcż. śląska.
50.25— 50.13; 7 proc. poż. ftu W a r­
szawy (M ag is tra t) 60.00; i  proC. 
renta ziemska ( 1.000 z t ) 42.yu; 4
proc. konsolidacyjna 44.25— 45.13.

G  L Ł Z A  Z B O Ż O W A

Notowano za ir,0 kg.: ptzenica jed ) 
onlita 19.50 —  20, zbiiruna T9 — .
16.50, żyto 1 st. 13.50 —  13-75, owies 
I stand. 15 25 —  ro-75 DA
stand. 15.75 — 16, U stand. >4-75 —  
—  15.25, jęczm ień browarny 15.75 —  
16, I I  gat. 15.50 —  13.75, I I I  gat,
15.25 —  15.50, IV  gat, 16 - lb.25, 
gruch polny 17 —  18, V ictoria  26 —  
28, w yka 19 —  2u, pełuszka 19 —  
2C łubin nieb. lu.5u— 11„ żółty t4 j — 
,4.50, koniczyna biota suiow a oO— -*0, j 
biała bez kan. 8v —  100, 
pszena „w yc iągow a" 34-50 36*50.
gat. I -A  32.53 —  34.50, I-B  31 50 —•
32.50, I  l  30.50 —  31.50, I-D  29.5u —  
Su.bO, II-A  28.50 _  29.60, II-B  26.50 
28 50, H-D 23.50 —  24-50. 1I-F 22.50- 
23.5U, H-G 21-50 — 22 50, pastewna
14.50 —  15-50, mąka żytnia „w ycią­
gow a " 23 —  24. gat. J do50 proc, 
73 —  24, gat. I dc 05 pioc. 22 — 23, 
gat. II s8— 18.50, razowa 1S— 1Ś 50, 
poślednia 13-50 —  14-00, otręby ps*en 
ne grube 10-50 —  I I ,  średnic 9 5o —, 
l0, miałkie 9-50 —  10, otręby żytnie
8.5 0  9> makuchy lniane 15.5 o— 16,
rzepakowm 13-25 —  13 75-
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Łączność katolickiej dolski
2  Gdańskiem

P rze g lą d  prasy
N a ru szen ie  k o n s ty tu c ji p rzez  

s en a t gdańsk i u czyn iło  sp raw ę  
W o ln eg o  M ias ta  n ie zw yk le  ak tu a l­
ną. W  zw ią zk u  z tym  n a leży  p rz y ­
pom nieć, że  w  łączn ośc i G dańska 
z P o lsk ą  na p rzes trzen i d z ie jó w  
w ie lk ą  ro ię  o d g ry w a ł K o ś c ió ł K a ­
to lick i i je go  h ie ra rch ja .

P rzy to c zym y  tu choćby jed en  
fra g m e n t stosunków  P o lsk i k a to ­
lic k ie j z G dańskiem , w yk azu ją cy , 
ja k  śc iś le  ca łe  P o m o rze  i Gdańsk 
h y ły  zw ią za n e  z  po lską  o rg a n iza ­
c ją  kośc ie ln ą . J es t to  za leżn ość  
G dańska od  b isku pów  w ło c ła w ­
skich , N a  p od s ta w ie  aoKum entów , 
zn a jd u ją cych  s ię  w  a rch iw u m  ka­
p itu ły  w ło c ła w sk ie j, W iadom o, że 
a la  dopełn ien ia  ob o w ią zk ów  pas- 
tersk -ch  b isku pi k u jaw scy  z je żd ża ­
li  n iek ied y  do Gdańska lub w y s y ­
ła l i  tam  su fra gan ów  w ło c ła w ­
skich .

K s H .d eb ra n d t w  swy-m d z ie le  
ź ród łow em  „W ia d o m o śc i n iek tó re  
o daw n ym  a rch id iak on ac ie  pom or- 
sk;m “  s tr . 87 pow iada , że  b iskup 
D rzew ick i w y jed n a ł u S to lic y  A - 
p os io lsk ie j, ab y  każdy  o f ic ja ł  
gdańsk i b y ł za razem  su fra gan em  
pom orskim . O d  r. 1766 zosta ł za ­
tw ie rd zo n y  p rzez  K lem en sa  X I I I  
o d d z ie ln y  su fra ga n  d la P om orza , 
k tó ry  o b o w ią za n y  b y ł m ieszkać  w 
Gdańsku, a le  je d n ocześn ie  z a t rz y ­
m ał p re la tu rę  p rz y  k a ted rze  w ło c ­
ła w sk ie j i  od b iskupa d ie ce z ji ku­
ja w s k ie j p o b .e ra l ro c zn ą  pensję . 
( P o r  T h e ir e r .  Monuro IV  pars I I ,  
» t r .  9 0 ).

H ero m m  Roz-drazewski, b iskup 
w łoc ła w sk i, sp ro w a d z ił w  1593 r. 
do G dańska J ezu itów , k tó rzy  os ie ­
d l i l i  s ię  n a  p rzedm ieśc iu  Szotland, 
bęaąc em w ła s n o ś c ią . b isku pów  
w ło c ła w s k ic h ; tu  m e li szko ły  
w yższe , p otem  S tm in arju m  (B ib i. 
W a rsz  r . 1859 t. I I ,  s tr . 2 9 ). K ro i 
Jan  Sob iesk i zbuuow ai w  Gdańsku 
1678 —  81 p iękn ą  k ap licę  D ucha 
Św., zw a n ą  „K ró le w s k ą "  B iskup i 
k u jaw scy , jak o  zd a ła  m ieszk a ją cy , 
n ie  w szy sey  za jm o w a li s ię  spra- 
w am i sw e j d ie ce z ji no m orsk ie j, zo ­
s ta w ia ją c  j e  a rch id iakon om  i o f i ­
c ja łom  sw oim . B iskup W in cen ty  
P rze ręb sk i odby ł syn od  w  G d a ń ­
sku (1 5 0 8 ;.

G dy pos łyszan o  o rozru ch ach  
r e lig ijn y c h  w  Gdańsku, biskup

D rzew ick i w p łyn ą ł na k ró la  Z y g ­
m unta, że ten  osob iścc ie  udał się 
do P ru s  i do G dań ska ; to w a rzy ­
szy ł mu biskup. P o b y t  k ró la  o ra z  
„S ta tu ty "  sp ec ja ln e  w yd an e  d la 
lu dności GdańsKa doK laan ie  są o- 
p isane w  „A c ta  T o m ic ia n a "  (tom  
V I I I ,  str. 76 i 102) ri w  d z ie le  A . 
L o r k ie w ic z a : „B u n t G dański w r. 
1525". N astępca  b iskupa D rzew ic  
k iego , b iskup M ik o ła j D z ie rzgo w - 
ski, z je ch a ł do Gćansica, za p ros iw ­
szy tam  T om asza  G iese, b iskupa 
ch ełm iń sk iego  i Sam uela  M a c ie ­
jow sk iego , b iskupa p łock iego , z 
k tórym i n a rad za ł s ię  nad 3posoba 
mi zach ow an ia  w ia ry . A b y  ubo­
g ie j m ło d z ie ży  ulatwdć wrstęp do

stanu du chow nego , b iskup A n to n i 
Dembowrski za ło ży ł w  Gdańsku 
bursę. P om orze  bow iem  n a jw ię c e j 
c ie rp ia ło  na b rak  ks ięży .

Po ro zb io rze  P o lsk i w  1772 r. 
p ro w in c ja  pom orska zosta ła  za ­
g a rn ię ta  p rzez  P ru sy  i dop iero  w  
1818 r. za  P iu sa  V I I  arcm aiaK c- 
na t pom orski w ra z  z Gdańskiem  
od d z ie lon y  zosta ł od d ie c e z ji w ło c ­
ław sk ie j, n a zw an ej w te a y  k u ja w ­
sko ka liską.

W id z  m y  w ięc  że P o lsk a  k a to ­
licka  m ia ła  na p rzes trzen i w iek ów  
śc is ły  zw ią zek  z  G dańsk iem , k tó ­
r y  w ro g ie  s iły  p ró b u ją  obecn ie  
poddać pod b ezw zg lęd n ą  ku rate lę  
w 'rog iego  K o śc io ło w i h it lery zm u .

K R A K O W S K A  A F E R A
P rz y c  "h ło  jak oś  o a fe r z e  Pary- 

lew ic zo w e j, n iew iadom o co się 
d z ie je  ze  ś ledztw em . Z a c zyn a ją  s ię  
za tem  b u dzić  p ew n e n iepoko je . 
T y g o a n ik  „Ś w ia t "  w  a rtyku liku  
„Z a g a d k a " podkreś la , że  P a ry le -  
w ic zo w a  m og ła  „ ty lk o  in te rw en jo  
w ać, a le  n ie  d ecyd o w a ć " , zau w a­
ż a :

„Jednak łapo.zek ludzie nie dają 
zadam i o. Zatem  —  inteiw encja P a ­
rylew iczowej ' musiała być skutecz­
na. Czyli —  interwencja ta  dociera­
ła do instancji o ficjalnej, decydują­
cej w  tych sprawach. P isze się ostat- 
n:o w  dziennikach, że instancją tą 
nie był mąż ;1 rodniarki. Kto więc ?

Bez wspólników —  i to  wspólni­
ków bardzo wysoko postawionych. 
Pary lew lożowa nie mogła zdziałać 
niczego. W spólnicy - dygnitarze byli. 
Gały k ra j czeka na ujawnienie ich 
nazwisk"

O bok  sp ra w y  spó ln ików , is tn ie  
je  także tv a fe rz e  P a ry le w ic zo w e j 
d ru ga  j e j  strona . Z w ra ca  na n ią  
u w agę  na łam ach  „S ło w a "  p. M ac ­
k iew icz , k tó ry  ze s ta w ia ją c  o f ic ja ł  
n y  kom u n ikat z  8 lip ca , że  P a ry -  
le w ic zo w a  cze rp a ła  „zn a c zn e  z y ­
s k i"  ze  sw ych  in te rw en cy j, o ra z  
d on ies ien ie  a g e n c ji „ I s k r a "  w  ty  
d z ień  późn ie j, że n ie  będzie  „n o ­
w ych  zm ian  person a ln ych  w  są ­
d o w n ic tw ie ", p is ze :

„Zarówno informacja, że Paryle- 
w iczowa „czerpała" (czas dokona­
n y ) „znaczne zyski" jak  i dalsza 
tieść komunikatu wskazywałaby,, że 
w Polsce urzędują i sądzą nas sę­
dziowie, k tórzy zostali awansowani 
za łapówki dane Parylew iczowej, że 
jaiiieś kancelarje notarjalne są k ie­
rowane przez notaijuszy, którzy się 
tam dostali tą  samą drogą, że są w  
Polsce drenie, k tórzy za łapówki da­
ne te j babie ciągną dziś zyski z kon-

Przemysł Zbrojeniowy Francji
' r!k< w ir ie  w  rę k a c h  rz ą d u

F ra n c ja  je s t  p ierw szym  w ie l 
k iem  państw em , n ie ty lK o  w  E u ro ­
pie. k ló re  p oczyn iło  d ecydu jące  
krok i w  k ierunku  u p ań stw ow ie ­
nia p rzem ysłu  zb ro jen io w ego  i w y  
Jęcia go z rąk  i z pod w p ływ ó w  
k a p ita lis tó w  p ryw a tn ych  i kon­
cern ów . D o tych cza sow i w ła śc ic ie  
le  i ak c jon a rju sze  p rzed sęb io rs tw  
tego  typu  o trzym a ją  odszkodow a­
n ie, k tó rego  w ysokość  ok reś li 
rzad . In n e  zak łady, k tó rych  p ro ­
du kcja  i d z ia ła ln ość  je s t  zw ią zan a  
ró w n ie ż  z  p rzem ysłem  zb ro jen io  
w ym  i potrzebam i ob ron y  k ra ju , 
zo stan ą  oddane pod kon tro lę  
w ła d z  rząd ow ych . T a k  w ię c  p ra ­
w ie  ca ły  p rzem ysł zb ro jen io w y  
w e  F ra n c ji zn a jd z ie  s ię  bądź w  
rękach  rządu  repu b lik i, bądź też 
b ęd z ie  pozostaw a ł w  za leżn ośc i 
odeń.

O fic ja ln ie , ja k  tw e r d z ą  in c ija -  
to rzy  tegc  p rogram u , sk łon iły  
rząd  obecny do e ia ty zo w a n ia  w ie l 
k ich  zak ładów  zb ro jen io w ych  o l ­
b rzym ie  zysK: tych  p rzed s ię ­
b io rs tw , k tóre  w  g łó w n e j części 
pochodzą  z zam ów ień  czyn ion ych  
p rzez  rząd  fra n cu sk i.

F a k tyc zn ie  zas w y g lą d a  obecna 
re fo rm a  tnl., ja k b y  w y g lą d a ła  eta- 
ty za c ja  w  czas ie  m o b iliza c ji. Jest 
to w ię c  sui g en eris  m o b iliza c ja

Jak ściągać należności
oa niesumiennych mieszkańców hoteli, 

pensjonatów etc?
_ W ła ś c ic ie le  h o te li, p en s jo n a ­

tów , schron isk , g a ra ży  itp . coraz 
c zęśc ie j są n a rażen i na skutki 
n ie rze te  iiośc i g ośc i, w y je ż d ż a ją ­
cych  b ez  u regu lo w a n ia  rachunku, 
a p o zo s ta w ia ją cy ch  w  hote lu  sta- 
re, n a jc z ę ś c ie j m ało w a rto śc io w e  
p rzed m io ty . W p ra w d z ie  m ogą  on i 
k o rzystać  z  a rt. 544 kodeksu zobo 
w iązań , w  p ra k tyce  jed n ak  zu żyt­
kow an ie  te g o  a rtyku łu  n a tra fia  na 
tru dn ośc i, g d y ż  chodzi w  tych  w y ­
padkach n a jc zęś c ie j o oseby, któ­
re  p o d a ły  fa łs z y w e  adresy, lub też 
k tó 'T c h  n ie  m ożn a w o gó ie  odszu­
kać z in n ych  pow odów .

W  tych  w aru n kach  kon ieczn e 
je s t  u c iekan ie  się do zastępstw a 
p ozw an ego  p rz e z  ku ratora  n ieo­

b ecn ych  W obec po łączonych  zaś 
z tą fo rm ą  zas tęp s tw a  kosztów , 
w laśc . h o te li i p en s jon a tów  zm u­
szen i są często  rezygn ow ać  z ich 
należnuści, a ponadto p rzech ow y  
w ać nozos taw ion e  rzeczy.

N asku tek  w ys tą p ien ia  n acze l­
nej o rg a n iza c ji p o lsk iego  p rzem y 
siu h o te low ego , Z w ią zek  Izb  P rze  
m ysłow o  - H an d lo w ych  R . P . zw ró 
c ił s ie  do M in is te rs tw a  S p raw ie - 
d b w ośc i z prośbą o w yd a n ie  roz- 
P ° ” ządzen ia , u s tan aw ia ją cego  SDe 
c ja ln ą  b. n iską ta r y fę  w y n a g ro ­
dzeń za czynności k u ra torów  o- 
sób n ieobecnych  w  pow yższych  
spraw ach  p rocesow ych  i egzeku ­
cy jn ych .

Rozporządzenie wykonawcze
o rzeczowych świadczeniach wojennych

Z w ią zek  Izb  P rz em y s ło w o -H a n ­
d low ych  z ło ż y ł m in is tro w i P r z e ­
m ysłu  i  H an d lu  sw o je  u w a g i do­
ty c zą c e  p ro jek tu  lo zp o rzą d zem a  
w j k on sw ezego  do ro zp orząd zen ia  
"•rezyden ta R ze c zyp o sp o lite j o 
rzeczow ych  św iadczen iach  w o je n ­
nych. Z w ią zek  p od k reś lił, że
w sze lk ie  u w ag  je g o , do tyczące  
te j częśc i p rzep isów , k tó ra  trak ­
tu je  o św iad czen iach  rze czow ych  
w czas ie  w o jn y  m a ją  z n a tu ry  
rzeczy  ch a ra k te r  d ezyd era tów ,

Zastępca
w ministra Szemteeks

W o b ec  w y ja zd u  na norm aln y  
u r lop  w y p o c zy n k o w j podsekre ta ­
rza  stanu w  M in is te rs tw ie  Spraw  
Z a g ra n ic zn ych  Jana Szem beka, 
fu n k c je  je g o  p e łn ić  będz ie  zastęp  
czo, w  czas ie  je g o  n ieobecności 
pan m in is te r  R om an  D ęb ick i, po­
seł R P  w  B ia lo g ro d z ie ,

p rzem ysłu  zb ro jen i ow ego w  cza ­
s ie pokoju .

W  p ierw szym  rzęd z ie  dotyka 
u p ań stw ow ien ie  n a jw ięk sze  w e 
F ra n c ji,  a je d n e  z n a jw iększych

w  E u rop ie , zak łady  fa b ry k a c ji 
b ron i koncernu  S ch n e id er & Creu- 
zot. O lb rzym ie  fa b ry k i S ch n e i­
d e r a  p rodu ku ją  b roń  m a ło k a li­
b row ą, a rm a ty  w sze lk ich  typów ,

Po olim piadzie w  Berlinie
Zaostrzenie walki z katolicyzmem
A g e n c ja  P R E S S  donosi z W ied

n ia :

K o ła  ka to lick ie  w  N iem czech  z 
n iepoko jem  ś ledzą  rozpętan a  os.tat 
n io p rzez  h it le ro w có w  a k c ję  p rze­
c iw  ka to lick im  k on gregac jom  i za 
konotn. P ow szech n ie  sądzą, że ak 
c ja  ta  p rzygo to w a ć  m a za rząd ze ­
n ia  o poddan iu  k la sz to ró w  i ząko 
nów  k on tro li państw a.

K ie ro w n ic ze  s fe r y  k a to lick ie  o- 
tr zy m a ły  p ou fn e  in fo rm a c je  
s tw ie rd za ją ce , że p race  rządu idą 
w p ow yższym  kierunku.

D alszym  etapem  w a lk i z kościo 
lem: k a to lick im  byłu by w y w ła s z ­
czen ie  m a ją tk ów  kośc ie lnych . W  
ten  sposób zosta łoby  zn iszczone 
ź ió d ło  s iły  m a te r ja ln e j, ja k a  ro z ­
p orząd za  ka to licy zm  w  N iem  
ezech.
■ .w  $ &..?•: a r *  &£• v  i

N iem ieck ie  ko ła  k a to lick ie  l i ­
czą  s ię z  tem , że  n ow a  fa za  w a lk i 
z  k ośc io łem  k a to lick im  rozp ocz­
n ie  s ię  po zakończen iu  O lim p ja d y  
sp o rtow e j.

B E R L IN , 24.7. ( P A T ) .  O rzecze 
nfem  kom peten tn ego  sądu w  M o- 
nach jum , ro zs trzy gn ię ta  zosta ła  
sp raw a  sp rzec iw ia n ia  s ię  s te ry li­
za c ji z pobudek r e lig jn y e h . Sąd o- 
rzek ł, ze  „p lan ow e s tosow an ie  ste 
r y l iz a c j i  je s t  n a jb a rd z ie j ludzk im  
czynem  społeczeń stw a , a ro zw a ża  
nia r e l ig i jn e  p o w in n y  w ła śn ie  do 
p ro w a d z ić  do k on ieczn ego  uzna­
nia n ierm eck ie j u s ta w y  s te ry liza -  
cy jn e j. T w ie rd zen ie , ja k ob y  s to­
sow an ie  s te ry liz a c ji w yn ik a ło  z 
ducha m a te r ja lis ty c zn eg o  i m ogło  
być uw ażane za n iezasłu żoną ka­
rę. n a leży  od rzu c ić ".

Rejs „Zawiszy Czarnego
po B ałtyku
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gdyż oko i.czn ośc i w o jen n e  n a rzu ­
ca ją  za zw ycza j od p ow ied n ią  w 
danej ch w ili l in ję  postępow an ia , 
k tó re j w szys tk ie  czyn n ik i w  kra- 
iu m uszą s ię  podporządkow ać. 
P rzep is y  o p rzysposob ien iu  w  
czas ie  pokoju  w in n y  być  tak  skon­
struow ane, by  za sp ak a ja ją c  z je d ­
nej s tron y  w szys tk ie  w ym o g i 
czyn n ik ów  w o iskow ych , z d ru g ie j 
s tron y  n ie  h am ow a ły  n o rm a ln ego  
ro zw o ju  i b iegu p ra cy  p rzem ysłu .

Z tego  te ż  w zg lęd u  zw ią zek  w y ­
ra z ił p rzekonan ie, że  tak don io ­

s ła  sp raw a, jak  p rzysp osob ien ie  
p rzem ysłu  w  czas ie  pokoju , w in ­
na być potruktuw ana b a rd z ie j w y ­
cze rp u ją cą , p rzyczem  w  op raco ­
w an iu  od p ow ied n ich  p rzep is ó w  
o ra z  w  w ykon an iu  p rzysp osob ie ­
nia za rów n o  sam orząd gosp od ar­
czy, iak  i w ła ś c iw e  o rg a n iza c je  
b ranżow e, w in n y  m ieć za p ew n io ­
ną n a leży tą  m ożność w sp ó łp ra cy . 
P o d k re ś la ją c  w ię c  zn aczne braki 
w  o m a w :anych  p rzep isach , zw ią ­
zek  z g ło s ił  s ze re g  popraw ek .

H; rcerski statek szkolny s/j „Zaw i­
sza Czarny'” 1 pod dowództwem gen. 
Mar/uszu Zaruskiego odbywa obecnie 
podróż ćwiczebną po Battyku z 48- 
mm harcerzami na pokładzie

P  erwszyn portem po wyjściu z 
Gdyni była Karlskrona, gdzie rew izy­
towane szwedzką szkoły żeglarską, 
której przedstawiciele odwiedzili nit- 
dawno Polskę na swych jachtach, 
Harcerze polscy podejmowani byli 
przez Szwedów niezwykle serdecznie 
Z Karlskrony, przy dobrym wietrze 
ruszyi statek do Yisby, na Gotlandzie, 
gd i.e  wszedł do porta bez motoru, a 
jedynie pod żaglem, ro jest niezwykle 
trudnym manewrem żeglarskim, zw ła­
szcza z tak młodą i niedoświadczoną 
jeszcze załogą.

Z Visby ruszył „Zawisza Czarny” ” 
do Haapsalu w  Estonji, gdzie odbywa 
się zlot skautów estońskich Przy  sil­
nym wietrze staiek rozwinął szybkość 
10.5 węzłów, mijając nawe‘ parowce, 
w  tem je Jen pasażerski. W kiótce wiatr 
przeszedł w silny sztorm —  w  czasie 
którego „Zaw isza” w  odległości 1 
mili morskie) m.nął m/s „Batory” . M i­
mo mgły, deszczu i sztormowej po­
gody, statek me straci1 swego kursu, 
wypływając po 24-godzinnej żegludze 
wprost na statek latarniowy , Nek- 
rnangrund” ” ; na widok żaglowca szkoi 
nego, mknącego pod pełnem,' żaglami 
w czasie sztormu, załoga sratku latar­
niowego oddal, mu salut. Do Hapsa- 
lu przybył „Zawisza Czarny” b. wąs-

Trocki zaprzecza
Z Oslo nadchodzi tu wiadomość, 

że Lew Trocki kategorycznie zaprze­
cza, jakoby w  czasie konleren.ji w  
Biedzie zawarte zostało porozumienie 
między jego zwolennikami i  stronni­
kami trzeciej międzynarodówki.

Bez względu na to, czy porozumie­
nie w  Hołandji (a  może gdz.e in­
dziej?) zostało zawarte, faktem jest, że 
miniu Dewnych różnic w  metodach 
oba odiamy komunizmu wspólnie z 
drugą mię Jzynarodówką pracują nad 
zradykalizowamem mas i przygotowa­
niem rewolucji świata.

W ulkany działają
w Japonii

W u lka n  A sam a w yrzu ca  potok i 
law y . k tó re  za lew a ją  m ie jscow ośc i 
oko liczn e . Lu d n ość  w iosek i  osad 
ucieka w  pop łochu . W  T o k io  p a ­
nu je  n iepokó j o losy  w yc ieczk i 
tu rys tyczn e j z ło żon e j z  120 osób, 

k tóra  w y ru szy ła  p rzed  k^ku  dn ia ­
m i w  ok o lice  A s a m j.  '

kiem przejściem Rultki! Kanał znowu 
pod ptłnemi żaglami. Po jednodnio­
wym pobycie na zlocie, dnia 21 b. m. 
ruszył wiszą” ”  do Abo w  Finlan- 
dji, gdzie odbywa się zlot skautów 
fińskich.

Zawisza Czarny” budzi we 
wszystkich portach duże zaciekawie- 
r e, żadna bowiem z organizacyj skau­
towymi nie posiada tak pięknego i 
wielkiego statku szkolnego.

Zaznaczyć należy, że „Zawisza 
Czarny” został niemal własnemi sita­
mi narcerzy przerobiony ze szwedz­
kiego transportowca „P itrea” na sta 
tek szkolny.

o ra z  b roń  w sze lk ie go  rod za ju . 
K on cern  C reu zo t je s t  śc iś le  zwrią- 
zan y z kon cernam i gó rn ic zem i i 
h u tn iczem : w  L o ta ry n g ji ,  pos iada  
on ró w n ie ż  w iększą  część  udzia 
łów  w  d a w n ie js zy ch  zak ładach  
Skody w  P iizn ie .  W  C reu zo t p ra ­
cu je  ok. 40.000 robotn ików 1,

W  czas ie  w o jn y  zak ład y  Scnnei- 
der ‘a zw ięk s zy ły  o lb rzym io  sw o ją  
p rodu kcję , a w  os ta tn ich  czasach, 
w obec  w yśc igu  zb ro jeń , p ra co w a ­
ły  pełną parą.

D ru g ie  sko le i m ie jsce  w  r z ę ­
dzie  w ie lk ich  p rzed s ięb io rs tw , u- 
le ga ją c y e h  e ta ty za c ji w e F ra n c ji,  
za jm ą fa b ry k i ch em iczn e T u ta j 
n a jw ięk szą  ro lę  g ra  p e tę żn y  kon­
cern K iih lm an , k tó rego  fa b ry k i w y  
tw a rz a ją  m a te r ja ły  s łu żące  do 
p ro w ad zen ia  wm jny ga zow o  - ch e­
m iczn e j. J es t to jed n o  z  n a jb o ­
ga tszych  p rzed s ięb io rs tw  w e  
F ra n c ji.

J t ś l i  n ie  e ta ty za c ji,  to  w  k aż­
dym  ra z ie  śc is łe j k on tro li p od le ­
gać  budą fa b ry k i au tom ob ilow e, 
p rodu ku jące  te ż  c zo łg i i trak to ry . 
T u ta j w ch odzą  w1 g rę  za tem  fa b ry  
k i R en a u lt i C n ro en ‘a, D a le j idą  
fa b ry k i sam olotów , k tó rych  je s t  
W'e F r a n c j i  sporo, r ó w n ie ż  fa b ryk i 
m oto rów  spa lin ow ych .

P rzyk ła d  fra n cu sk i p od z ia ła ł na 
o p in ję  pu b liczn ą  w  Stanach  Z jed ­
noczonych , gd z ie  n ie  ta it daw no 
o d o yw a ła  s ię  an k ie ta  k om is ji r z ą ­
dow e j w  sp ra w ie  zy sk ó w  zak ładów  
zb ro jen io w ych . P ra sa  am erykań ­
ska p rzy ta cza  te ra z  c y fr y  dotyczą  
ce n a jw iększego  koncernu  am u n i­
c y jn ego  w U . S. A ., Du P o u t de 
N em ou rs, k tó ry  za tru d n ia  ok. 
100.bOO lu dzi. K on cern  ten  dal z y ­
sku 6 m iljo n ó w  d o la rów  w  1914 
roku, 226 m iljon ó w  w  1918 roku. 
W a rto ś ć  p rod u k cji zak ład ów  du 
Punt w yn o s i w  1918 r. g ig a n ty c z ­
ną sum ę 400 m iljo n ó w  fu n tów , 
c zy li 10 m ń.iardówT zło tych .

Najfsfisiy paszport
za 40 złotych

W  n a jb liższym  czas ie  w ydane 
będą p rzep isy  w yk on a w cze  do u- 
s taw y  o paszportach . Jak  słychać, 
op ła ty  paszportow a  będą zn aczn ie  
obn iżone.

O p łata  za  paszport, u p ra w n ia ją  
cy  do je d n o ra zo w ego  w y ja zd u  za-

D  Y ę r m t a r z e - u i i c i c i  u  sze
t r w o n i ą  p i e n i ą d z e  w  k a s y n i e  s o p o c k i e m

W  kasyn ie  w1 Sopotach  n ie zw y ­
k le p rzyk rą  sen sac ję  w y w o ła ł 
fa k t  u p ra w ia n ia  hazardu  p rzez  
po lsk ich  u rzędn ików  pań stw o­
w ych , p ias tu jących  w yższe  stano­
w iska H a za rd  po lsk ich  u rzęd n i­
ków  pań s tw ow ych  w  obcych  do­
m ach  g ry  i w  obecne j s y tu ac ji o- 
granż^zeń  d ew izow ych  w prow a-

Pensjcnaty podwarszawskie
nareszcie zappłnierne

P o lo w a  lip ca  p rz j n iosła  naresz 
c ie  poprawę, s y tu a c ji na le tn i­
skach podw-arszawskich. S to ją ce  
pustką m ieszk an ia  zo sta ły  naogó ł 
w yn a ję te , a p en s jon a ty  zw łaszcza  

lepsze, zap e łn ion e  ku rac ju szam i.

W a rs za w ia n ie , w y je ż d ż a ją c y  ty ł 
ko n a  n ied z ie lę , z  t iu ć e m  znacho-

cesji monopolowych, lub^ z t>bjek#Óv 
przemysłowych sLaroowi ^aństwa 
sprzedanych i t. d. i  t. d...

Nasze sądownictwo, c istotnie pięk 
nych tradycjach, powinno się ąOir • 
gać najsurowszego śledztwa i jak- 
najprędszego wynalezieniu tych wszy 
stkieh, którzy z haniebnych prax:yt£ 
p. Parylew iczowej korzystali... A le  
rozumiemy z drugiej strony, na ja ­
kie trudności napotykają ludzie u- 
czciwi przy rozplątywaniu^ tego ro­
dzaju spraww N ici je j nietylko są 
zamazane kałem, ale tan ze najeżone 
kolcami żelazne/ni. Zauważmy, że we 
Francji spiawa Panamy skończyła 
się na tem, że nie było winnych. 
Sprawa Stawiskiego taksamo, ż e .. 
nie było winnych".

T o  te ż  „S ło w o "  ap e lu je :
„N ie  dajmy zagłuszyć sprawy Pa­

rylew iczowej, dopóki jeszcze istnieje 
w  Polsce prasa niezależna. Prasa 
konserwatywna, endecka, socjalistycz 
na —  wszystko m i jedno w  danym 
wypadku —  powinna wziąć się za rę­
ce, powinna czuwać, aby sprawa Pa­
rylew iczowej nie przyschła, nie za« 
goiła  się. Dowiadujemy się, że sę­
dzia śledczy, Który tą  sprawę _ pro­
wadził zaniemógł, czy  też pujuchał 
na urlop. Czy me można g~ zastą­
pić kimś zdrowszym, czy też bai- 
dziej wypoczętym ? Słowa komunika­
tu urzędowego z 8 lipct byłj1 Bro­
mem dla publiczności polskiej Mu­
simy domagać się akcji od rządu, od 
władz, aby zarzut... bałkairzacj" na­
szego sądownictwa, nie ciążył na 
niem".

P A S O R Z Y C i D Y K T A T U R Y

W  tem że p iśm ie  p. W . Studm c 
ki, om a w ia ją c  zasadn icza  prob lem  
d yk ta tu ry  i s tan ow isko  polsk ich  
am atorów  te j  form y1 rządów , p isze 
o r o l i  G en era ln ego  In spek to ra  S ił 
Z b r o jn y c h :

„W  Polsce ooecnie nie zarysowu­
je się dyiaatura jednostki, lecz pe­
wni ludzie którzy pasorzytniczyli na 
popularności PitsudsKiego, obecnw 
chcą pasorzytniczyć na popularności 
generała Rydza Śmigłego. _  Pragnie­
my, aby Generalny InspeKtoi Armji, 
;ako ewentualny wóaz naczelny na 
wypadek wojny, był popularny, w  
wojsku i narodzie, dlatego winien on 
całą swą energję poświęcić wojsku i 
sprawom związanym z jornną pań­
stwa; może interwenjować, gdy wi­
dzi zagrożone interesy obrony lecz 
im to odbywa się dyskretniej, im 
mniej się wtrąca óo polityki, tem 
mniejszą odpowiedzialność wobec o- 
pinji ponosi za wszystkie nasze bo­
lączki, tembardziej w-zbudzać będzie 
zaufanie w  chwilach rozstrzygają­
cych".

Do u w ag  tyrcb doda je  „W a rs za w  
ski D z ien n ik  N a ro d o w y '*^ ;1

„W szystkie czynniki, abaie o spoi­
stość siły zbrojnej państwa, winny 
doradzić Gen Inspektorowi, by stal 
jak najdalej od bieżącej polityki. Pró­
ba bowiem użycia jego nazwiska dla 
rozgrywek politycznych, a w  szcze­
gólności dla utrzymania obecnego sy­
stemu rządowego, musi przynieść 
szkodę państwu i armji, a także po­
wadze Generalnego Inspektora. Sy­
stemu obecnego nie uratuje dziś już 
żadna interwtncja, ani żadna osobi­
stość".

P E R S P E K T Y W Y

Z a jm u ją c  s ię  h iszpańską w o jn ą  
dom ową, „W a rs z . D zienn ik  N a ro ­
d o w y " ro zw a ża  p ersp ek tyw y , ja ­
k ie  d la  s y tu a c ji ogó ln oeu rop e j­
sk ie j p rzed s ta w ia  je j  wTyrnik, k tó­
r y  m oże b yć  ty lk o  dwro ja k i:  a lbo 
ca łk ow ite  zgn ie cen ie  h iszpań sk ie  
go  kom unizm u, a lbo je g o  p e łn y  
t r iu m f :

„Całkowite zwycięstwo komuni­
stów hiszpańskich miałoby olbrzym: 
wpływ na rozwój rewolucji świat o  
wej... Powstanie w Hiszpanji republi­
ki rad musiałoby przedewszystkiem 
wpłynąć na układ stosunków w  są- 

j siedniej Francji... Przed Frangją sta­
nęłoby w  całej grozie widmo wojny 

] domowej
| W  razie przeciwnym, na wypadek 
ostatecznego zgniecenia komunistów 
hiszpańskich i pełnego wyzyskania 
zwycięstwa, rewolucja światowa o- 
trzymałaby potężny cios pomiędzy o- 
czy...

Gdyby w  Hiszpanji zwyciężył o- 
statecznie komunizm, możliwość „blo­
ku państw faszystowskich" bardzi by  
się przybliżyła. Jeśli, jak sądzimy, 
zwycięży rewolucja narodowa, spra­
wy potoczą się bardziej normalnie i 
uniknie się w  Europie wielu tragicz­
nych wrstrząsów-‘.

" P  K O R F A N T Y

„G on iec  W a rs za w sk i"  w y ja śn ia , 
na czem  p o le ga ł p roces  pudadco- 
w y  sen. K o r fa n te g o , obecn ie  przfc 
zeń  wTygran y  w  N a jw . T ry cu n a le  
A d m in is tra c y jn ym :

,JP. K orfan ty  wybudował w K ato­
wicach w ie lk ą 'drukarmę i  na ten cel 
zaciągnął du./e kredyty w ba.iKae.h- 
Gdy w kiótce po przewrocie iuaif>- 
w y i“  banki zażądały zwrotu udzielo­
nych kredytów p. K orfan ty  zamienił 
swoje przedsiębiorstw ), będące sp. z 
ograniczoną odpowiedzialnością, nr 
spółkę akcyjną i sprzedając część 
akcji spłacił swe długi w  marcu 1927 
r Pc pewnym czasie władze .kar­
bowe w ym ierzy ły  mu podatek w  
wysokości 400 tysięcy zł., zajmując 
stanowisko, że sprzedaż akcyj była 

dzą pom ieszczen ie  w1 pe»Ui.'ona- , interesem spekulacyjnym ", 
tach  podsto łeczn ych  i to  pr. w yż-J  T o  w ła ś n ie  s tan ow isk o  śląsk ich  
szych  cenach . j w ła d z  sk a rb o w ych  o b a lił  N a jw .

Z n aw cy  stosunków  zap ew n ia ją , \T ry b u n a ł A d m in is tra c y jn y , s tw ie r  
że stan  ODecny p o trw a  na le tn is -  Iza ją c , ż e  zm ian a  f c r m v  p ra w n c .1 
kach  podw arszaw sk ich  do połowy1, spółki była  k on ieczn a  d la  urucho 

zn ow u  b ęd z ie : m ien ia  m ajątku , a  w c a le  n ie sta

na 40g ran icę , ma b yć  u sta lona 
z ło tych .

O p ła ty  za p aszp orty  w ie lo k ro t­
ne będą w yższe , p rzyczem  b rany 
będzie  p o d ,u w a g ę  ró w n ież  okres 
w ażn ośc i paszportu .

d zen ych  p rz e z  państwm —  je s t  
w ię ce j, n iż  k a rygod n y .

W ia dom ość  ta  w y w o ła ła  w śród  
o b yw a te li pu b liczn e  zgo rszen ie . 
Echa tych  go rszących  w ys tęp ó w  
d o ta r ły  ju ż  do W a rs za w y , gd z ie  w  
m ie jscach  m ia ro d a jn ych  znane są 
nazw iska  u rzędn ików  h a zardow i- 
czów , p rz e g ry w a ją c y c h  polsk ie  
złoto  w1 obce ręce .

s ie rp n ia , poczem  

luźno. n o w iła  tra n za k c ji sp ek u ley jn e j.
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D ziś  św. Jakóba 
Ju tro  św . A n n y

T F A J R  N A R O D O W Y : Dziś i ju ­
tro „W ie lka  miiuść" M olnara s O- 
sterwą.

T E A T R  POLSKI Dziś i jutro 
„D ziew częta  i oni'4 Bus - Feketego, 
w  reżyserji K  Borowskiego z Pias­
kowską, Żaib :zyńską, Żrliską, Wę- 
l/zynem, Kondiatem, Woskowskirn, 
Brr iniewiczem i Łuszczewskim.

T E A T R  N O W Y r  Nieczynny.
TE A TR  M A ŁY : %  czynny.
IE A T R  L E T N I :  D Jś  i  jutro „P o ­

dwójna buchaltc. ja ■ a reżyserji W ar 
neckiego z Dymszą, Clrwićiem, Bro- 
c wwicz ówną i  Grossówną w  rolach 
głównych.

T Ł A I k  K A M E R A LN Y : Nieczynny.
TE. iT R  M A L IC K IE J : Dziś i  ju­

tro  Shaw a „P ro fes ja  pani W arren " 
W  próbach komedja rumuńska p. t. 
„Zamierzaj**,

C Y R U L IK  W A R S Z a W s K I:  Dziś i 
codziennie rew ja p. t. „Frontem do 
radości** z 0-donką, Symem, Kru­
kowskim i Lawińskim na czele (7.jo 
i 9 AS)

W IE I  K A  O P E h E T K A  (Karow a 
1 8 ): Dziś J jutro „G e js za " pocz. 8.15 
wieczór. Wkrótce premjera „Trzech 
walcy*- O Straussa.

D 2 it DZINIEC KOŚCIOŁA ŚW  
K R ZY Ż A  —  coizienm e o godz. 7.30 
■wiecz. „Syn m am otiawny”  opowieść 
bjbl jnt w  5 akiach

L ID O :  S zopen a  3. Codz. rety ja .

Prrida gaszenia św iateł
na wypadeK ata^u lotniczego na stolicę

W  zw ią zk u  z p rzygo to w a n ia m i 
do o b io n y  p rz e c iw lo tn ic ze j,  oraz 
zg od n ie  z za rząd zen iem  M in . 
Sprav/ W o jsk o w y ch  od b ęd z ie  się 
w  dn. 31 b. m. na te ren ie  s to lic y  
próba n ocn ego  m askow an ia  m ia ­
sta. P r z e b ie g  ćw ic zen ia  w ed łu g  
ob w ies zc zen ia  będzie  n a stęp u ją ­
cy:

R E D U K C J A  O Ś W IE T L E N IA

Do god z. 21 o ś w ie t le n ie  u lic  i 
p la ców  będz ie  w  tym  dn iu  n or­
m alne, zaś od godz. 21 o ś w ie t le ­
n ie  zo stan ie  zn aczn ie  zredu kow a­
ne i w4 tym  czas ie  ro zg ło śn ia  w a r  
szaw ska  P o ls k ie g o  R a d ja  nada 
s y g n a ł:  „O  P . L . z g a s ić  św ia- 
t la J‘ , o ra z  d źw ięk ow y  sygn a ł a la r ­
mu (w y c ie  syren  p rzez  2 m inu­
t y ) ,  poczem  nastąp i ca łk ow ite  
w y ga sz en ie  o św ie tlen ia  z e w n ę trz ­
nego.

P o d cza s  red u k c ji o św ie t len ia  
kom endanci O. P . L . o b jek tó w  f a ­
b ryczn ych , ^u rzędów , in s ty tu cy j, 
o ra z  k om en dan ci O. P . L . dom ow  
w in n i u ruchom ić s łu żbę a la rm o­
w ą i b ezp ieczeń stw a . Ś w ia tła  w  
dom ach m ieszka ln ych , b iu rach , 
fa b ryk a ch  i w sze lk ich  loka lach  
p u b lic zn ych  m ogą być  zapa lone 
ty lk o  po u p rzedn iem  dok ładnem  
za s łon ięc iu  ok ien  tak, by  o św ie ­
t len ie  me Dyło w id oczn e  z zew ­
ną trz . R ek la m y  św ie t ln e  m uszą 
być  p ogaszon e, to sam o d o tyczy  
św ia te ł w itry n o w yc h . P o zo s tać

Nowy sezon w  operze
Organizacja zespołu*? artystycznych
O rg a n iza c ja  n o w ego  zespołu  

O p ery  w a rs za w sk ie j w  T e a tr z e  
W ie lk im , t rw a ją c a  ju ż  od  3 t y ­
god n i, zb iiza  s ię  s top n iow o  ku 
końcowa.

Jak  dotychczas , d yr. M azarak i 
m. in. za a n ga żow a ł n a stęp u ją cych  
śp ’ ew aków  i ś p iew a c zk i; B o les ła ­
w a  B olko (b a s ), A d a m a  D obosza 
( t e n o r ) ,  Ig n a c eg o  D y ga sa  ( t e ­
n o r ) ,  N in ę  G ru dziń ską  (s o p ra n ),  
J a r in ę  H u p s rto w ą  (m ezzo  - so­
p ra n ),  M a r y lę  K a rw o w s k ą  (s o ­
p ra n ),  M a r ję  K a m p e  (s op ra n ), 
S ła w ę  O rło w sk ą  (s o p ra n ),  E u g e ­
n ju sza  M ossak ow sk iego  (b a r y ­
to n ),  Janusza P o p ła w s k ie go  ( t e ­
n o r ) ,  H a lin ę  S tecką  (m ezzo-so- 
p ra n ),  H e le n ę  T e r e n k o c z y -J a ­

s t r z ę b s k ą  (m -3opran ), E u gen ję  
H o f fm a r o w ą  (m -so p ra n ) i s ze re g  
in n ych . —  G ośc in n ie  w y s tęp o w a ć  
b ęd ą : E w a  Ba tid row ska-Tu rska
(w  c ią gu  c a łe go  sezon u ) i Jan  
K ie p  ir a .  P ró c z  te g o  g ośc in n ie  
w y s tą p ią : Ą d e lin a  C zapska, Je­
r z y  C za p lick i, S ta n is ła w  G rusz­
czyń sk i i M ie c z y s ła w  Sa leck i. P o ­
żarem  za a n ga żo w a n y  ju z  zosta ł 
c a ły  p e rson e1 a d m in is tra c y jn y  i 
te ch n iczn y , w  s tad ju m  koń eow em  
j e i t  a n ga żo w a n ie  k a p e lm is trzó w  
o ra z  zesp o łów  o rk ie s t ry  i chóru . 
L is ta  k a p e lm is tr zó w  podana bę­

d z ie  n iebaw em  do w iadu m ośc i pu­
b lic zn e j.

S ta łym i d ekora toram i o p e ry  
b ęd ą : J ó z e f W o d yń sk i i J a d w iga  
U m ińska, m łoda, w y b itn ie  u ta­
len to w a n a  m alarka , p ró c z  te g o  —  
d ek o ra to rzy  p oszczegó ln ych  sztuk 
ja k  Z c f ja  S try jeń sk a  (H a r n a s ie ) ,  
St. Ja rock i i r z e re g  inn ych  B ę ­
d zie  ró w n ie ż  w ys ta w io n e  o s ta t­
n ie  d z ie ło  p rzed śm ie r tn e  ś. p. 
W m c e n ltg o  D rab ika  —  now a in ­
s c en iza c ja  „M a d a m e  B u tte r t ly " .

R e żys e ra m i p oszc zegó ln y ch  p re ­
m ier  b ęd a : A . Z e lw e ro w ic z  ( in a u ­
g u ra c ja  sezonu „S tra s zn y  D w ó r " )  
E. C habersk i (d ru g a  p rem je ra  
k o le jn a  „D zw o n y  K o r n e w ils k ie " ) ,  
L eon  S c h ille r  (t r z e c ia  sk o le i p re ­
m jera  „P e ie a s  i M e lis a n d a " ) o ra z  
w  sezon ie  „C ó rk a  pan i A n g o t " .  
J u lju s z  O s te rw a , K a ro l B orow sk i 
T . T rz c iń s k i o ra z  inn i re żys e ro ­
w ie , z k tórym i d y rek to r  M azarak i 
to czy  w  ob ecn e j c h w ili koń cow e 
p e rtra k ta c je .

P ró b y  rozp oczn ą  s ię  17 s ie rp ­
n ia , in a u gu ra c ja  zaś sezonu 15-go  
p a źd z ie rn ik a  „S tra s zn ym  D w o­
r e m " M on iu szk i. W  dn iu  w c zo ­
ra js zym  po n a b o żeń s tw ie  za  po­
m yś ln ość  sezonu o p e ro w eg o  od- 
p ra w io n em  w  k ośc ie le  P P .  K an o - 
n iczek  p rzez  ks. S te fa ń sk iego , od­
było  s ię  p o św ięcen ie  scen y  i w i­
dow n i T e a tru  W ie lk ie g o  p rzy  u- 
d z ia le  dyr. M a za ra k i w  g ro n ie  
n a jb liż s zy ch  w sp ó łp ra co w n ik ó w  j

Budowa ulepszone; nawierzchni
na trasie Warszawa —  Olwock

P rz y s tą p io n o  do rob ó t zw ią za ­
n ych  z  u łożen iem  n a w ie rzch n i z 
kostk i, zam ias t obecnego  k am ie­
n ia  Rplnego na odcinku  od M a ­
ły c h  Ś w id rów  do O tw ocka  na d łu ­
g o śc i około 5 km. P o za tem  od 
M a łych  Ś w id ró w  w  stron ę W a r ­
szaw y , na d łu go śc i 4 km., dokona­
na b ędz ie  ren o w a c ja  n a w ie rzch n i 
z  kam ien ia  łam an ego . R ob o ty  te 
b ędą  w yk on yw a n e  e tapam i, aby 
n ie  zam ykać ruchu  na te j  w a żn e j 

i a r  te r  j i k om u n ik acy jn e j, ja k ą  je s t  
tra sa  W a rs za w a  —  O tw ock  —  
Śródborów . Z tego  pow odu  rob o ty

p o trw a ją  n ieco  d łu że j i ukończo­
ne będą późną je s ien ią .

P o  w ykon an iu  p ow yższych  r o ­
bót, p ra w ie  c a ły  odc in ek  d ro g i 
W a rs za w a  —  Otw ock w zd łu ż  Sa­
sk ie j K ę p y  i w a łu  M ied zes zyń ­
sk iego , u zyska u lepszon ą  na­
w ie rzch n ię , częśc io w o  z kostk i, 
c zęśc iow o  z  a s fa ltu . B ęd z ie  to 
jed n a  z n a jb a rd z ie j m a low n ic zych  
d ró g  w  ok o lica ch  W a rs za w y , gd y ż  
na dużym  ideinku  b ie gn ie  ona
b rze: ■iSm W is ły , a poza tem  w ysa-
Izona jeS t rzęda m i d rzew .

najdroższy prąd w Europie
w  O tw o c k u

Jedną z o so b liw ośc i O tw ocka  
Jasi w ysoka  cena pob ieran a  p rzez  
ta m te js zy  Z a rzą d  M ie js k i za  p rąd  
p óćh odzący  z e lek tro w n i m ie j­
sk ie j. Cena ta  W ynosi 1 zl. ?.A 1 
kwh, W  Z estaw ien iu  naprz. z ce­
ną e lek tro w n i w a rs za w sk ie j (50 
g r  )  je s t  cn a  d w u k ro tn ie  w yższa .

G dy  w  in n ych  m iastach  cena 
ta  p rad  b y ła  k ilk ak ro tn ie  ob n iża ­

na w c ia *u  os ta tn ich  k ilku  lat,.

w  O tw ocku  p o zo s ta je  ona b e 2 
zm iany m im o, iż  lic zb a  abonen­
tó w  s ta le  w zra s ta , konsu m eja  po­
w ięk sza  się, ko32ty p ro d u k c ji spa­
da ją . n ie  mów iąe ju ż  o obn iżen iu  
cen y  w ęg la .

Cena prądu  w  O tw ocku  je s t  
n ie w ą tp liw ie  n a jw yższa  w  ca łe j 
E u rop ie  i p od  tym  w zg lęd em  

O tw o ck  b ije  sm utny rekord -

m oże w  ra z ie  p o trzeb y  ty lk o  o- 
św ie t len ie  w ew n ętrzn e , p rzyćm io  
ne lub zam askow ane. L a ta rk i nu­
m erow e domów7 m uszą  być  za s ło ­
n ię te  od w ew n ą tra  c iem n o n ie ­
b iesk im  pap ierem .

P ocr .ą w tzy  od god z  2 l-e j tra m ­
w a je  będą  z je żd ża ły  do r e m iz y , 
sam ochody m ogą  k u rsow ać  je d ­
nak ty lk o  ze zgaszon em i r e f le k ­
to ram i, o ra z  św ia tła m i w ew n ętrz -  
nem i i zam askow anem i na ko lo r 
c iem n o - n ieb iesk i za rów n o  św ia ­
tam i p rzed n iem i, ja k  i ty ln em i. 

M aksym aln a  szybkość sam ocho­
dów ne m oże p rzek ro c zy ć  30 km. 
na godzinę , O g ia n ic z e n ia  te  do­
ty c zą  ró w n ie ż  au tobusów  z  tą 
różn icą , że św ia tła  ich  w e w n ę trz ­
ne zostaną zredu kow an e, a okna 
zas łon ię te . D orożk i konne i m oto ­
cyk le  i inn e p o ja zd y  m uszą m ieć  
b e zw zg lęd n ie  św ia tła  zam askow a 
ne. R uch  p o c ią g ó w  na w szy s tk ich  
dw orcach  będzie  u trzym any .

C A Ł K O W IT E  W Y G A S Z E N IE  
Ś W IA T E Ł

N a  sygn a ł zupełnpgo w yga sze- 
n ,a św ia te ł nadany p rz e z  ra d jo  
w a rs za w s k ie : „O . P . L . —  G asić 
ś w ia tła  n adan y  p rzez  ra d jo  w a r ­
s za w sk ie : o b jek ty  fa b ry c zn e  i
dom y u ru chom ią  s y g n a ły  d źw ię ­
kow e a larm u  (r y k  syren  ‘ lub b i­
c ie  w  g o n g i v/ sposób c ią g ły  
p rzez  2 m in u ty ),  p ozo s ta łe  la ta r  
n ie  u liczn e  i św ia tła  w  sk lepach  
zostan ą  zu p e łn ie  w yga szon e . 
Ś w ia tło  p a lić  s ię  b ęd z ie  je d y n ie  
p rzy  ozn aczen ia ch  p rzeszkód  ( r e ­
m ont je zd n i, w ykopy, zm ian a  
szyn  tra m w a jo w yc h  i t p ) ,  N ie -  
zgaszen ie  lun n iedok ładn e zas ło ­
n ię c ie  św ia tła , ch oc ia żb y  ty lk o  w

j'ednym  okn ie, p o c ią g n ie  za sobą 
w y łą c zen ie  p rądu  e lek try c zn ego  
w  ca łym  domu;.

P od czas  zu p e łn ego  w yga szen ia  
św ia te ł ru ch  p ie szy  b ęd z ie  u tr zy ­
m any, jed n a k o w o ż  bez k on ieczn e j 
p o trzeb y  n ie  n a ie ży  p rzeb yw a ć  
na u licach  i p lacach . P rz ech o d ­
nie k o rzy s ta ją c y  z la ta rek  k ie ­
szonkow ych  w in n i je  os łon ić  n ie ­
b iesk im  pap ierem . Ruch k o łow y  
będzie  u trzym a n y  na zasadach  
ob o w ią zu ją cych  w  cza s ie  redu k­
c j i  o ś w ie t le n ia  z tem , że  s z y b ­
kość m aksym aln a  sam ochodów  
n ie  m oże p rzek ro c zy ć  15-stu km. 
na god z in ę  i p c ja zd y  n ie  będą 
s ię m o g ły  w ym ija ć  P iz e p is y  o  u- 
z y w a r iu  r e f le k to ró w  i o g ra n ic za ­
niu szybkości n ie  d o ty c zą  p o ja ­
zdów  s tra ży  o g n io w e j, p ogo to w ia  
lek a rsk iego  i te ch n iczn ego . T ra m  
w a je  n ie  będą Kursow ać. K in a  i 
te a try  uraz inne lok a le  pu b liczn e  
bedą czyn n e n orm aln ie .

Z A K O Ń C Z E N IE  A T A K U

Żadne środk i ataku lo tn ic ze go  
(b om b y  b u rzące , ga zow e, zapa la ­
ją c e  i tp . ) p o zo ro w a n e  n ie  będą, 
gd y ż  celem  p ró b y  je s t  p rz e ć w i­
czen ie  ty lk o  je d n e go  fra gm en tu  
t. j. g a szen ia  św ia te ł. O godz. 1 
w  nocy  dn. 1 s ie rp n ia  bez spec­
ja ln e g o  sygn a łu  o ś w ie t le n ie  zo 
s tan ie  p rzyw ró co n e  do stanu r e ­
du kc ji i o t e j  g o d z in ie  zakoń czo­
na b ęaz.e  p ró oa  nocn ego  m asko­
w an ia  m iasta .

W sze lk ie  p ró b y  w yk ro czen ia  
p rzec iw k o  w yd an ym  za rzą d ze ­
niom , o ra z  u tru d n ia n ie  w ła ś c i­
w ym  w ład zom  i organ om  w y k o n y ­
w an ia  zadań  będą su row o  kara ­
ne.

9  ? O
S °b o ta , dn. 25 lip ca

6.30 „K iedy  rrnne..." 6.33 Gimna­
styk:.. 6.50 Muzyka (p ł.). 7.20 Dzień, 
p^r. 7.30 Progr- na dzisiaj. 7.40 Mn 
zyka (p ł,). 11 57 Jygnał czasu i hej­
nał z Krakowa. J2.05 Konc. połudn. 
w wyk Ork. T. Suredyńskiego (ze  
Lwowa) -12.55 „P rzeg ląd  wydawn. 
rom ." ■—  T. Sawicki 13.05 Dziea. 
potudn.

14.30 Konc. muz lekkiej (pt.) 
16.35 Wiau gosp. 15 4E „H ipek  chce 
mieć order" —  wesoła aud, dla dzie­
ci m ł w  oprać W . Budzyńskiego (ze  
1-woway 16.00 Koncert solistów. 
W yk.: W  Madejowa (śp iew ), ign. 
Rosenbaum —  fort. i akoinp. K. 
Blasebke _  wiolonczela. 16.46 „M o ­
rze jak ź i -dl i życ ia " —  pogad. —  
w ygł. M Siedlecki (z  K rakow a).
17.00 Konc. z Ogrodu Zoolog, w  Po- 
znj...iu w  wyk, Ork. Sym f pud dyr 
vV. Buchwalda 17.50 „Puszcza gór­
ska Gzyv' ,z"na" —  pugad. —  w ygi. 
pr >f. J, ft. Liwoczyński (z e  Lw ow a ). 
lb.00 „N asz p -ogram". 18.10 „Życie 
kult. stolicy". 18. I 0 Konc. reki. 16.50 
Pogad. aktualna. 19.uO „W ieczór sta 
rych walców". Konc, w  wvk. M ałej 
O f* . P. R. i solistów. 20.15* Aud. dia 
Poloków  zagrań.: „Żołnierz N iepo­
dległej P c lsk i" —  w  oprać. kpt. J. 
C iepielowskiego (zr Lw ow a ). 20.45 
Dzień, wiecz. 26.55 Pogad aktualna.
21.00 Rei ita l skrzypcowy Br. Gim- 
pla. Akomp. Ignacy Rosenbaum, L. 
/a-i Reethoven: Romans G-dur, P. 
Schubert: Rondo, Cl. Bebussy: a ) 
La  plus qut lente, b ) M instrels, S 
Rachmaninow - Kreisle-. : Kartka z 
albumu F. K re is ler: Cygańskie ca- 
„riccio , P . sararate: Jota Novarra. 
21.30 1. „N iezaw odny system " —  
jk-y-z kT Laszio w  przekł. i oprać. 
H. W isłockiej. 2. „N iepewność" —  
rmnnlog J Tyszkiewicza. Osoby: 
Morderca —  J. K U R N A  KO W ICZ, I 
arzeebodzeń —  r Cbmurkowski. i i  
Przechodzeń —  K. Vorbrodr, Poeta 
—  K. PawłoWski. 22.00 W iad sport. 
22.15 . Szlem w p!osenkach“  —  lek­
ka aud muz. w  wyk. chóru „W esołej 
Piątki* Lo/e Short (m iędzynarodowe 
piosenki). L, Stempowskiego (p io ­
senki nrzy lutn i). J. Gra bona (trąb ­
k a ), T . Seredyńskifcgo (solo fo r te ­

pianowe łącząc piosenki, —  hot 
ja zz  i akumpanjament (z e  Lw>waj. 
23.00 Muz. tan. (p l.).

N ied z ie la , dn. 26 lip ca

8.00 Sygnał czasu i pieśń „N a j­
świętsza Panno". 8.03 Aud. dla wsi. 
8.45 Dzień por. 8.56 P rogr. na dzi­
siaj. 9.00 N A B O ŻE Ń S TW O  2. KOŚ­
C IO Ł A  ŚW. K R ZY Ż A  V ' W A R S Z A ­
W IE . K A Z A N IE  W Y G Ł . KS. PR O F. 
U f-A G O W S K Ł  C H óh  ŚM IĘ TO - 
K R Z Y S K I S P IF W A Ć  B Ę D Z IE  POD 
K IE R . KS. PR O F. J. U R S Z U L 1 K -. 
10.30 Słynne orkiestry dęte. (p ł.). 
l i . 35 Przeg l. teatr. 11.57 Sygnał cza­
su i hejnał z Krakowa, 12.03 Pora­
nek muz. w wyk. Ork. Kam eralnej 
" qu dyr. K , Gałkowskiego i solisty M. 
Zabejdy Surmckiege (z  W iln a ) W  
przerw ie okoio godz, 13.15: „ Ie o r ja  
prof. H  limanna" —  noweia Sz. P i­
gw y  (: Poznania). 14.30 „Aud. dla 
wsi", ±5.00 Konc. reki. 15.30 Muzyka 
rozrywkowa ępł.). 16.35 Transm isja 
z Muzeum Beiwederskiego —  spra­
wozdawca M. Kruk. 1TO0 Moc ow y 
polskie -v muzyce obcej. W yk  J. 
Ka.ecki (fo rtep ian ). 17.30 Muzyka 
salon, w  wyk. Kwartetu  Salon. Raz- 
, lośni Krakowskiej. 1S.00 SŁU C H O ­
W IS K O  R E G JO N A LN E  w 'g  ,C H ł O. 
P Ó W " — R E Y M O N T A , W Y K O N A ­
N E  PR ZE Z  M IE S ZK A Ń C Ó W  \djgi
L i p c e , ( w i e ś  t e  r k y m o n t  w y ­
b r a ł  Z A  M IEJSCE \K C JI S W O ­
JEJ PO W IE Ś C I). 18.35 Tadeusz Se- 
redyński: .Wielkie, potpourri w ie ­
deńskie". W yk. Zwiększona Ork. T. 
Seredyrskiego chór „W esoła  P ią tka " 
i F ” idl Yaidman F rey ‘owa (śp iew ). 
20 20 „Cc c zy ta ć? " —  przegląd ostat­
niego dziesięciolecia naszej literatu­
ry pięknej —  omówi J. Lorentowicz. 
20 37 P rzeg1. polit. 20.47 Dzień. 
W P-Z. 20.55 „ N A  W ESOŁEJ LM OW • 
KK iAT F \ I  I "  p. t „S PO W O D U  
G R U N TO W N E G O  R E M O N T U " —  
AU D . W  OPR. W. B U D Z Y Ń S K IE ­
GO Z M U Z Y K A  M. A L T E N B E K G A .

21.30 „Dożynki ‘ —  suita ludowa 
M. Rudnickiego. W yk.: Mała Ork. P. 
R. oraz A. Szlemińska i M. Janow­
ski. (Transm isja do Danji, Ita lji, 
S zw ajcarji). 22.0C Wiad. sport. 22.20 
Muz. tan. w  wyk. M ałej Orkiestry P. 
R. 23.00 Muz. .an. (p ł.).

f l £  I
Mocna, 5% solanka z nowego źródła do kąpieli. Solanka lecznicza do 
picia. Pierwszorzędna borowina. Inhalatorium. Kąpiele solankowe, boro 
winowe, kwasowęgiowe, tlenowe i piankowe na solance Zakład leczni­
czego stosowania słońca, powietrza* i ruchu. P laża na Niemnie. Sezon

ao 30 września.

Stacja tdettinjfia w stolicy
zacznte działać & r. 1937-ym

O tw a rc ie  p ie rw s ze j s ta c ji te le ­
w iz y jn e j w  W a rs za w ie  w  gm io h u  
d rapacza  chm u r na pl. N ap o leon a  
p rz ew id y w a n e  w  lec ie  l|j37 r. Do 
te g o  czasu w szy s tk ie  p ra ce  p rzy ­
go to w a w cze  o ra z  in s ta la c y jn e  
m a ją  b yć  zakończon e.

Prav/dopodobn ie  w  p ierw szym  
ok res ie  d z ia ła m  a s ta c ji od b ie ra ć  
m ożna będz ie  ty lk o  w  k ilku  punk­
tach  m iasta , g d z ie  u s taw ion e  bę­
dą ap a ra ty  od b io rcze  te le w izy jn e , 
dostępne d la  w szy s tk ich  po u is z­
czen iu  n ie w ie lk ie j op ła ty , tak, jak  
tc m a m ie jsce  w  N iem czech .

4 Hezirfssae zalssuft
w  n a d c h o d z ą c ą  n ie c fc fs ię

P oczyn a ją c  od  dn. 19 b. m „ 
zw iększon o  z dw óch  do czterech  
ilo ść  zabaw  o rg a n izo w a n ych  co 
n ied z ie la . O d b yw a ją  s ię  one s ta le  
w  godz. 17 —  19, w  4-ch następu 
ją c y ch  pu n k tach : na O ch ocie  (p o  
la M o k o to w s k ie ), na K o le  (d o ja zd  
tra m w a jem  „ 9 "  do ul. D eotym y  
lub „ IG "  do k o ń ca ), na C zern iako  
w ie  (b ło n ia  S iek ie rk ow sk ie  p rzy  
ul. C ze rn ia k ow sk ie j 43) o ra z  na 
G roch ó w ie  (d o ja z d  tram w . „23 “  i 
„2 4 " do A l .  W a s zy n g to n a ) r ó g  A l. 
W a szyn g to n a  i ul. G roch ow sk ie j.

Z a b a w y  m a ją  co tyd z ień  inny 
ch arak ter i inn ą nazw ę. N a jb l iż ­
sze na C ze rn ia k ow ie  i G roch ów ie , 
odbędą się pod  hasłem  „G ó r y  na­

sze g ó r y " ,  na K o le  zaś i O ch ocie  
—  pod  hasłem  „ W  ta k t p o lk i" . 
T a ń ce  g ó ra lsk ie  w yk on a  zespó l 
tan eczn y  T a c ja n n y  W y s o c k ie j,  w  
kustjum ach o ry g in a ln y ch , z  u d z:a 
łtm  z e s p o łu "O rk ’ e s try  F ilh a rm o - 
n ji W a rs za w sk ie j pod dyr. H  Ga 
dom skiego. N ie z a le żn ie  od  tego , 
czynne będą  na m ie jscu  sp ec ja ln e  
o rk ie s try  do tańca, k a ta ryn k i, siu 
py szczęśc ia . B ędą  puszczan e e fek  
tow n e  „k u k ły "  b a lon ow e i t. p. 
D z iec iom  w yd a n e  zostan ą  do za­
b aw y  akakanki, ob ręcze , sersa, 
szczud ła , b a lon ik i i t. p.

W e jś c ie
bezp ła tn y .

i u dzia ł w  zabaw ach

Zstsrg w szpltsiu św. Jana
Frowzdzcnie wariatów  do kina prze? lekarkę
N a  skutek jed n o s tro n n e j o p in ji 

kob iety  - lek a rza  od d z ia łow ego , 
zv/oiniono z p ra cy  t r z y  p ra co w n i­
ce s zp ita la  Sw . Jana B ożego, co 
wry w o ła ło  p od n iecen ie  w ś ró d  po­
zosta łych  pracow m ików , k tó rzy  
za p o w ia d a ją  p o p a r c e  zw o ln io ­
nych w’s ze lk iem i dostępnym i środ  
kam i.

S p raw ą  tą  za ją ł s ię  C h rześc i­
ja ń sk i Z w ią zek  Z a w o d o w y  P ra co ­
w n ików  M ie jsk ich . W  celu  spo­
w o d o w a n ia  ro zp a trzen ia  i osą ­
d zen ia  te j  sp raw y , Z w ią zek  pod­
ją ł  in te rw e n c ję  u d y rek to ra  szp i­
ta la , u d yrek to ra  w yd z ia łu  s zp i­
ta ln ic tw a  Z arządu  M ie jsk ie g o  i u 
d y rek to ra  W ydzia łu  p erson a ln ego  
p. Paw dow icza . i ji*^1

Jednym  z przyczynków *, f il i i*  

I ra k te ry zu ją e y e h  le ’ .a rkę  je s t  
i  tw ie rd zo  ny fa k t  zab ran ia  p rzez

n ią  ch o rych  fu r ja tó w  na p rzed ­
s ta w ien ie  do k ina, co m ia ło  ten 
skutek, iż  jed n a  z ch o rych  w  pe­
w n ym  m om en cie  r zu c iła  s ię  na 
pu b liczn ość  i p o tu rb ow a ła  K ilku 
w id zó w , w sku tek  c zego  zodtałs 
w yp ro w a d zon a  p rzez  p erson e l k i­
na. ,

Z m a r l i
ś. p. Józel Kosmowski, lat 52 w  

Warszawie, ś. p. Zofia  z Łatzew sk id i 
1 v. Stadnicka, II v. Szolc, lat 62 w  
Warszawie, ś. p. Zofja Malinowska w  
Wilnie, ś. p. Michał Januszkiewicz, 
doktór, lat 59 w  Whtrszawie, Ś. p. Fu- 
getija 2 Kwiiaknwskich 1 v. Zacho- 

szczowa, ll v Berensowa, lat 47 w  
Warszawie.

A T L A N T IC : „Noce egipskie".
AM< 'R : „Stwwzonn do tarowania" 
.Pościg za cieniem'’.
ACRON: „Hrabia Monte Christo”  i 

„P rzygody rekruta” .
A D R !4 Mam 19 lat”
AS: „M iłość dla początkujących** 1 

dodatki.
A P Ó L L O : „Ludzie w  tunelu" i

„W  Wiedeńskiej Kawiarence".
ANT1NFA „N ie miafr baba kłopo­

tu 1 Drożne epoiKanie” .
P  \L T Y K  ,1 lim plastyczny” .
PIS : Człowiek w ilk", „Sing-Sing".
COLOSSEUM (maia saia): „ a u -

djeju-ja w  Ischlu".
Ć A P ITO L . „M ely Marynarz”  
C A S IN O : „K ap rys  m arkizy Pom- 

oadur".
CORSO: „K ró l B/odway!ti“  1 rew;a 
C Z A R Y : „Niedokończona synifon- 

ja”  i „D w ie Joasie” .
ELITE : „D la ciebie tańczę" i „Dom 

Nr. 56”
E U R O PA . „Sobowtór królewski".
F XM A: „Doktór X ". 
F IL H A R M G N jA . „Casauova". 
FLO RID A: „Nizbrzpieczny flirt”  i 

„.sona z ogłoszenia".
FORUM: „Szkarłatny kw iat”  i

„Rapsouja Bałtyku” .
HF1 IOS: „Pow rót Frankensteina” i 

Film Polski 
hO LI Y W C O D  J&x - żona1- 
KO M ETA: Ta albo żadna".
M A S K A : ,Zaczęło się od pocałun­

ku" i „Pieśniarz W arszaw y".
MIEJSKIE: „Niedokończona Sym fo­

nja’
M ETRO- „św iatło  w  ciemności”  i 

rev. ja
MIEJSKIE: „Niedokończona Sy/n- 

fonja".

M A R S : „M arja  Baszkhcew".
M E W A : „Prawda o miłości” i „W e ­

soła Zuzanna” .
M IN E R W A : „S za1 ńcy" (z  życia 

isgj. Polskich). „M ai.bo".
MUCHA: „Oskarżam cię, matko" i 

„W ystawiam y rewię".
N O W A  TO.MROLa : Chińsku M o­

rza ' i „Kot j skrzypce” .
OKO PRASKIE- „Siostra Maria jest 

szpiegiem" i „Ahaswer” .
P A N : „Mecz bokserski Schmeling

— Louis".
K IN O  PAR . ś-GG A N D R Z E J A : 

„N ie  niala baba kłopotu" i dodatki.
PO PU LA R N Y : „Czar młodości" i 

rewja
P E T IT  T R IA N O N : „Zuzu”  i „K to o- 

str.iui caiaje”
PR AG A : .Zaczęło się od pocałun 

kd” i Rezerwista".
RAJ: „N ie  miała baba kłopotu" i 

„NMHBplne nrawerie"
RENA: Jułika" i „Ror.po i Julcia” .
R1ALTO: B roadway Bill” .
R O X Y : „Mężczyźni wolą mężatki”  i 

„Samosąd” .
R O M A : „Z ło to ".
SFINKS: „żona  dwóch m ężów " i 

rewia
SOKÓŁ: Zbrodnia i kara”  oraz 

„Duda w  Afryce".
SE RENTO : „Zew  krw i”  i „Rzym-

skie skandale".
S TYLO W Y : „W esoły Don juan"
Ś W IA TO W ID : ivrwawe perły*
Ś W IA T : „W ie lk ie  wydarzen ie" i 

„Z ł idziej serc".
T O N : „Niewidzialny promień” .
UCIECHA: „Droga bez no w rot u” .
UNJA „Szczęście na ulicy”  i „Cyrk 

Barnuma".
VAR1E1£: „Ludzie w  bieli" i „U ła ­

ni Chłoocv M alowani".

m ta s ia
O C ISZĘ  N O C N Ą  i obowiązków dozorców domowych,

Zarząd M iejski in form uje: W  dz"edzińre były poh -.'an- razem  z
związku z koniecznością u trzym an ia1 polewaniem ulic. Obecnie, w do-
normalnego dziennego ruchu tram ­
wajowego dyrekcja tram w ajów  i au­
tobusów musi wykonywać w  nocy 
część robót, a m ianowicie: przeróbkę 
i reparację starych torów.

Dyrek. T . i  A . czyni wszelkie sta­
rania, aby przy tych robotach było 
jak  najmniej hałasuj a w ięc wyładu­
nek szyn odbywa się z zachowaniem 
m ożliwych ostrożności; szyny zrzu­
cane są, z p latform y na opony samo­
chodowe, a następnie przesuwane po 
deskach.

Zachowanie jednak absolutnej ci­
szy przy wyładunku szyn długość* 18 
m. w ag i około 750 kg., jak  również 
przy łączeniu dawnych torów z no- 
vemi, jest niemożliwe. .

K A N A L IZ A C J A  W M O K O TO W IE

Dyrekcja W odociągów  i Kar iliza- 
c ji wykańcza Dudowę kai.ału podriem 
pegu, łączącego przewód kanabza- 
cj jf»y til. Puławskiej przez Tyniecką 
7 v Malczewskiego, na k tórej znaj­
duje się kompleks gmachów szp ita l­
nych SS. Elżbietanek.

D ZIEC I N a  PÓ ŁK O LO N JA C H

Upłynęło Już trzy tygodnie >d da­
ty  uruchomienia siedmiu półkuloiiji 
letnich Rady szkMnej, a więc potówa 
przew idzianego okresu ich rtw„rc>a. 
W  ciągu tego czasu liczba dzieci, 
przebywających na półkoim jarh, sto­
le się puwięk-zaia i obecnie dochodź’ 
do około 9.ÓO0.

P O L E W A N IE  D ZIED ZIŃ CÓ W

Dawniej, rd y  zam i?f ahie i polewa­
nie ulic należało w caUm mieście do

mach położonych p r ’ y  ulicach o 
gładkiej nawierzchni, którymi op ie ­
kuje się Z. O. M., polewanie dzie­
dzińców należy do rzadkości i odby­
wa się tylko w  w yjątkow ych  w ypad­
kach. Zbyteczne jes t dodawać że ta ­
ka „dbałość" u czystość dziedzińców 
nie sprzyja h ig jen ie publicznej,

O B E ZP IE C ZE Ń S TW O  
N A  R A K O W C D

Rakowicc jest obecnie zamieszkała 
już przez kilka tysięcy mieszkańców, 
jednak dotychczas brak jesf jak iego­
kolwiek stałego posterunku P. P. Od­
notowano już cały szereg wypadków 
ciężkiego pobicia mieszkańców Ra- 
kowca przez napastników. W  celu po­
łożenia kresu napadom i bójkom, na­
leży zaprowadzić sta łj post runek P. 
r .,  względnie kierować na Rakowiec 
stałe patrole dzienne iunucjonarju- 
szów.

N O W Y  C ZŁO N E K  K. R 
Na m iejsce opróżni' ine wskutek 

śmierci ś. p. Jerzego Dreckiego w  
K om isji R ew izy jnej :n. st. W arsza­
w y m inister Spraw Wewnętrznych 
mianował członkiem te j kom isji dr. 
Leona Barysza, Naczelnego Dyrek­
tora R. G. K.

Ogłoszenia drojsng

HEBLE 100 Z Ł  prześliczna
sypialnia, stołowy, gabinet ski .n- 
aie jszy 50. Nowy-Św iat 30, róg Pie- 
rackiego.



Nr. 212 A B C  —  N O W IN Y  C O D Z IE N N E Str. 5

A B C  s p o r t o w e
11 ' —— u—  —  — —  I ' ■!

U letzfwisto# rrcedetii&$ijfc
nsszej reprezentacji

Za p ięć  dni opu śc i P o lsk ę  re ­
p rezen ta c ja  P o ls k i na ig rzysk a  
o lim p ijsk ie  w  B e r lin ie . W  spo łe ­
czeń s tw ie  naazem , k tó re  sportem  
in te re su je  s ię  nu ogó ł doryw czo , 
pan u je  b łędn e p rz e c in a n ie  na te ­
mat szan3 naszych  sp ortow ców  
na a ren ie  o lim p ijs k ie j.  Lu dzie , 
m ałe  m a jący  w sp ó ln ego  ze sp or­
tem , ro zp am ię tu ją c  ew en tu a ln e  
szanse P o lsk i w  B er lin ie , b iorą  
pod u w agę w yn ik i naszych  asów  
sp rzed  roxu , bądź n a w et je s zcze  z 
d a ls zego  okresu . I  tak  ja k o  kan ­
d yd a tów  n a  z ło te  m eda le  o lim p ij­
sk ie w ym ien ia  s ię  W a ia s iew ic zó -  
wnę, K u ch arsk .ego , V e re y a , a na 
w e t m ów i s ię p ow a żn ie  o W a js ć -  
w n ie , L ok a jsk im , bokserach  itd

W  p rz ea a z ie n  ig rzy s k  o l im p ij­
sk ich  c a ły  św ia t sp o rto w y  zadoku 
m en tow a ł sw ą fo rm ę . F o rm a  ta w  
n iek tó rych  d z ia ła ch  spo~tu je s t  
w rę c z  fen om en a ln a , że  w y m ien i­
m y lek k o a tle tó w  am erykańsk ich . 
G p ortow cy  nasi n ie s te ty  n ie  u czy ­
n ili D ostępów , któ?-eby upow ażn ia  
ły  do zb y tn ie g o  op tym izm u , 
tu ły  sp rzed  dwu la t. N a  to rze  w  
G riin au  będą  je s z c z e  A m eryk an ie , 
A n g lic y ,  czy A u s tr a l i jc z y c y  —

Z a czn iem y  od  W a ia s iew iczó - 
w n y . J es t on a  b e zw zg lęd n ie  n a j­
p o w a żn ie js zym  kan dyda tem  do 
z io te g o  m edalu  z ca łe j n asze j eks­
p e d y c ji,  je d y n ą  j e j  ryw a lk ą  je s t  
r e w e la c y jn a  A m eryk a n k a  Ste- 
phens (1.8u m . w z ro s tu ),  k tóra  
na 100 m- o s ią g a  id en ty c zn e  cza ­
sy z W a la s iew ic zó w n ą . O b ie  n a j­
szybsze  k ob ie ty  św ia ta  n ie  spo t­
k a ły  s ię  le s zc ze  ze  sobą, a le nale 
ż y  sp od z iew ać  się, że  w  B e r lin ie  
P o lk a  g o ro w a c  b ęd z ie  ru tyn ą  nad 
g ro źn ą  p rzec iw n iczK ą .
, B a rd zo  b lado  p rz ed s ta w ia  się 
sp ra w a  z K u ch arsk im . YV roku  ze­
szłym  P o lan  m ia ł d ru g ie  m ie jsce  
na św ie c ie  na 800 m  O becn ie  je d ­
nak con a jm n ie j 12 zaw od n ik ów  
ma lensze od  n iego  czasy. L ep s i 
°d  n iego  są w s zy s cy  A m eryk an ie , 
a w ię c  w  lic zb ie  3, d a le j 3 N ie m ­
ców. S zw ed , W io ch , 2 A n g lik ó w . 
N a jlep iray  tza s  w  tym  roku K u ­
ch a rsk iego  na 800 m o s ią gn ię ty  
w  A n g l j i  n ie  usposabia do o p ty ­
m izm u, choć w  c iągu  n a j t ę ż ­
szych  dn i K u ch arsk i m oże sw ój 
czas p op ra w ić . M is tr z  Europy7 
Y e r e y  lub też m is trzo w sk a  para  
E u rop y  V e r e y — U stu psk i —  to ty - 
■wspaniali p rzec iw n ic y .

T ru d n o  lic z y ć  na z ło ty  m edal 
V\ a jsów n y  w  dysku. F en om en a l­
ny w y n ik  M a u m a ycr  (43,31 Jh.) 
je s t  tak  da lece  łepscy  od rekoretu 
W a jsó w n y  (45 77 ), że  P o ic e  m oż­
na w ró ży ć  w  n a jlep s zym  w y p a d ­
ku s re b rm  m eda l. N ie ź le  p rz ed ­
staw ia jo  s ię  szanse n aszych  esz- 
czepn ikuw . .W yn ik  L o lta jsk ieg o  
je s t  d ru g i na św iec ie , a T a rc z y k a  
—  szós ty . S ze rm ie rze  p ow in n i u- 
trzy rra ć  sw e  tr z e c ie  m ie js ce  w  
szaD li. K o s zy k a rze  p ow in n i zn a ­
le źć  s ię  na c ze le  n a jlep s zy ch  ko­
s zyk a rzy  św ia ta . Lu ckh au s w  tró j 
skoku m a szanse do z a ję c ia  punk­
to w a n eg o  m ie js ca . A le  to chyba 

ju ż  w szys tk o .

N a  a ren ie  o lim p isk ie j rep rezen  
ta n c i n a s i w a lc z y ć  będą z e litą  
sp o rto w có w  św ia ta . B ędą  tam  
p rz ed s ta w ic ie le  53 p ań stw . W a l­

ka b ed z ie  tru dna . N ie  •w ątp im y, i b ron ie  Dędą h o n o ry  sportu  pol- 
jednak , że  w szyscy  nasi rep rezen - sk iego  ta l: ja k  p zys ta ło  na tych , 
tanci p o tra f ią  a o o rze  sp e łn ić  o b o -J k tórych  zaszczycon o  m ian em : 
w ią zek  ja k i p r z y ję l i  na sw e Darki J o lim p ijc zyk

r

Lekka atletyk.*
nćfpopnlarniejsza m  o lim piadzie

N a jw 7iększą  popu la rn ością  je ś li  
chodzi o u d z ia ł zawo-dniitów c ie ­
szyć  się bedzie  w  B e r lin ie  lekka 
a tle tyk a . O gó łem  do tu rn ie ju  o iim  
p ijsk ie g c  w7 lek k ie j a t le ty ce  z g ło ­
szono 1089 zaw od n ik ów  rep re zen ­
tu ją cych  45 państw . N a jw ię c e j 
zaw od n ik ów  z g ło s iły  o c zyw iśc ie  
U . S. A ., m ia n o w ic ie  61. P o p iły  
one n a w et ilo ś c ią  zg łoszpń  gosp o­

d a rzy  t. j  N iem ców , k tó rzy  z g ło ­
s ili 78 zaw od n ik ów .

Polcka  z 20 zaw odn ikam i je s t  
aż  na 19 m ie jscu . W ię c e j od nas 
zg ło s iła  n aw et m. in. p łdn  A f r y ­
ka. G rec ja , C h iny, Ju gostaw ja .

N a js i ln ie j  obsadzon y  je s t  b ieg  
n a ‘ 100 m., g d z ie  s ta rtow a ć  będzie 
09 zaw od n ik ów  N a jm n ie j popu­
la rn y  b ędz ie  rzu t m iotem , gd z ie  
s ta r tu je  32 zaw odn ików .

Burze, u rady i pcwotizlć
Kieska pożarów na Wiieńszczyźnie

R A D O M , 24.7. N a p ły w a ją  w ia ­
dom ości i w ie lk ic h  szkodach, ja ­
k ie  w y rz ą d z iła  tu r za  i g ra d  w  
p cw . radom sk im  dn ia  21 b. m. W  
sam ym  R adom iu  b ry ły  lodu, n ie ­
k tó re  w ie lk ośc i p ię śc i i w ięk3ze 
p o w y b ija ły  —  ja k  ju ż  d on os iliś ­
m y —  w ie le  szyb  w  dom ach. —  
W  d y re k c ji la sów  państw , w ie lk a  
b ry ła  gradu  w y b ija  p od w ó jn e  ok ­
no i w p ad ła  z hukiem  ao  pokoju  
m aszyn istek , w y w o łu ją c  pop łoch . 
W  g m in ie  W ie n ia w a  grad  zn .sz- 
1 z y ł  oko ło  200 ha ja rzyn  i roś lin  
okopow ych . S tra ty  w ynoszą  około
10.000 zł.

W  g m in ie  K o w a la  szkody w  nw 
s ie i okopow izn ach  w yn oszą  rów  
r.ież ok o ło  10.000 z ł W  gm. O- 
j-ońbk okofo 50 p roc. obszaru  g m i­
ny z b io io w e j zosta ło  zn iszczonych  
p rzez  g rad  i hu ragan . S tra ty  w y ­
noszą ok. 20.000 z ł. —  C zęśc iow o  
u c ie rp ia ła  ró w n ie ż  gm in a  radom ­
ska.

P oszk od ow an i zgod n ie  tw ie r ­
dzą, i e  tak  w ie lk ich  Drył lodu g ra  
d ow ego  dotychczas w p o w iec ie  ra 
dom skim  nie w id z ian o . O becn ie  
p rzep row a dza  s ię  s zc zegó łow e  ob ii 
czan ie  s tra t.

Od uderzen ia  p io ru n a  w e  w s i Je 
z io rn o , gm . Jed lińsk , p ow sta ł po­
żar, k tóry  s tra w ił d oszczętn ie  dw a 
nom y m ieszka ln e, stodo łę , oborę 
o ra z  n a rzęd z ia  ro ln ic ze , sześć 
św iń , sp rzę t dom ow y i go tów kę  
o ra z  tego roczn e  zm o ry  S tra ty  w y  
noszą 8.000 zł.

L IM A N O W A .  24.7. N ad  ośm iu 
g rom adam i pow . lim anov.7sk iego 
Jasna, Pod łup ień , Zaw adka, R y ­
b ie  S ta re  i innem i, p rzesz ła  g w a ł 
tow na burza, po łączona  z g ra d o ­
b ic iem , k tó ra  t rw a ła  p rzesz ło  g o ­
dzinę, n iszcząc  w  p rzesz ło  80 
p roc. zboże, zw łaszcza  p szen icę  i 
ow ies .

S Ł O N IM . 24. 7. —  W ie c zo ­
rem  'p rzeszła  nad S lón im rm

? .< x  s e z a m *  i z a f z a im m

f  e e t r y  p r y  'w * n  C3
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u.
Spośród  te a tró w  p ryw a tn ych  

A ten eu m  odzn aczy ło  s ię  w  tym  se­
zonie n a jw ięa s zem i am b ic jam i a r ­
tys tyczn em u  O i le  w  p op rzedn im  
roku te a tr  Ja racza , m ieszczą cy  się 
w ów czas  w  loka lu  na M ok o tow ­
sk ie j, szed ł na lic zn e  .Komprom isy 
w  rod za ju  „C h ic a g o "  czy  „ In s ty ­
tutu  p ięk n o śc i", w  tym  sezon ie  na 
sześć sztuk  ogó łem  w ys ta w io n ych  
p rzyp ad a  w ła ś c iw ie  jed n a  ty lk o—  
„ T r ó jk a  h u lta js k a " N es tro y a  — ' 
w p row ad zon a  na scenę z w y ra źn ą ' 
m yś lą  o sukcesie kasow ym .

P oza tem  w y s ta w iło  A te n e u m : 
B liz iń sk ieg o  „M a rc o w e g o  K a w a ­
le r a "  i K o rzen io w sk ie g o  „ M a j­
s tra  i c ze lad n iK a " (o b ie  te sztuki 
z ło ży ły  s ię  na jed n o  p rz ed s ta w ie ­
n ie ) ; da le j —  Ż erom sk iego  „ T u ­
ro n ia ", N e s tro y a  „T r ó jk ę  h u lta j­
ską* w  p rzerób ce  H cm a ra , F r e ­
d ry  ,.Pnnu G M dhu ba" o ia z  Soni- 
ma „Zam ach  *.

T a k  dobran y  rep e r tu a r  u d erzyć  
m usi w  naszych  w aYunkaeh  d w o ­
ma p u n k ta m i: zn aczną p rzew a gą  
sztuk  polsk ich , a także dużym  
procen tem  u tw orów  daw n ych . T e n  
os ta tn i zw ła s zc za  pu nk t łą czy  s ię 
śc iś le  % zasadn iczem  n astaw ien iem  
a r ty s ty c zn e j p ra cy  J a racza . Ł ą c z ­
n ie ze s w o ją  n a jb liż s zą  w sp ó łp ra ­
cow n iczką , S ia n is ła w ą  P e rza n o w ­
ską, k ład z ie  J a ra c z  dużo s trań  w  
reżyse rsk ie  op racow a n ie  w ys ta w io  
nych u tw orów . P e rza n ow sk a , p rzy  
s tępu jąc  do in s c en iza c ji n a jb ła h ­
szej n aw et sztuk i, za w sze  m a 
kon cep c ję  ca łośc i i s w o je  u jęc ie  
ro zb u d ow u je  św iad om ie  i in t e l i ­
gen tn ie , W szy scy  z p ew n o śc ią  p a ­
m ię ta ją  je s zc ze  j e j  św ie tn ą  in sce­
n iz a c ję  „C h o re go  z  u ro jen ia '*  w  
u b iegłym  roku. R o zp o częc ie  n ow e­
go sezonu kom ed jam i B liz iń sk ie -  
so i K o r z m io w s k ie g o  było  w ię c  
do p ew n ego  s topn ia  n aw iązan iem  
d te j tra d y c ji.

* P unktu w id zen ia  a r ty s ty c zn e ­
go A ten eu m  p ra cu je  w  w aru n kach  
najszczc iiw szy ch  ze  w szys tk ich  
tea trów  ptyv. a tn je h . Sk łada  s ię  na

n ie  i osoba sarniego J aracza , ta ­
le n t  reżysersk i P e rza n o w sk ie j,! 
w sp ó łp ra ca  zn akom itego  d ekora ­
to ra  D a szew sk iego , w re szc ie  u- 
m ię ję tn ie  n a ogó ł d ob ran y  zespół, 
w zb ogacon y  je s zc ze  w  b ieżącym  
sezon ie  gośc in n em i w ystępa m i 
S ie lań sK iego  ( „ T r ó jk a  h u lta j­
s k a " ) ,  o ra z  n a jw ięk s ze j p o lsk ie j 
ak to rk i m łodego  p ok o len ia  E ic h le ­
ró w n y  (Z a m a ch ),

N ie  ob y ło  s ię o c zy w iś c ie  bez 
p ew n ych  potkn ięć . Jednem  z po­
w a żn ie js zych  n ied o c ią g n ię ć  było 
n ieudane p rzed s ta w ien ie  „P a n a  
G e ld h sb a ", k tó ry  m im o św ie tn e j 
g ry  Ja ra cza  m e  nabrał ru m ień ­
ców  życ ia , w  częśc i d la tego , l e  
je s t  w o gó le  s łabą  kom ed ją , a  w  
częśc i i z w in y  P e rza n o w sk ie j, 
k tó re j tym  razem  in scen iza c ja  
w y ją tk o w o  s ię  n ie  udała D a ło  się 
r ó w n ie ż  pod  kon iec  3ózonu od : 
czuć o s ła b ien ie  k la s y  a k to r ­

sk ie j przem ęcz-onegu Jaracza . Jego  
g ra  w  „Z a m a ch u " by ła  zupełńem  
n ieporozu m ien iem .

W  ca ło śc i jed n a k  trzeba  p rz y z ­
nać, żc  z obecnego  sezonu w y w ią ­
za ło  s ię  A ten eu m  z honorem . N ie  
dało r ew e la c ji,  ja k ie  zd a rza ły  s ię
w  la ta ch  u b ieg łych , u trzym a ło  s ię 
jed n a k  na poziom ie , k tó ry  w  tru d ­
nych  w arunKacn  m a te r ia ln ych , 
je s t  n iew ą tn liw em  os ią gn ięc iem .

J eś li ch odz i o  te a tr  K a m era l­
ny  ma on ju ż  u sta loną od  k ilku  
la t  ł in ję  rep ertu a row ą . T w o r zy  
ją  in d yw id u a ln ość  A d w en to w ic za , 
k tó re go  zam iłow a n ia  ida  w  k ie ­
runku sztuk w y ra źn ie  ak cen tu ją ­
cych  p rob lem y  spo łeczne i M o­
ra ln e . S p ec ja ln em  upodobaniem  
o ta cza  A d w e n to w ic z  sztuk i p rzed ­
w o jen n e . W  tym  sezon ie  u jr z e ­
liśm y  dw a tak ie u tw o r y . „B u d o ­
w n iczeg o  S o ln essa " Ibsen a  i „S ą ­
s ia d k ę " Jaroszyń sk iego ,

O tw a rc ie  sezonu „P o n a d  śn ie g " 
Ż erom sk iego  b y ło  u czczen iem  d z ie ­
s ię c io le c ia  śm ierc i w ie lk ie g o  p isa  
rza , p oza  tem  ukaza ły  s ię  dw ie  
sztu k i za g ra n ic zn e : F o d o ra  „M a ­
tu ra "  i  „N ie p r z y ja c ió lk a "  A n to i-  
r(e ‘a.

Z ap ozn aw an ie  m łod ego  p ok o le ­
n ia  z daw n ym  rep ertu a rem  je s t  
n iew ą tp liw ą  zas łu gą  A d w en tó w .-  
c~a. N ie s te ty  d eb ó r  sztuk  n ie  za ­
w sze  je9 t s zc zęś liw y . T a k  b j ło  z 
„S ą s ia d k ą ", a ze  sztuk  n ow ych  z 
„N ie p r z y ja c ió łk ą " .  C ią g le  te ż  da­
je  s ię  odczu ć  w  te a trz e  K a m era l­
nym  brak  dob rego  zespołu . A d  w en  
to w ic z  r eb ił  sam w szystko , co t y l­
ko m ógł, n a g in a ją c  sw ó j w ie lk i 
ta len t tra g ik a  do b łah ych  ró l ko­
m ed iow ych  (S ą s ia dk a . N ie p r z y ja ­
c ió lk a ),  a le je d en  zn akom ity  ak ­
to r  m e m oże w y p e łn ić  lu k  w  po 
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Zmarł ppł. Lenczowski
s.iei sztauu $. p. gen. GrSicz-Breszeja

Spowodu rotsdt rcluycii
Przemyt m  StasRu zma5ał

R Y B N IK  24.7. { t e l .  w ł . )  N ie m ­
cy  p oczęn  os ta tn io  w y d a la ć  p rz y ­
b yw a ją c y ch  po to w a r  z polskiego 
Ś ląska i  z  Z a g łęb ia  D ąb row sk ie ­
go  p rz em y tn A ó w , m e p o s ia d a ją ­
cych  k a r t  c y rk u la cy jn y ch . N a  
p o d s ta w ie  tych  kart robotn icy za ­
m ieszk a li w  P o ls c e  a za tru d n ien i

P R 3 E M Y & L , 23, 7. W c zo ra j
zm arł w  P rzem yś lu  ppłk . dyp l.
K a ro l L en czo w sk i, s z e f sztabu 
in spek tora  ob ron y  p ow ie trzn e j
państw a.

Śp. ppłk . d yp l. L en czo w sk i b y ł 
o s ta tn io  d ow óacą  2 p. s trze lcó w
p odh a lań sk ich  w  Sanoku. Z w łok i 
zm a r łego  podpu łkow n ika  p rzew ie

z ion ę  zo s ta ły  sam ochodem  do Sa­
noka i w ys ta w io n e  w  sa li Dom u 
Ż o łn ie rza , zam ien ion e j na kap l. 
eę ża łobn ą  i u dekorow an e j k irem  
i k w ia ta m i P rz e d  k a ta fa lk iem  
zm a r łego  pełn ią  w a r tę  h on orow ą  
o f ic e ro w ie  i p o d o fic e ro w ie .

P o g rz eb  odbędzie  s ię  w7 p ią tek  
o god z. i f i- e j.

Y r a g i c i r > e  z a r z e w i e
dwu samoSoidw wolsftuwyefr

w sta łe j obsadzie . B rak  dobrych  
a k to rek  sp raw ia , że  w szys tk ie  
w ięk sze  ro le  kob iece  g ra  G ryw iń - 
ska, m'e zaw sze  m ogąc  u tra f ić  w  
p otrzebny  ton . P od  tym  w z g lę ­
dem  n a lep ie j w yp ad ła  „M a tu ra " ,  
w  k tó re j ca iy  zespó l zn aczn ie  się 
p od c iągn ą ł.

T e a t r  M a lick ie j ro zp oczą ł sw o­
ją  d z ia ła ln ość  od  sztuk, k tó re  aa- 
w ały . po le  do pop isu  M a lic k ie j i 
S a w an ow i N a jp ie rw  poszła  ko­
m edy jka- N iew ia ro w ic za , po tem  
C w o jd z iń sk iego  „E p o k a  tem pa ". 
N a s tęp n a  sko le i p rem je ra  —  
św ie tn y , pełen  p o e z ji „ N o e "  O- 
b ey ‘a m óg łb y  s ię  stać w ie lk im  
sukcesem , bo w ystaw i- no go s ta ­
rann ie, gd yb y  recen zen c i i pu­
b liczn ość  p o zn a li się. na w a rto śc i 
tego  u tw oru . N ie s te ty , „ N o e "  
zszed ł ze sceny po k ilku  p rzed s ta ­
w ien ia ch , u s tępu jąc  m ie jsca  
„ T r a f ic e  pan i g en e ra ło w e j ''.  T ym  
razem  w ęg ie rsk . Bus za gw o źd z ił 
te a tr  na p ięć b lisko m ies ięcy , ka­
żąc M a lic k ie j p rzez  n ieskończoną 
ilo ść  w ie c zo ró w  m a n ie row a ć  się 
w - cu k ie ra o w a te j r o li  „s łodk iego* 
d z iew częc ia . A n y s ty c z n e m  odprę 
żen ien i te j ja ło w e j s y tu a c ji stało 
się w zn o w ien ie  „ P r o fe s ja  pan i 
W a r r e n "  je d n e j z n a jlep szych  
sztuk  Sh aw a.

P o  jed n ym  sezon ie  trudno po­
w ied z ie ć  coś kon kre tn ego  o  te ­
a trze  M a lic k ie 1 Jak  dotąd  d ebór 
sztuk  b y ł zu p e łn ie  p rzypadkow y, 
je ś l i  chodz i o ich  w a rto ść , a decyl 
ću ją cem i k ry te r ja m i, k tó rem ’ k ie ­
row an o  s ię  b y ły  w zg lę d y  kasow e. 
T ru d n o  się  tem u w  zasad zie  d z i­
w ić . T e a t r  ten  je s t  m iod y  i s ta ra  
s ię  p orosn ąć  w7 p ie rze . Z ap ow ied ź  
o tw a rc ia  n o w ego  sezonu „M a r ią  
S tu a r t"  S ło w a ck iego  p o zw a la  c- 
c zek iw ać  oa  M a lic k ie j p lan ów  
am b itn ych  1 w a rto śc io w ych . M am  
w ra żen ie , że m ogą  s ię  udać, pen e 
w a ż  w  b ieżącym  3ezon ie zaob y ł 
sob ie tea tr  M a lic k ie j znaczną, 
n a jw ięk szą  ze  w szys tk ich  tea trów  
p ryw a tn ych  p opu larn ość

J e rz y  A n d rze je w s k i
I
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Konfiskata brcszaiy
o  N o w c s i a k t i c h

W  W a rs za w ie  sk on fiskow an e 
b roszu rę  p. t. „ N a  po lach  G rzązk i 
i N o w o s ie ie c " .  B ro szu ra  ta  była 
dosłow n ym  p rzed ru k iem  op isu  
u roczys tośc i n ow oe ie łeek ich , za ­
m ieszczon ego  w  „Z ie lo n y m  S ztan ­
d a rze " . O p is  ten  w  ty godn iku  nie 
b y ł skon fi skowany.

w  N iem czech  łub naodw7ró t  p rz e ­
b yw a ją  cod z ien n ie  g ra n ic ę  p o l­
sko-n iem iecką. Pon lew 7aż zaś j e ­
dnocześn ie  w zm o g ły  s ię  tu ta j ro ­
boty ro ln e  i p rzem yt zm a la ł i w y 
padk i p rz y ła p y w a n ia  na z ie lon e j 
g ra n ic y  są co ra z  rzadsze .

S t la ż  g ra n ic zn a  ch w y ta  prze- 
w a żn ie  p rzem y tn ik ów  zaw odo- 
w ych , k tó rzy  p rzen oszą  lub  p rze ­
w ożą  to w a ry  m on opo low e, a w ięc  
_ytoń, k u lty  do g iy ,  za p a ln ic zk i 
lub to w a ry  w ysoko c ion e  np. j e ­
dwab, ap a ra ty  fo to g r a f ic z n e  itp .

O sta tn io  s tra ż  g ran ii zna z a ­
trzym a ła  pod  P a w ło w em  J ó ze fa  
O drębn ika  i A lf r e d a  K is ie la . K i­
s ie l n ió s ł 20 kg. d ro żd ży  p ra so ­
w an ych , p rzy  O trębn iku  zaś zn a ­
lez ion o  ładu nek  pu drów , szm inek, 
henny itp . P od  R u d ą  P o łu d n ie  za­
trzym a ła  S tra ż  E lżb ie tę  Ram po- 

w ą, k tó ra  ró w n ie ż  s z im ig lo w a ła  

a i t jk u ly  kosm etyczn e*

P O Z N A Ń , 23, 7. D ziś  w  czas ie  
ćw ic zeń  lo tn ic zych , w y k o n y w a ­
nych nad D am asław k iem  na w y ­
sokości ok. 1500 m. zd e rzy ł s ię  sa 
m olot, p ilo to w a n y  p rzez  k ap ra la  
C zes ław a  M ateu szaka  z dw uoso­
bow ym  sam olotem , p ilo to w a n ym  
p rzez  ppor. J e rz eg o  A p p en ze lle -  
ra, k tó ry  m ia ł za  pasażera  ob se r­
w a to ra  por. S tan k iew icza .

P i lo t  sam olotu  jed n oo sob ow e­
go kapr. M a teu szak  o ra z  ob ser­

w a to r  por. S tan k iew icz  w ysk o ­
c z y li p rzy  pom ocy spadochron u  i 
w y lą d o w a li bez szw anku  P p o f.  
A p p e n ze lle r , k tó ry  c zy n ił w y s iłk i 
c e lem  w y ro w n a n ;a sam olotu  i 
lą d ow an ia , spad ł z sam olotem  na 
p o la  koło  Ju cew a , w o d leg ło śc i 
za led w ie  2 km. od D am asław ka  i 
p on iós ł śm ierć  na m ie jscu . Z w ło ­
k i t ra g ic z n ie  zm arłego  lo tn ika  
p rz ew ie z io n o  do T o ru n ia .

w ie lk a  burza, połączona z silne- 
m i grzm otanu. B u rzy  tow arzyszy ­
ła  ułewa. W  ciągu  kilkunastu mi 
nut za lane zosta ły  u lice  m iasta, 
u n iem oż liw ia ją c  kom unikację.

P io ru n y  spow odow ały uszsodze 
n ia  p rzew od ów  e lektrycznych , 
wskutek czego  część m iasta po­
g rą żon a  by ła  w  ciem ności. P o c ią g  
osobow y, zd ą ża ją cy  ze S to łpców  
ao W a rsza w y , oaszed ł z pó łgodzin  
nem  opóźn ien iem .

Z p ow ia tu  donoszą o Kilku drob  
nych  pożarach , s p o w o d o w a n y c h  

p rzez  p io ru n y  oraz o podm yciu 
dróg, szczegó ln ie  w  ok o licy  Sien- 
kow ezczyzn y. gd z ie  w y la ły  polne 
strum yk i. W  gm in ie  C zem ersk ie j 
spad ł duży grad , k tóry  w y rzą d z ił 
znaczne s tra ty  na polach.

B u rza  u szkodziła  także lin je  te  
le fo n ic zn e  S łon im  w czo ra j b y ł po 
zbaw ion y  kom un ikacji te le fo n ic z ­
n e j z N o w o g ró d k iem  i B aran ow i­
czam i. c ra z  inn em i m ie jscow o­
ściam i.

W IL N O ,  24.7. W  zw iązku  2 pa- 
n u jącą  suszą s ze rzy  si ę k lęska 
p o za ro w  na W ileń szczy źn ie . W 
jednym  ty lk o  dniu, w  ub w to rek  
zanocow ano k ilk an aśc ie  poża rów .
I tak - w e  w s i M oczew o  pow . Sło­
n im sk iego  sp a liło  s ię  t  dom ów  
m ieszka ln ych  w ra z  z zabudow a­
n iam i gospod . W e  w s i G u tw ino 
sp łon ę ły  a w a  aorny m .eszka ln e i 
k ilka  zabudow ań , w e  w s i M a ła  
W o la  sp a liło  s ię  k ilk a  dom ów  
m ieszka ln ych . S tra ty  w e  w szys t­
k ich  w ym ien ion ych  w ypadkach  

w yn oszą  p rzesz ło  10.000 zł-
N a  te ren ie  tego  sam ego p ow ia ­

tu, w  gm in ie  d e rew ań sk ie j w e w s i 
P io ru n in  sp łon ę ły  trzy dom y m .e- 
szkalne, p rzyczem  k ilk a  osób ule­
g ło  poparzen iu . D on oszą  ró w n ież  
o p a ża rze  w e w s i K a ro lica , pow . 
św ięc iań sk iego , g d z ie  sp łonęty  
t r z y  dom y m ieszka ln e.

W Ł O C Ł A W E K , 24.7. W e  w s i 
A d a m ow o  w ybu ch ł w  nocy pożar, 
k tó ry  s tra w ił  aom  drew n ian y , 

k ry ty  śłonią.
W  czas ie  w ybuchu  pożaru  m ie­

szkańcy  p og rą żen i b y li w e  śn ie  i 
ob u d ziły  ich  dop iero  o ga rn ia ją ce  
ich  p łom ien ie . W  p łon ącym  bu­
dynku p on io s ły  śm ierć  d w ie  ko-' 
b ie ty  i t r z e j c h ło p c y .1 S tra ty  w y ­
noszą ok. 12.000 zł.

K IE L C E , 24.7. W e  w s i Zbrza  
pow . ję d rz e jo w s k ie g o  w  czas ie  
s za le ją c e j bu rzy  za b ity  zosta ł 
p rzez  p io ru n  w  ch w il*  sp ożyw an ia  
w ie c ze rz y  Jan S c łtys .

Od tegu ż p io ru n a  sp a liła  S’ ę 
s todo ła  S o łtysa  w ra z  z tego roez- 
nerni Zbioram i.

W e  w si Łow n n cja  pow . ję d rz e ­
jo w sk ie g o  w  czas ie  burzy pm ru n  
u d erzy ł w  dom  P a w ła  K asperka , 
z a b ija ją c  je g o  córkę  29 -letn ią  
J u lję , k tó ra  ‘u daw a ła  s ię  na spo­
czynek . '

G R O D N O , 24.7. N a d  częśc ią  pół 
nocną pow ia tu  g ro d z ień sk ie go  
p rzes z ła  n ieb yw a ła  w ich u ra , m ie j 
scam i p rz y b ie ra ją c  ch a ra k te r  
trą b y  p o w ie tr zn e j. W  cza s ie  bu­
r z y  p io ru n  u d erzy ł w ' s tó g  s ian a  
w  m ają tku  S te lm ach ow o, g d z ie  
sch ron iło  s ię  k ilku n astu  w fcśc ia n . 
P io ru n  zab ił na m ie jscu  t r z y  oso­
by, a k ilk a  k on tu z jon ow a ł. W  po­
w ie c ie  b ie lsk im  sp ad i g ra d  w ie l­
kości g ę s ie g o  ia ja , w y rzą d za ją c  
o lb rzym ie  szkody w og rod ach  i na 
połach .

£  l c

CzłoK iek-bestja
Ot&ryzeił Kurom g

P O Z N A Ń , 24. 7. (T e l .  w ł . ) .  
A u g u s ty n ia k  J ó z e f  p od p iw szy  z 
ko legam i, ob a w ia ł s ię  w ró c ić  w  
stau .e  n ie tr ze źw y m  do domu.
P rzech od zą c  obok dom ostw a
K rzyża n ia k a , w szed ł pokryjom u
n a p od w órze  i tam , u jr za w szy
dość obszerny  k a rn ik , p os tan ow ił 
p rzen ocow ać .

P o n iew a ż  d rzw i od ku rn ika  b y ­
ły  za ry g lo w a n e , w y ła m a ł deskę 5 

dos ta ł się do w ew n ątrz .

W  kurn iku  zach cia ło  mu s; j 
je ść . S ch w yc ił w ięc  jedną  a p ó ź ­
n ie j d ru gą  kurę i zębam i pood- 
g r y ta ł  im  g ło w y .

Za ten zw ie r zę c y  czj-n stanął 
A u gu s tyn ia k  p rzed  sądem  w P o ­
znan iu , p rzed  k tórym  tłom aczy ł 
Się, że  d z ia ła ł pod w p ływ em  za­
m roczen ia  a lkoh olem . Sad skazał 
„k u ro ż e r c ę "  na G m ies ię cy  W ię­
z ien ia . , ,

GCN. SM1GLY H O N O R O W YM  
O B i W A YE LfcM  kZnsteO W A

Na uroczystem posiedzen,u rada 
miejska m. kzeszov.a uchwaliła jed­
nogłośnie nadać Lien. insp. S4 Zbroj­
nych gen. dyw . hdwardowi Kydzowi- 
Śmigltmu godność obywatela honoro­
wego miasta Rzeszowa.

ŚW IĘTO B A JO N C ZYK O W  
Jaku wstęp do święta pułku Bajon- 

czyków w Oubrie odbyła sie nr po- 
bojuwisku pod Klekotowem kuk Mio­
dów przy granicy uav. nych zaborów 
rosyjskiego i austrjackiego żai ibna 
rusza poiowa za żmnierzy 4ó pu.au 
Bs onczyków poległych w jcdnsj z 
bitew .v czasie woji.y 1920 roku. U- 
roczystość odbyia się 2 udziałem 
przedstawicieli władz oraz licznie e- 
prezentowanego społeczeństwa miej­
scowego.

L IK W ID A C JA  s t r a j k u  
W STA N IS ŁA W O W IE

Trwający tu od dłuższego czasu 
śłrajk stolarzy został zakończony.

Ż N IW A  N A  W YB RZE ŻU  
Żniwa na wybrzeżu polskiem w  *a- 

tej pełni już zostały rozpoczęte, rów­
nież żniwa odbywają się na poludmo-

gdzie zboża wcześniej dojrzały. Żni­
wa na caiych Kaszubach zapowiada­
ją się doskonale.

wych Kaszukach. Kosi się żyto ozi-J 0 - " ° ’ '3 e i'n<ł- 
me ua Lejszych i średnich gruntach,’ --------

tu iia  nscf Lwowem
W szeregi imprez, które podnieść 

n.ają atrakcyjność tegorocznych M ię­
dzynarodowych Targów  Wschodnich 
we Lwowie, znajd^e się jedna, która 
od szeregu lat nie brana była w  ra­
chubę. Korzystając z okazji, że w  tego­
rocznych Targach Wschóonich w eź­
mie udział w  charakterze W ystaw cy fa 
bryka chemiczna „L ignoza”  S. A., 
produkująca materjały wybuchowe, ar­
tykuły pirotechniczne . t. d. Dyrekcja 
Targów  postanowiła urządzić w ra­
mach swych imprez pokaz ogni 
sztuczny ch.

Pewnego wieczoru w  czasie trwanli 
Targów , opaionych będz.e około 100 
rakiet pirołechr.cznych, przyczem 
wzięte będą pod uwagę najnowsza i 
najetektowr. ejsze zdobycze z tego 
działu wytwórczoścL W ieczorow i piro­
technicznemu .owarzyszyć będą row- 
n eż inne atrakcje, *.\. jazaiie z .ecnEi-
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Flota nawietrzna czy Hcrs^a!
Oto z?gadnieh,-e przyszłej wojny

M am y je s zc ze  w  p am ięc i kon­
c en tra c ję  a n g ie lsk ie j f lo t y  w o je n ­
nej na m orzu  Ś róaziem n em . D e­
m on s trac ja  ta m ia ła  na celu  o 
ch łod zen ie  w łosk ich  zapa łów  w o ­
jen n ych , tym czasem  w yp ad k i p o ­
to c z y ły  s ię  zu pe łn ie  in a cze j. W io ­
ch y  d op row a d z iły  sw o je  zaborcze  
zam ia ry  do końca, a w  m ięJ zycza  
s ie p. B a ld w in  w y p o w ied z ia ł w ie l­
ce ta jem n ic zą  m ow ę o m aryn a rce  
a n g ie lsk ie j i lo tn ic tw ie  w łosk iem . 
P rz ec iw k o  f lo c ie  a n g ie ls k ie j W ło ­
si p o s ta w ili sw o je  sam olo ty  i su- 
g e s t ja  ataku lo tn ic ze go  okazała 
s ię  s iln ie jsza ... P o w s ta ło  c iekaw e 
za g a d n ie n ie : czy  rze c z yw iś c ie  lo t­
n ic tw o  tak  ła tw o  m oże zn iszczyć  
o k rę ty  w o jen n e?

W  dob ie  obecnej, k ied y  pań stw a  
dyspon u ją  ciężkiem u sam olotam i, 
zdolnemu do p rzeb yw a n ia  o lb r zy ­
m ich  p rzes trzen i z  dużym  ładu n ­
k iem  bomb, a t ik i  z p o w ie trza  na 
f lo t ę  m orską w szęd z ie  są brane 
p od  u w agę, a w  w o jen n e j d ok try  
n ie  w ło sk ie j s tan ow ią  punkt c ię ż ­
kości w  d z ia ła m a cn  m o i skich . 
D otych czas  je s zc ze  spotkan ia  
dw óch  f l o t  —  m orsk ie j i p o w ie trz ­
n e j —  w  pełnem  zn aczen iu  tego  
s łow a , n ’ e by ło , jed n ak  w  n a jb liż ­
s ze j w o jn ie  n ie w ą tp liw ie  zm ie rzą  
s ię  ze sobą sam olo t i ok rę t. E to  z 
tego  p o jedyn ku  w y jd z ie  zw y c ię ­
sko?  O d p ow ied z i na to fra p u ją c e  
p y ta n ie  szuka się  za rć^  ko po te j,  
ja k  i po ta m te j s tron ie  Oceanu.

A n g lic y ’ , na za sad z ie  s ta tys tyk i 
ce ln ośc i b om bardow an ia  lo tn ic ze ­
go  o b jck to w  ruchom ych , p r z e w i­
d u ją  ty lk o  1 p roc . m o ż liw o śc i zn i­
s zc zen ia  ok rę tu  p rz y  pom ocy 
bomb W ie lo k ro tn ie  p rz e p ro w a ­
dzan e d ośw iad czen ia  w yk a za ły , że 
na 100 bom b zrzu can ych  z w y so ­
kości 3000 m. do ko la  o p rom ien iu  
300 ya rd ó w , c zy li p o w ie rzch n i
284.000 y a rd y  kw . t r a f i ło  ty lko  50 
p ro c . J e że li p r z e lic zy ć  ilo ść  c e l­
n ych  bom b na p o w ie rzch n ię  jak ą  
p rzed s ta w ia  ok rę t, p ro cen t okazu ­

je  s ię  zn ikom o m a ły  : w yn o s i z a ­
led w ie  0.9 p ro c .!

Ssu teczn ość  b om bardow an ia  o- 
k rętu  n ie  je s t  tak  w ie lk a , ja k  ce­
lów’ na z iem i. J e że li bomba n ie  
w yb u ch n ie  w ew n ą trz  ok rętu  po 
p rzeb ic iu  je g o  pancerza , szkody 
są ty lk o  p ow ie rzch o w n e  i zm n ie j­
szen ie b o jo w ośc i w yn o s i za led w ie  
10 p roc. D la te g o  te ż  now oczesne 
ok rę ty  o trzy m u ją  s ta ran n ie  opan ­
cerzon y  pokład, s tan ow iący  p o ­
w ażn ą  ob ron ę p rzed  sk rzyd la tym  
n iep rzy ja c ie lem .

O k rę t w o jen n y  Ł ron i s ię p rzed  
lo tn ic tw em  n ie ty lk o  p rz y  pom ocy 
opan cerzen ia , a le pos ada rów n ież  
a r ty le r ję  p rz ec iw lo tn ic zą  i Kara­
b in y  m aszyn ow e. D z ięk i udoskona 
len iu  sp rzętu  O. P . L . is tn ie je  du­
ża m oż liw o ść  z e s trze len ia  p la tow - 
ca. S top ień  zn iszczen ia  w trętu  
p rz e z  sam olo t to rn ed o w y  ok reś la  
s ię  {ia  5 p roc . T o rp ed y  lo tn ic ze  są 
o po łow ę  m n ie jsze  od  norm aln ych , 
m orsk ich  i sku teczność ich  je s t  
zn aczn ie  słabsza.

W  S tanach  Z jed n oczon ych  do­
św iad czen ia  b y ły  p rzep row a d zon e  
jes zc ze  s ta ran n ie j. D o badań uży­
to tr z y  w y c o fa n e  z ob iegu  p an cer­
n ik i, k tó re  poddano bom b ard ow a­
niu . N a  p an ce rn ik  „N ew ’ J e rs e y "  
p rzep row a d zon o  c z te ry  n a lo ty  i 
zrzucono 15 bom b 600-fu tow ych  
c ra z  17 bom b 20U0-funtowych . 
P a n ce rn ik  za ton ą ł' d op ie ro  p rzy  o- 
s ta tn im  ataku, p rzyc zem  is to tn e ­
go zn iszczen ia  dokon a ły  dop iero  
d w ie  os ta tn ie  btmtby.

N a  pan cern ik  „ V ir g in ia “  zrzu ­
cono 14 bom b, t r a f i ła  ty lk o  je d ­
na, p ow o d u jąc  za to n ię c ie  po 20 
n rn u tacb  P a n ce rn ik  „O c ia h o m a " 
p rzeszed ł n a jc ię żs zą  próbę. B om ­
bardow an o  go  p rzez  43 godzin , 
zrzu ca ją c  67 bom b 2000-fu tow ych . 
T r a f i ł y  ty lko  t r z y  bom by, n ie  w y ­
rzą d za ją c  jed n ak  p ow a żn ie js zych  
uszkodzeń . In n e  p oc isk i p a d a ły  \v 
w odę obok ok rętu , co b y lo  pow o­
dem  ro z lu źn ien ia  spo jeń  i nasku­

tek  p rzec iek a n ia  w o d y  o k rę t pc 24 
god z in a ch  za ton ą ł. P o  pew n ym  
czas ie  p rzep row a d zon o  badan ia  
nad  sku teczn ośc ią  to rp ed ow an ia  
lo tn ic zego . P a n c e rn ik  „W a s h in g ­
to n "  zo sta ł k ilk a k ro tn ie  t r a f io n y  
to rpedam i lo tn iczem i, jedn ak  żad ­
nych p ow a żn ych  uszkodzeń  n ie 
zau w ażono i ok rę t m óg łb y  brać 
da lszy  u a z ia ł w  a k c ji.

K o s z to w n e  p róby, ja k ie  m ia ły  
m ie jsce  w  A n g l j i  i S tanach  Z jed ­
noczonych , ja sn o  w yk a zu ją , że lot 
n ic tw o  n ie  je s t  w  s tan ie  zn iszczyć  
f lo t y  p rz y  pom ocy bom b i torped , 
n ie  n a ra ża ją c  s ię  na o lb rzym ie  
s ira iy .  Do tego  roa za ju  a taków  
trzeb a  dużej ilo śc i sam olo tów  n i­
szczyc ie lsk ich  i trzeba  się lic z y ć  z 
fak tem , że około 40 p roc. sam olo­
tó w  zostan ie  zes trze lon ych .

Walka ze szpiegostwem
we Francji

Sąd w o jsk ow y  w e  F ra n c ji  ska­
za ł baron a  b a łty ck iego  S e rg ju sza  
S tacke lb erga , na 10 ia t  c ię żk iego  
w ię z ien ia , a  za razem  p ozb a w ił go  
na oKres la t  20 p ra w a  pobytu  w e  
F ra n c ji.  R o zp ra w a  p rzec iw k o  
S ta ck e lb e rgow i, oskarżonem u o 
u p raw ian ie  s zp iego s tw a  na rze cz  
N iem iec , b y ła  p ie rw s zą  ro zp ra w ą  
p row ad zon ą  n a  p od s ta w ie  d ekre ­
tu z  dn ia  30 p aźd z ie rn ik a  1935 r  
P rz ed  w e jś c iem  w  ży c ie  te g o  de­
kretu , w szy s tk ie  sp ra w y  o s zp ie ­
gos tw o  tc c z y ly  s ię  p rzed  sądam i 
c yw iln y m i i n a jw y ż s z y  w y m ia r  
Kary w y n o s ił 5 la t  w ię z ien ia .

S tacke lb erg , k tó r y  je s t  p ie rw ­
szym  s zp ieg iem  skazanym  na m o­
cy n ow ego  dekretu , zo sta ł a resz­
tow an y  w  P a ry żu  dm a  15 lu tego  
r  b.. jed n ak że  w ła d ze  fra n cu sk .e

Jak zemściły sią konkurentki
na kredowej piękności

W  m a łe j m ieśc in ie  w ło sk ie j 
L e c c e  na kon ku rsie  p iękn ośc i, do­
konano n iecod z ien n ego  aktu  zem ­
sty. P ie rw s zą  n a grod ę  o trzym a ła  
na tym  kon ku rs ie  20 -letn ia  w ie ­
śniaczka z ok o lic  L ecce . J e j w sp ó ł­
zaw od n iczk i u zn ały  w id a ć  ż e  na­
g ro d a  p rzyzn an a  zosta ła  n ie w ła ­
śc iw ie , u p ro w a d z iły  bow iem  K ró­
lo w ą  p iękn ośc i i d o tk liw ie  ją  po­
b iły . Z aczę ło  się od p osm arow a­
n ia  je j  rąk  i tw a rzy  czarn ą  fa rbą , 
poczem  dop iero  w y rw a n o  je j  
w szys tk ie  b rw i i ob c ię to  cudow ne 
czarne  w ło sy .

N a  szczęśc ie  o to czen ie  dość 
szybko zau w aży ło  b rak  k ró lo w e j 
p iękn ośc i i  za czę ło  je j  szukać T en  
czas w y s ta rc z y ł jed n ak  na to, by 
ją  ca łk ow ic ie  zn iek sz ta łc ić  i u czy­
nić n iem o ż liw ą  do poznan ia . K ró ­
low a  p iękn ośc i c ie rp ia ła  bardzo 
s iln ie , o b a w ia ła  s ię  bow iem , że ko­
leżan k i ją  zam ordu ją . T o  te ż  do­
sta ła  p o ra żen ia  n e rw ow ego  i p rzez  
d łu g i czas b ęd z ie  m u sia ła  p rzeb y ­
w ać  w  szp ita lu .

O czyw iśc ie , w szys tk im  je j  k o le ­
żankom  w ytoczon o  proces.

„SiifieEtóSca” -  osz.aft
wyłudzał pieniądze, grając na ludzką dafrroć

u trzy m y w a ły  w iad o m o ść  o  je g o  
aresz tow an iu  w  ta jem n icy . S tac­
k e lb erg , b. m a jo r  p io n ie ró w  daw ­
n e j a rm ji ro s y jsk ie j, b y ły  a ttach e 
am oasady  ro s y jsk ie j w  P a ryżu , 
r o z w ija ł  w  os ta tn ich  la ta ch
s zc zegó ln ie  ży w ą  d z ia ła ln ość  w  
E u rop ie  za ch od n ie j, a g łó w n ie  w  
S zw a jc a r ji,  ja k o  k ie ro w n ik  „ F io ­
le to w ego  K r z y ż a " .

O rg a n iza c ja  ta  p om yślan a  b y ła  
jako m ięd zyn a rodow e  s tow a rzy ­
szen ie  o en ro n y  p rzec iw k o  w o jn ie  
chem icznej, „ F io le to w y  K r z y ż "  
m ia ł od eg rać  w  p rz y s z łe j w o jn ie  
ch em iczn e j tę  sam ą ro lę , ja k a  od ­
g ry w a ł C zerw o n y  K r z y ż  w  w o j­
nach d o tych czasow ych .

P od  m aską te j  o rg a n iza c ji,  k tó ­
ra  na p ra w o  i na lew o  o f ia r o w y ­
w a ła  pom oc fin a n sow a , g d y  szło 
o o rg a n izo w a n ie  k ra jo w ych  s tow a ­
rzyszeń  do w a lk i z w o jn ą  ch em icz­
ną, S ta ck e lb erg  p o ja w ił  s ię  z po ­
czą tk iem  b ie żą cego  roku  w  P a r y ­
żu. T u  u s iłow a ł n a w ią za ć  stosun­
ki z k o łam i o f ie ja in e m i i p o w o ły ­
w a ł s ię  na to. że je s t  synem  g e ­

n era ła  a rm ji ca rs id e j, dow odcy ar- 
m i i p ro fe s o ra  b. akadem ji w o jen ­
n e j sztabu  g en e ra ln e go  w  P e te rs ­
burgu .

W  P a ry żu  p rz y ję to  go  n ieu fn ie . 
P ie rw s ze  p od e jrz en ie  spow odow a­
ne zosta ło  tem , że  S tacke lb erg , 
k tó ry  w  n iek tó rych  ko łach  pos łu ­
g iw a ł s ię  doskon a le  ję zyk iem  n ie ­
m ieck im , u d aw a ł w obec  F ra n cu ­
zów , że  ję z jk a  te g o  w o g ó le  n ie  
zna. W k ró tc e  s tw ie rd zon e , że  uda­
ją c  w  P a ry żu  w ie lk ie g o  p r z y ja ­
c ie la  F ra n c ji ,  d ru kow a ł jed n ocześ ­
n ie  w  p ra s ie  s zw a jc a rs k ie j p asz­
k w ile  p rz ec iw k o  F ra n c ji .

O toczon o g o  w ię c  d ysk retn ą  
k on tro lą , k tó ra  s tw ie rd z iła , że  
baron  S ta ck e lb e rg  je s t  na usłu­
gach  w o jsk o w ego  w y w ia d u  N ie ­
m iec i że  te ren em  je g o  sp ec ja ln e ­
g o  za in te reso w a n ia  je s t  o r g a n iz a ­
c ja  fra n cu sk ie j ob ron y  lo tn ic ze j. 
Ś led ztw o  i p rz ew ó d  są d ow y  d a ły  
d ow ody  a k c ji s zp ie go w sk ie j. S ta ­
ck e lb erga . W ła d ze  n ie  u ja w n iły  
dotychczas, c zy  u ję to  tak że  je g o  
pom ocni łó w .

Zsuń slmmi tancerki
La Argcrrfina

Parlamgrafi węgierski
pod gełem  nleusm

Pod p rzew od n ic tw em  m .m stra  
o św ia ty  H om an a u kon stytu ow a ła  
s ię  w  B u dapeszc ie  k om is ja  rzą d o ­
w a , k tó re j p ow ie rzon o  p rz y g o to ­
w a n ia  do u roczys tośc i z ok a z ji 900 
ro-czn icy śm ie rc i k ró la  Św . S zcze ­
pana, k tó re  od b yw ać  się  m a ją  w  
roKu 1938. M ięd zy  m nem i p r z e w i­
d u je  s ię  odbyc ie  u roczys tego  po­
s ied zen ia  cbu izb  u s taw od aw ­
czych , je d n a k  n ie  w  k op u łow e j sa­
li  pa rlam en tu  bu dapeszteńsk iego , 
le c z  na Ł ą c e  A n d r z e ja  pod  daw-

nem  m iastem  k oron acy jn em , Sto- 
litzn y m  B ia łog ro d em  (S zek es fe -  
h e r v a r ) ,  a to  pod g o lem  r .:ebem, 
ja k  to  w  czasach  p ie rw s zy ch  A r -  
p adów  od b yw a ły  s ię  p os ied zen ia  
se jm u .

W  t jm  celu  m usi zapaść  odpo­
w ied n ia  u ch w a ła  p a rlam en tu , bo­
w iem  w ed łu g  k o n s ty tu c ji s iedz ibą  
parlam en tu  je s t  B u dapeszt D ecy ­
z ja  w yd a n a  zostan ie  zw y c za jn ą  
d ro gą  u staw odaw czą , u**

Sądy a n g ie lsk ie  m ia ły  do ro z ­
pa trzen ia  bardzo d z iw n y  w ypadek .

W  ro li osk a rżon ego  s tan ą ł m iano 
w ic ie  p rzed  n im i n ie ja k i L id ow e , 
którem u ak t o sk arżen ia  zarzu ca ł, 
że 57 ra zy  u daw ał, i ż  pope łn ia  
sam obóis tw o , aby w  ten  sposób 
zdobyć  pokaźna sunie p ien iężną , 
k tó ra  p o zw o liła  mu na p ro w a d ze ­
n ie  n ie zw yk le  w ygo d n ego  ż y c ia  w  
c ią gu  ca łych  la t jed en astu .

O sob liw y  ten oszu st c z te rok ro t­
n ie  to p ił 3ię w  T a m iz ie , tr z y  ra zy  
skoczy ł do m orza , 9 ra zy  p rzec ią ł 
sob ie  ży ły , 31 ra z  p r z y ją ł  tru c izn ę  
a lu  ra zy  u s iłow a ł w  in n y  jes zc ze  
sposób odebrać oobie ży c ie .

S ta ło s ię  to  pom eKąd  je g o  spe­
c ja ln o śc ią , że  w  czas .e  n a jg o r ę t ­
szego sezonu, w p ro w a d za ł s ię do 
ja k ie g o ś  w ięk szego  hote lu , a  pc

k ilku  uniach, gdy  zb liża ł się te r  
m in  p ła cen ia  rachunku , oszust 
„p o p e łn ia ł sam ob ó js tw o ", p rz y ­
czem w szy s tk ie  s zc ze gó ły  ob lic : ał 
tak  doka łam e, aby n ie  z ro b ić  so­
b ie  p ow a żn ie js ze j k rzyw d y . W y n i­
k iem  ta k iego  „s a m o b ó js tw a " była  
zaw sze  zb ió rka  w ś ród  sąsiadów , 
k tó ra  d aw a ła  oszu stow i w ca le  po­
w a żn y  g rosz . O czyw iśc ie , sąs iedz i 
m yś le li, że jed yn ym  pow odem  sa­
m ob ó js tw a  je s t  nędza L id o w e .

P rz e d  sądem  oszu st n ie  m a nic 
do pow ied zen ia  na sw o je  uspra 
w ie d liw ie n ie , p ro s i ty lk o  sąd, by 
zw a ży ł, że  ta k ie  „ r z e m io s ło  sam o­
b ó jc y "  w c a le  n ie  je s t  ła tw e  i że  
p o łączon e  je s t  cn o  z  ba rdzo  w ie lu  
p rzyk rośc iam i. Sąd n ie  bardzo  j a ­
koś dał s ię  p rzekon ać  tem i m oty ­
w am i i skaza ł oszu sta  na bardzo 
w ysoką karę  w ię z ien ia .

18 lip ca  w  sw e j w i l l i  pod  Ba- 
jo n n ą  (F r a n c ja )  zm arła  na u dar 
serca  s łyn na  tan cerka  h is zp ań ­
ska, La  A rg e n t in a .

B yła  to córka tan cerza  k asty l- 
s k iego  i tan cerk i z A n d a lu z ji,  a 
p r z j ’szła  na św ia t podczas to u r­
nee a r ty s ty c zn eg o  ro d z ic ó w  w  
B uenos A ir e s .  Już jak o  tr zy le tn ie  
dziecko p o tra f i ła  op an ow a ć  tech ­
n ikę k as tan je tów , a .s ta n o w iły  
one p ó źn ie j jed en  z g łó w n y ch  e le ­
m en tów  je j  tańca , g d y  u inn ych  
tan cerek  k a s ta n je ty  b y ły  ra c ze j 
s zczegó łem  d ekoracy jn ym .

U k o ń czyw szy  la t  5, L a  A r g e n t i­

na za czę ła  b ra ć  le k c je  tań ca  od  o j ­
ca, m a ją c  zaś la t  14, zo s ta ła  je d ­
ną z  g w ia zd  ba le tu  w  op erze  m a­
d ry ck ie j. Jako 19 le tn ia  pann a zo ­
sta ła  p rym ab a le ryn ą  te jż e  opery . 
Sa sw o je  g łó w n e  z a d a n e  u w aża ła  
p rzyw ró c en ie  na sceną i r o z w in ię ­
c ie  h iszp ań sk iego  tańca lu dow ego  
do w y żyn  artyzm u . S tu d jow a ła  te ż  
bardzo g ru n tow n ie  różn e  tań ce  i 
sposoby ta ń czen ia  w e  w szys tk ich  
p ro w in c ja ch  H is zp a n ji,  p rz e ra b ia ­
ła j c  od p ow ied n io  i w p ro w a d za ła  
na scenę podczas sw ych  gośc in ­
nych w y s tęp ó w  na ca łym  św iec ie , 
n a w et w J a p on ji i C h inach .

^ffister H a l l u ”  zmarł
w  A m e ry c e

W  D e tro it  w  A m e ry c e  zm arł w  
tych  dn iach  Jam es T re s s id e r . N a ­
zw isko to je s t  śc iś le  zw ią za n e  z 
h is to r ją  te le fo n ó w . T re s s id e r , k tó ­
ry  b y l n a jb liż szym  w sp ó lp ra cow n i 
k iem  G raham a B ella , w y n a la zc y  te 
le fon u , je s t  tw ó rcą  n a jb a rd z ie j 
m ięd zyn a ro d o w ego  s łow a  „h a llo " ,  
k tórym  p os łu gu ją  s ię  te le fo n u ją c y  
na ca łym  św iec ie .

B y ło  to  w  roku 1875. G raham  
B ell za in s ta lo w a ł na p rzes trzen i 
20 km. p ie rw sc zą  l in ję  te le fo n ic z ­
ną. N a  jednym  końcu l in j i  zn a jdo  
w a ł s ię  B e ll, na d ru g im  T ress id e r .

T e n  gdy  u s łysza ł w  te le fo n ie  g łos  
w yn a la zcy , n ie  m óg ł w  p ie rw s ze j 
ch w ili p rzem ów ić  ' s łow a . „ A l lo ,  
a lio  B e l l "  —  to  b y l je d y n y  ok rzyk  
zdu m ien ia  i radośc i ja k i w y d a r ł 
" ię  z ust T re s s id e ra . B e ll n ie  m o­
gąc  zrozu m ieć  zn aczen ia  tych 
s łów  za w o ła ł r ó w n ie ż  „a llo ,  a llo " .  
T a k  n a ro d z iło  s ię  „z a w o ła n ie  te­
le fo n ic zn e  , k tó re  rych ło  ro zp o ­
w szech n iło  s ię  na ca łym  św iec ie .

T rc s id e ra  od  te j c h w ili nazw a- 
no „m is te r  H a llo " .  P o d  tym  ty tu ­
łem  ró w n ie ż  g a ze ty  w  D e tro it  po­
da ły  w iadom ość o je g o  zgon ie .
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„vm m  MINIATURA
T łu m a czy ła  M a gd a len a  S a m o zw an iec .

SJ.

—  T e g o  p raw d op od ob n ie  m ożem y u n ikn ąć —  rzek ła  z p ow agą . 
—  N ie c h  pan m n ie  od p row ad zi, p roszę . M u szę  coś za ła tw ić . A  po 
d rod ze  op ow iem  panu o co : ‘ ę rozch odzi. M am  w ra żen ie , że  jes teśm y 
ś ledzen i.

—  T o  ty lk o  n e rw y  —  zau w aży ł. —  J ad w is ia , m oja  d ru ga  córka, 
te ż  to  p rzech od z iła  P o  pierwszym i dziecku  —  ja k  ręką  od ją ł.

—  T a k  d łu go  n ie  m ogę jed n ak  czekać —  za u w a ży ła  panna 
Sm utny. —  N ie c h  pan w s ta n ie  i chodźm y.

—  Id ę  ju ż, id ę  —  m r ik n ą ł stary’  K u le , k iw n ą w szy  na ke ln era , 
a żeb y  mu zap łac ić .

— W asza  k ie łb asa  je s t  b a jk o w a ! —  rzek ł ze zn aw stw em . —  
S zczeg ó ln ie j sa lam i

—  K e ln e r  sk łon ił się. —  D zięk u jem y  za  pochw ałę . P o w tó rzę  to 
ku ch arzow i.

—  C zy  nie w ie  pan przypadk iem , skąd on i k iszk i b io rą ?

—  T e g o  w y ją tk o w o  n ie  um iem  p ow ied z ieć . Jako k e ln er —  ma 
s ię  tak  n ie w ie le  z  k ie łbasam i dn czyn ien ia .

—  S z c z ę ś liw c ze ! —  jęk n ą ł K u le .
P an n a  Sm utn y te ż  zab ra ła  s ię  do p łacen ia .
W s ta li ob o je  i razem  w yszl: na u licę. T w o r z y l i  zu pe łn ie  n ie ­

zw yk łą  parę. T a  m łoda, cienka, szykow na osóbka a obok n ie j ten 
gruby’ , szerok i, o lb rzy m i tu rysta . G oście s iedzący  p rzed  hote lem  
z c ieka w ośc ią  p rz y g lą d a li s ię  te j parze.

P a n  S torm  i F i l ip  A c h te l z e rw a li się pośp ieszn ie , r zu c ili na stół 
k ilka m on et i p od ą ży li w  s tron ę  w y jś c ia .

K u le  za trzym a ł sę na ch w ilę  i ręką  w skaza ł na d rep czące  po

a s fa lc ie  go łęb ie . —  T o  są „K o b u rsk ie  sk ow ron k i" —  ob ja śn ił. 
—  M ó j b ra t h odu je  go łęb ie . M ów iłem  mu. że  n ie  p ow in ien  tego  ro ­
b ić . C złow iek , k tóry  za b ija  c ie lę ta , n ie  p ow in ien  g ła skać  go łęb i. T o  
je s t  brak  smaku. A le  on je s t  tak i u party .

— B ła ga m  —  chodźm y p rę d z e j— p op ros iła  p rzyc is zon ym  głosem .
A c h te l i S torm  p osu w a li s ię  w zd łu ż  rzęd ó w  s to lik ow . P r z y  b a lu ­

s trad z ie  m n ie js zy  s ztu rch n ą ł w ięk szego  łokc iem  i p rz y s tą p ił do sto­
lika, p rzy  k tó rym  p rzed  c h w ilą  s ied z ia ł K u le . P o c h y li ł  s ię  nad nim  
i w z ią w s zy  ze  s to ją ce j na s to le  podstaw k i z zapa łkam i zapałkę, za ­

p a lił  nią pap ierosa . P oczem  w y p a lo n ą  zapałkę p o ło ży ł na p op ie ln iczce .
—  O co chodzi ? —  za p y ta ł go A c h te l, k tó ry  sta ł ju ż  na u licy  po 

p rzec iw n e j s tron ie  ba lu s trad y.
S torm  z uśm iechem  pokaza ł mu pocztów kę. —  N a s z  p rz y ja c ie l 

K u le  zo s ta w ił to  na s to le  —  rzek ł.

P o c h y li l i  s ię  ob ? j nad nią, a żeb y  ją  p rzec zy ta ć .
N a  k a rtce  b y ły  w yp isa n e  n astęp u ją ce  s ło w a :
„D r o g a  E m ilk o !

W yb a cz  m i m oje  n a g le  zn ikn ięc ie . W y tłu m a czę  ci to, g d y  w ró c ę  do 
domu. S potka łem  tu p rzyp ad k ow o jed n ą  k lien tk ę  O ttona. —  P ra w d a , 
że  zabaw n y  p rzyp ad ek ?  P an  B óg  s trze la  —  a c z łow iek  ku le  nosi. —  
N ie  b ó jc ie  s ię  o m nie. Co ma w is ie ć  —  m e  u ton ie. —  U śc iśn ien ia

tw ó j
O skar.

P od  tem, n iezg rab n em  pism em  n a k reś lon ym i s łow am i, k toś e le ga n ­
ck im  p ism em  d op isa ł: S erdeczn e p o zd row ien ia  p osy ła  n ie zn a jo m a ;

Ire n a  Sm utny.
O baj p an ow ie  s p o jiz e l i  na s ieb ie  z pew n em  zak łopotan iem .

—  Jak m yślisz , c zy  fa c e t  n apraw dę  p rzez  ro z ta rg n ie n ie  zo s ta w ił 
tę p ocz tó w k ę?  —  za p y ta ł S torm .

—  G łupstw a ga d a sz  —  rzek ł A c h te l. P r z e c z y ta j tekst d ok ład n ie ! 
T en  ty ro le c  to ch y tra  sztuka. —  K lie n tk ę  O tton a  sp o tk a !! T o  oczy ­
w iś c ie  je s t  a lu z ja  do nas. N a jp e rw  s tru ga  g łu pca , a  potem  za  po­
m ocą p ocztów k i kp i sob ie z nas. Zupełn a  b ezcze ln ość !

Za wyr'S0Kc osadzone uszy pana S torm a, w y z ie ra ją c e  spod kape lu ­
sza, m ia ły  tak i w y g lą d , ja k g d y b y  ch c ia ły  s ię  o trząsn ąć.

—  „P a n  B ó g  s trze la  —  a ch łop  ku le  nc,si " —  za re c y to w a ł A c h te l 
z w śc iek łośc.ą. —  A  oto K a rs te n ! —  za w c la i n ag le .

P r z y w ita ł ,  s ię  z k o le gą  i w szy scy  tr z e j w  p rz y zw o ite j o d le g ło ś c i 
p oczę li iś ć  za panną Sm utny i panem  K u lcem . S torm  zaczą ł d rzeć  
ka rtk ę  p isaną do pan i E m ii j i  a p rzed s ta w ia ją cą  p iękny w id oczek  
z K op en h a gsk iego  portu , na d robne k a w a łec zk i ro z rzu ca ją c  je  po 
a s fa lc ie .

M łod a  dam a z B e r lin a  i m is trz  m asarsk i, Oskar K u le , n ie  p rz y ­
pu szcza li r.aw’et, iż  za n iem i id z ie  trzech  lu dzi, k tó ry ch  ich  osoby  
sp ec ja ln ie  .n te resu ją .

Za  tem i trzem a  ludźm i szed ł zn ów  w  p rz y zw o ite j o d le g ło ś c i smu­
k ły , w ysok i m łod z ien iec . N ie  m ie li on i z ie lo n ego  p o ję c ia , że  i  ich  k toś 
ś led z i i, że on i są p rzed m io tem  c zy je g o ś  za in Leesow an ia . Jak  tc ż y c ie  
b a w i s ie  lu d źm i!

R O Z D Z IA Ł  I I I .

W  k tórym  je s t  m ow a  o  sztuce.

—  R zecz  m a się  tak  —  zac zę ła  panna Sm utny. S ie d z ie li na d z ie ­
dzińcu  w  A m a lien b o rg u  na ła w ce . M ięd zy  kam ien nem i b loKam i c zc i­
god n e j fa sa d y  pa łacu  ros ła  tra w a . Z p o rtu  d och o d z iły  ryk i i  ję k i 
sta tków , k tó re  w pu szczon e Zosta ły  do Sundu. P o za tem  pan ow ała  
c isza .

W yso k i s ta ry  mur o g ra d za ł d z ied z in ie c  zam k ow y  od  u licy . W  sa­
m ym  środku ow ego  m uru b y ła  wTyrwra. W  tym  m ie jscu  zn a jd o w a ła  
s ię  kuta, że la zn a  fu r ta , k tó ra  zap ew n e  od  d z ie s ią tek  la t  n ie  b y ła  
o tw ie ra n a . K ro  p rzech od z ił tam tędy, m ó g ł p op rzez  ze la zn e  orn am en ­
ty’ , f ig u rk i i  ro ze tk i fu r ty  zerkn ąć  do s ta ro ży tn eg o  d z ied z iń ca  
zam kow ego.

T a k  ‘ja k  w ła śn ie  obecn ie , n ie ja k i pan  K a rs ten !
J ego  a w a j dob rzy  zn a jom i p o zo s ta li na u licy , sp a ceru ją c  tani 

i spow rotem . R o zm a w ia li n iew ie le , o czek u jąc  je g o  pow rotu .

(C  d n .)
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